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cie nie tylko 
dlatego, aby oddać hołd genial­
nemu myślicielowi, uczonemu, 
działaczowi politycznemu. Społe­
czeństwa socjalistyczne obchodzą 
tę rocznicę nie tylko, aby oddać 
hołd twórcy nowej ery w dzie­
jach ludzkości, założycielowi 
pierwszego państwa robotniczo- 
-chlopskiego w świecie.

Studiujemy dzisiaj dzieła i my­
śli Lenina nie tylko po to, aby 
poznać życie i działalność czło­
wieka, który w tak decydujący 
sposób zaważył na losach wielu 
narodów...

Obchody, uroczystości, sesje 
naukowe, wydawnictwa, publika­
cje związane z obchodami 100 

. rocznicy urodzin Lenina, powinny 
również wykazać nieprzemija­
jące wartości oraz pełną aktu­
alność jego idei we współczesnej 
walce o postęp i socjalizm, o po­
kój i wolność narodów. Zycie 
Lenina — jego ideowość, hart re­
wolucyjny, twórczy stosunek do 
zjawisk społecznych, gigantyczna 
praca nad pogłębieniem swej 
wiedzy, ofiarność i całkowite od­
danie się służbie mas pracujących 
i zarazem wielka skromność, pro­
stota, ludzki stosunek do walczą­
cych i cierpiących — mogą sta­
nowić znakomity przykład w pra­
cy wychowawczej nad kształto­
waniem postaw młodego pokole­
nia.

Temu też celowi — wyciągnię­
ciu wniosków do pracy wycho­
wawczej szkół i nauczycieli słu­
żyło międzynarodowe semina­
rium, które obradowało w dniach

25—27 listopada bieżącego roku w 
Moskwie. Temat seminarium: 
„Lenin o komunistycznym wy­
chowaniu młodego pokolenia”.

Wzięli w nim udział przedsta­
wiciele międzynarodowej organi­
zacji nauczycieli (FISE) na czele 
z jej przewodniczącym P. DELA- 
NOUE, prezesi związków nauczy­
cielskich ZSRR, Polski, Czech, 
Słowacji, Węgier, Rumunii, NRD 
oraz pracownicy naukowi insty­
tutów pedagogicznych i naczelni 
redaktorzy pism nauczycielskich 
z tych krajów.

Wprowadzenie do dyskusji sta­
nowił referat wygłoszony przez 
prof. A. G. CHRIPKOWĄ, wice­
prezydenta Akademii Nauk Peda­
gogicznych ZSRR, na temat „Idee 
leninowskie we współczesnym 
wychowaniu młodego pokolenia”. 
Prof. Chripkowa dokonała rów­

nież podsumowania wyników se­
minarium.

Co charakteryzowało dyskusję, 
jakie były główne problemy, oma­
wiane na seminarium? Wystąpie­
nia dyskutantów miały w zasa­
dzie podwójny charakter. Przed­
stawiciele związków nauczyciel­
skich wymienili informacje na 
temat prac, prowadzonych w po­
szczególnych krajach, związanych 
z obchodami 100 rocznicy urodzin 
Lenina oraz sposobów wykorzy­
stywania treści ideowych z nauki 
Lenina —• w pogłębieniu pro­
cesów dydaktyczno - wychowaw­
czych w szkołach oraz doskona­
leniu systemu oświatowego.

W Związku Radzieckim — jak 
mówiła przewodnicząca Central­
nego Komitetu Związku Zawodo­
wego Nauczycieli i Pracowników 
Szkół Wyższych, T. P. JANLSZ- 
KOWSKAJA — dokonuje się 

obecnie ogromny proces: objęcia 
całej młodzieży powszechnym 
kształceniem w zakresie szkoły 
10-letniej, wprowadzana jest re­
forma treści programowych dla 
zwiększenia, powiązania szkoły z 
życiem i potrzebami gospodarki 
i kultury Kraju Rad.

Przewodniczący polskiej dele­
gacji. prezes ZG ZNP MARIAN 
WALCZAK — przedstawił boga­
ty program obchodów leninow­
skich w Polsce.

„Dla nas Polaków postać Leni­
na jest specjalnie bliska i droga. 
Lenin przebywał w Polsce, miał 
możność dokładnego zapoznania 
się z życiem naszego narodu, jego 
trudem, pracą i walką. Pod bez­
pośrednim wpływem leninowskiej 
myśli rozwijał się polski ruch ro­
botniczy. (...) Zwycięstwo Rewo-

(Dokończenie na str. 3)

W
yszukiwaniu odpowie­
dzi na pytania, jakie 
korzyści, ale również 
jakie kłopoty niesie ze 
sobą niż wchodzący 
właśnie do szkolnictwa 
podstawowego, a przede wszyst­

kim — w jaki sposób zamierzają 
radzić 'sobie w nowej sytuacji 
władze oświatowe w terenie — 
odwiedziliśmy tym razem woje­
wództwo białostockie.

Wspominaliśmy już w poprzed­
nim artykule („Głos Nauczyciel­
ski” nr 42), że zjawisko niżu róż­
nie będzie się kształtowało w po- 
gzczególnych rejonach kraju, w 
zależności od gęstości zaludnie­
nia, warunków geograficznych, 
uprzemysłowienia terenu, migra­
cji ludności itp. Inne też wystą­
pią problemy, inny będzie z pew­
nością bilans zysków i natężenia 
wysiłków władz oświatowych 
przy podejmowaniu prac organi­
zacyjnych.

Dotychczasowe obserwacje nie 
mogą być podstawą do general­
nej oceny tego zjawiska. Prezen­
tujemy więc kilka wybranych re­
jonów, w ' których’ problem ten 
staraliśmy się — w miarę możli­
wości — prześledzić.

NIŻ A BATALIA 0 JAKOŚĆ
Białostocczyzna, dawna Polska 

„B”, dokonała po wojnie wyjąt­
kowego skoku w rozwoju i upo­
wszechnieniu oświaty, zważyw­
szy, że przed wojną około 30 ty­
sięcy dzieci i młodzieży nie u- 
częszczalo do szkół, a olbrzymią 
większość stanowiły szkoły tzw. 
I stopnia z najwyższą klasą IV. 
Dziś w całym województwie jest 
prawie półtora tysiąca szkół pod­
stawowych, w których uczy się 
przeszło' 211 tysięcy dzieci. Co 
reku buduje się tutaj przeciętnie 
18 szkół podstawowych o ponad 
130 izbach i kilkudziesięciu pra­
cowniach oraz kilkunastu salach 
gi mnas tycznych.

Nauczyciele systematycznie pod­
noszą swoje kwalifikacje. Obec-'

MONIKA CHĄDZYŃSKA

nie dokształca się w SN i wyż­
szych uczelniach 1521 osób, a 66,2 
proc, nauczycieli ośmioklasowych 
szkół podstawowych posiada do­
datkowe kwalifikacje. W więk­
szości zapewniono nauczycielom 
znośne warunki mieszkaniowe, a 
w niektórych powiatach (np. Bia­
łystok) — jak mnie zapewnia­
no — nie ma takich, którzy 
mieszkaliby w złych warunkach.

Zasygnalizowane tu liczby, 
zresztą wyrywkowe, nie mogą 
przesłonić poważnych braków i 
kłopotów, z jakimi boryka się 
szkolnictwo podstawowe w tym 
województwie. Jego słabością jest 
wciąż jeszcze zbyt duża liczba 
takich szkół ośmioklasowych, w 
których uczy zaledwie 4 lub 5 

nauczycieli. Jest także jeszcze 
przeszło 380 szkół jednoklaso- 
wych, w których pracuje jeden 
nauczyciel.

W okresie reformy szkolnej zli­
kwidowano około 50 takich jed- 
noklasówek, przenosząc pewną 
liczbę dzieci do placówek ośmio­
klasowych. Kierowano się przy 
tym zasadą, by odległość do szko­
ły zbiorczej nie przekraczała 3—4 
km. Ale słabo 'zaludnione tereny 
wiejskie, szczególnie w 13 powia­
tach .130—40. osób, na 1 km kwa­
dratowy, zaś średnia krajowa 
wynosi ponad 100), nie pozwala­
ją na ścisłe przestrzeganie tej 
zasady, dlatego też zwiększa się 
systematycznie liczba uczniów 
przemierzających codziennie 5- 

czy 8-kilometrowy odcinek drogi. 
Obserwujemy także na wsi bia­
łostockiej zjawisko kurczenia się 
z każdym rokiem liczby młodzie­
ży w szkołach „małych” (do 10 
lub 20 uczniów). Trzeba zatem 
dążyć do tego, aby zwiększyć 
liczbę etatów w wielu szkołach 
ośmioklasowych o 4 i 5 nauczy­
cielach do 6, a więc umożliwić 
licznej rzeszy dzieci dostęp do 
szkół wysoko zorganizowanych. 
Z uwagi na specyficzne warunki 
geograficzne województwa takie­
go planu nie można było dotych­
czas w pełni wykonać.

Tymczasem problem z każdym 
rokiem staje się trudniejszy ze 
względu na niż. Oto jak na przy­
kład kształtować się będzie liczba 
uczniów szkół podstawowych do 
końca przyszłej pięciolatki. W 
bieżącym roku — jak wspomnia­
łam —. uczy się w szkolnictwie 
podstawowym na Białostocczyź- 
nie przeszło 211 tys. dzieci i mło­
dzieży. Pod koniec 1975 roku 
uczyć się tu będzie 183 tys. dzie­
ci. W szkołach miejskich — rzecz 
jasna — rozluźnią się dzięki te­
mu klasy, zlikwidowana zosta-

(Dokottczenie na str. 4) J



Dzień Nauczyciela — nasze 
święto. Na przerwach lek­
cyjnych dyskusje: jaki bę­

dzie w tym roku ten dzień? Rok­
rocznie wszyscy nauczyciele w 
powiecie otrzymywali pisemne 
życzenia od Inspektoratu Oświa­
ty, ZNP i władz powiatowych. 
Zapraszano nas zawsze w tym 
dniu do stolicy powiatu, gdzie 
organizowane były imprezy roz­
rywkowe, spotkania z przedsta­
wicielami władz itp. Uroczystości 
trwały zwykle cały dzień — wra­
caliśmy do swoich szkół radośni, 
zadowoleni. Zostawały przyjemne 
wspomnienia.

Tak było zawsze. W tym roku 
jednak nastąpiła zmiana. Już w 
pierwszych dniach listopada ktoś 
przyniósł do szkoły wiadomość, 
że w tzw. ramach oszczędności — 
obchodów Dnia Nauczyciela nie 
będzie. Nikt z nas w to nie uwie­
rzył. Koleżanki „po cichu” szyko­
wały co piękniejsze kreacje, mia­
ły przecież jechać do powiatu na 
bal. Wkrótce okazało się, że mia­
ły rację. Zapadła decyzja, że 
Dzień Nauczyciela będzie uro­
czyście świętowany.

Zaczęto od zebrania przewod­
niczących rad narodowych z ca­
łego powiatu oraz kierowników 
większych szkół. Ustalono: aby 
umożliwić udział w uroczystoś­
ciach wszystkim nauczycielom i 
eby nie „ściągać” tylu ludzi do 
stolicy powiatu (chociaż to jedy­
na okazja w roku do spotkania 
w szerszym gronie) — podzielono 
powiat na rejony o zasięgu 
dwóch, trzech gromad. W każ­
dym rejonie miały się odbyć uro­
czystości. Poprzedziły je zebra­
nia przedstawicieli gromadzkich 
rad, kierowników szkół, preze­
sów GS oraz przedstawicieli in­
nych miejscowych władz. Na ze­
braniu w moim rejonie sprawę 
zreferował przewodniczący Miej­
skiej Rady Narodowej (miastecz­
ko liczy około 3 tys. mieszkań­
ców). Postanowiono, że uroczy­

■ Uroczyście obchodziła mło­
dzież' szkól średnich wraz z gro­
nem nauczycielskim z Nowej 
Huty 52 rocznicę Rewolucji Paź­
dziernikowej, którą zorganizowa­
no w Byszycach pod Krakowem. 
Przed czterema laty harcerze z 
Technikum Hutniczo-Mechanicz- 
nego w Nowej Hucie znaleźli 
mogiłę radzieckiego lotnika. Oto­
czyli ją staranną opieką. Dzięki 
wysiłkom młodzieży i nauczycie­
li tej szkoły wybudowano przy 
grobie lotnika obelisk, jako sym­
bol czci poległych żołnierzy ra­
dzieckich. Tegoroczną uroczystość 
zorganizował Zarząd Oddziału 
ZNP w Nowej Hucie, Zarząd 
Dzielnicowy TPPR, Komenda 
Hufca ZHP oraz młodzież i nau-

y tft pracy nauczyrólsW
Piękny jubileusz pięćdziesię­

ciolecia pracy w zawodzie nau­
czycielskim' obchodziła kol. AL­
BINA FURMANÓW A, nauczy­
cielka Zasadniczej Szkoły Zawo­
dowej w Międzyrzecu Podla­
skim. Jubilatka rozpoczęła pra­
cę w zawodzie nauczycielskim 1 
sierpnia 1919 roku i od tej chwi­
li aż do dziś pracuje w szkolnic­
twie Podlasia. Cieszy się ogrom­
nym szacunkiem i uznaniem 
wśród kolegów i wychowanków.

Z okazji Jubileuszu najserdecz­
niejsze życzenia zdrowia, dłu­
gich lat życia i pomyślności skła­
dają kol. Furmanowej koledzy 
i współpracownicy z Zasadniczej 
Szkoły Zawodowej oraz Ogniska 
ZNP nr 1 w Międzyrzecu Pod­
laskim.

*
Pięćdziesiąt lat pracy w zawo­

dzie nauczycielskim ma za sobą

stości odbędą się w mieście. 
Dzień Nauczyciela — powiedział 
przewodniczący — należy zorga­
nizować w myśl wytycznych po­
wiatu w dowolny dzień tygodnia, 
z wyjątkiem środy i soboty. Do­
dał przy tym, że rady narodowe 
nie otrzymały na ten cel żadnych 
funduszy od władz powiatowych
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i fundusz taki polecono wygospo­
darować w każdej radzie. Okaza­
ło się jednak, że miejscowe rady 
narodowe nie dysponują na ten 
cel żadnymi środkami. Wygospo­
darowano jednak w każdym pre­
zydium po 1000 złotych. Po dłu­
gich przetargach prezes GS też 
obiecał dorzucić 1000 zł, a także 
wypożyczyć gospodę na przyjęcie 
dla nauczycieli.

Podczas tego „przetargu” my, 
nauczyciele, czuliśmy się okrop­
nie. Zaczęto obliczać sumy, wy- 
padło tego 4000 zł na 150 osób, 
z czego na orkiestrę 1300 zł. 
Ostateczny termin ustalono na 
sobotę jako że w tym dniu 
wszystkim — i nauczycielom, i

czycłele z Technikum Hutniczo- 
Mechanicznego. Uczestniczyło w 
niej ponad 500 osób. Z uwagą 
wysłuchano przemówienia . wice- 
konsula ZSRR w Krakowie, tow. 
W. Pticyna, który między innymi 
podziękował młodzieży i nauczy­
cielom za pamięć o poległych 
żołnierzach. Uroczystość ta była 
interesującą lekcją wychowania 
obywatelskiego i internacjonali­
zmu.

H W Klubie Nauczyciela w 
Krakowie odbył się jubileusz 
poświęcony 20 rocznicy powsta­
nia w tym mieście, a także w 
kraju Sekcji Nauczycieli' Emery­
tów. Zorganizowali ją w 1949 
roku kol. kol.: St. Bościkowa, 
Wl. Wichman, T. Furman i inni. 
W 1957 roku sekcja przekształ­
ciła się w ognisko emerytów 
skupiające około 900 członków. 
Obecnie w Krakowie działa sześć 
takich ognisk. W czasie uroczy­
stości jubileuszowej omówiono 
dotychczasową działalność sekcji, 
a także odczytano protokoł z 
■pierwszego jej posiedzenia. W 
żywej, interesującej dyskusji za­
bierali głos nauczyciele-emeryci, 
wspominając swą działalność 
w Związku sprzed lat pięćdzie­
sięciu.

kol. MARIA MĄDRZYK, Rozpo­
częła pracę w Szkole Podstawo­
wej w Pomiechówku w woje­
wództwie warszawskim i praco­
wała tam do wybuchu II wojny 
światowej. Aktywnie współpra­
cowała ze środowiskiem, organi­
zowała koła PCK, społeczne 
przedszkole, zespoły teatralne. 
W 1939 roku przeniosła się do 
Karczewa, również w wojewódz­
twie warszawskim, gdzie praco­
wała aż do końca ubiegłego ro­
ku szkolnego. W czasie okupacji 
organizowała pomoc dła jeńców 
wojennych, prowadziła tajne na­
uczanie. Zaraz po wyzwoleniu 
podjęła pracę w szkole i jedno­
cześnie aktywną działalność spo­
łeczną. Za tę pracę otrzymała 
szereg odznaczeń i wyróżnień. 
Za ofiarną pracę pedagogiczną 
i wychowawczą otrzymała w 
dniu przejścia na emeryturę wie­
le serdecznych podziękowań od 
przedstawicieli władz powiato­
wych i miejskich, kolegów, wy­
chowanków i ich rodziców.

miejscowym władzom — łatwićj 
było uczcić nauczycielskie świę­
to.

W szkołach tymczasem podnie­
cenie, wszyscy rozpoczęli przy­
gotowania do uroczystości. Na­
deszły zawiadomienia o terminie 
rozpoczęcia i przebiegu Dnia 
Nauczyciela.

I wtedy właśnie „pękła bom­
ba”. W przeddzień uroczystości 
wszystko zostało odwołane. Oka­
zało Się bowiem, że Wydział Fi­
nansowy Prezydium Powiatowej 
Rad.y Narodowej nie pozwolił 
gromadzkim radom narodowym 
finansować imprezy. Powiedziano 
przewodniczącym prezydiów, że 
jeżeli nauczyciele chcą się bawić, 
to niech sobie sami zabawę zor­
ganizują.

Dla przedstawicieli władz po­
wiatowych i kilkunastu wybra­
nych nauczycieli powiatu odbyła 
się impreza w powiecie. W nie­
których rejonach przewodniczący 
gromadzkich rad, którym udało 
się „obejść paragrafy”, zorgani­
zowali podobno swoim nauczycie­
lom mile wieczorki. Nam nie 
przesłano nawet życzeń, nikt też 
nie przeprosił nas za skandal 
z nieudaną imprezą. Zapomniano 
o nas w tym dniu i w powiecie, 
i w gromadzie. Zapewne w tzw. 
ramach oszczędności.

Dzień Nauczyciela spędziliśmy 
w naszym rejonie na poprawia­
niu zeszytów, na praniu i grun­
townym sprzątaniu mieszkań, jak 
to zwykle bywa w sobotę. Było 
nam bardzo przykro, że o nas 
zapomniano. W całej Polsce odby­
ły się piękne uroczystości, spot­
kania, zabawy; u nas, na końcu 
powiatu, cisza, jak makiem za­
siał.

W poniedziałkowej prasie prze­
czytaliśmy jeszcze artykuł o za­
dowoleniu nauczycieli z przebie­
gu pięknej uroczystości w powie­
cie i o planach na lata następne.

NAUCZYCIEL Z ŻYDOWA 
pow. Sławno

W Łaznowie, powiat Brze­
ziny, odbyła się konferencja re­
jonowa na temat więzi szkoły 
z życiem współczesnym i środo­
wiskiem. Podinspektor szkolny, 
kol. Eugeniusz Tomaczak, wygło­
sił referat o sytuacji międzyna­
rodowej oraz czerwcowej nara­
dzie partii komunistycznych w 
Moskwie. Po referacie wywiąza­
ła się ożywiona dyskusja.

gg Na sesji Miejskiej Rady 
Narodowej w Sopocie omówio­
no dorobek szkolnictwa i oświa­
ty, a także nakreślono dalszy 
plan pomocy dla nauczycieli. 
Wicekurator, kol. R. Łoziński, 
podkreślił w swym wystąpie­
niu, że Prezydium Miejskiej Ra­
dy Narodowej poświęca od lat 
wiele uwagi pedagogom i mło­
dzieży. Sekretarz Zarządu Od­
działu ZNP, kol. B. Szarzyńska, 
mówiła o pracy społecznej so­
pockich nauczycieli, także o sta­
łym podnoszeniu przez nich kwa­
lifikacji zawodowych. 82 proc, 
pedagogów posiada roykształce- 
nie wyższe i półwyższe. Na ogól­
ną liczbę 450 nauczycieli szkół 
sopockich — ponad 390 osób 
pracuje w organizacjach społe­
cznych, politycznych, młodzieżo­
wych itp. Wśród radnych MRN 
działa od 'lat senior nauczyciel­
stwa sopockiego — prof. Michał 
Urbanek, który niedawno obcho­
dził jubileusz 50-lecia pracy za­
wodowej i społecznej. Uczestni­
cy sesji złożyli hołd zasłużonemu 
Jubilatowi.

BI W Klubie Nauczyciela w 
Krakowie odbyło się spotkanie 
pedagogów, wieloletnich opieku­
nów spółdzielni uczniowskich z 
przedstawicielami władz spół­
dzielczych, oświatowych, związ­
kowych miasta i województwa. 
W spotkaniu uczestniczyli mię­
dzy innymi wiceprezes ZG ZNP 
— Tadeusz Toczek, kurator Ok­
ręgu Szkolnego — Czesław Ba­
nach oraz przedstawiciel Naczel­
nej Rady Spółdzielczej — A. 
Ciężarek.

Na spotkaniu omówiono doro­
bek spółdzielczości uczniowskiej, 
podkreślając ogromny wkład pra­
cy nauczycieli w jej rozwój. Za 
ten wkład pracy i wysiłek w 
rozwoju i upowszechnianiu spół­
dzielni uczniowskich, do których 
należy w woj. krakowskim 
101 900 uczniów — 18 pedago­
gów otrzymało odznakę „Zasłu­
żonego Działacza Ruchu Spół­
dzielczego”-

KRONIKARZ

POMAGAMY 
MŁODYM

Powiat ostródzki należy do 
największych pod względem 
powierzchni i zaludnienia w 

województwie olsztyńskim. Ma­
my tu 106 szkół podstawowych 
oraz ponad 30 innych placówek 
oświatowo - wychowawczych. W 
placówkach tych aktualnie pra­
cuje 876 nauczycieli i wychowaw­
ców. Duży odsetek, bo przeszło 
połowę kadry, stanowią młodzi 
nauczyciele do lat trzydziestu. 
Tak duża grupa młodych wyma­
ga ze strony władz oświatowych 
i Związku szczególnie troskliwej 
opieki i pomocy.

Przykładem dobrze pojętej 
współpracy z młodymi nauczy­
cielami może być ostatnia nara­
da szkoleniowa dla tych wszyst­
kich, którzy w bieżącym roku 
szkolnym przystępują do egza­
minu kwalifikacyjnego. Zarząd 
Oddziału ZNP wspólnie z Wy­
działem Oświaty i Kultury orga­
nizują rokrocznie tego rodzaju 
szkolenie. Doświadczenie uczy, że 
młodzi nauczyciele wynoszą _ z 
tych spotkań wiele korzyści. 
Większość wychowawców składa 
pomyślnie egzamin. Przykładem 
mogą być wyniki egzaminów z 
roku ubiegłego, który złożyło po­
myślnie 98 proc, wszystkich zda­
jących. W roku bieżącym, do koń­
ca października, zgłosiło się do 
egzaminu 49 osób.

W programie ostatniej narady 
przewidziano spotkanie młodych 
nauczycieli z działaczami stu­
denckimi ZSP z Ostródy i słu­
chaczami SN. Studenci intereso­
wali się warunkami mieszkanio­
wymi swych starszych kolegów, 
ich wynagrodzeniem, możliwością 
organizowania zajęć pozalekcyj­
nych w szkole, a także — dzia­
łalnością wychowawczą wśród 
młodzieży i społeczną w środo­

JAN ŚPIEWAK

Nie ma Go już wśród nas... Odszedł na zawsze, niespodziewanie — 
6 grudnia 1969 roku w wieku 65 lat. Pozostał po Nim głęboki żal 
i wspomnienie człowieka bezkompromisowego, człowieka, który od 
dzieciństwa walczył ze złem, kłamstwem i obłudą, walczył o reali­
zację idei socjalizmu, postępu i sprawiedliwości. Pamiętamy 
Go z lat akademickich w Krakowie, jak cieszył się wówczas z osiąg­
nięć walczącego w pierwszych latach o swój byt Związku Radziec­
kiego, wskazującego jedyną drogę rewolucyjnego przejścia do so­
cjalizmu.

Jako nauczyciel w Seminarium Nauczycielskim w Solcu, potem 
w Radomiu, a następnie jako dyrektor Państwowego Pedagogium w 
Kielcach walczył z klerykalizmem i obskurantyzmem. Nie bez powo­
du więc był przedmiotem ataków „Małego Dziennika”, „Siewców 
Prawdy” i „Kuriera Warszawskiego”.

W czasie okupacji brał udział w tajnym nauczaniu, prowadził żar­
liwe dyskusje polityczne w obronie socjalizmu. *

Po wyzwoleniu natychmiast przystąpił do pracy; jest kolejno wi­
zytatorem w Kuratorium Krakowskim, dyrektorem technikum dla 
awansowanych robotników, dyrektorem Departamentu w Centralnym 
Urzędzie Szkolnictwa Zawodowego, wiceprezesem Zarządu Główne- 
go ZNP i wykładowcą w Studium Nauczycielskim.

Działacz partyjny i wolnomyśliciel w okresie przedwojennym, od 
chwili powstania Polski Ludowej — członek PPR, lektor KC, bojow­
nik z uporem walczący o idee socjalizmu, najlepszy przyjaciel i to­
warzysz. Takim pozostanie w pamięci tysięcy uczniów, przyjaciół 
i kolegów.

GRONO PRZYJACIÓŁ I TOWARZYSZY

Dnia 23 czerwca bieżącego roku 
zmarła koleżanka MARIA P1Z1AKO- 
WA — zasłużona nauczycielka, dzia­
łaczka ZNP, długoletnia kierownicz­
ka Szkoły Podstawowej nr 38 w 
Warszawie. -Zmarła odznaczona by­
ła Krzyżem Komandorskim Orderu 
Odrodzenia Polski, Złotym Krzy­
żem Zasługi i Medalem X-lecia Pol­
ski Ludowej, była prawym i szla­
chetnym człowiekiem.

Cześć jej pamięcll

W dniu 23 czerwca bieżącego ro­
ku zmarł kolega BRONISŁAW 
SZWAM — emerytowany kierownik 
Szkoły Podstawowej nr 19 w Łodzi, 
ceniony pedagog i wychowawca, 
działacz związkowy, społeczny, kra­
joznawca, autor wielu publikacji 
historycznych z dziedziny ruchu 
związkowego nauczycielstwa pol­
skiego. Zmarły odznaczony był 
Krzyżem Kawalerskim Orderu Od­
rodzenia Polski, Srebrnym Krzyżem 
Zasługi, Honorową Odznaką miasta 
Łodzi.

Cześć Jego pamięci!

Dnia 29 czerwca bieżącego roku 
zmarł kolega JAN GRABOWSKI — 
wieloletni podinspektor szkolny w 
Ostródzie, pedagog i wychowawca, 
ofiarny działacz społeczny, niestru­

wisku. Na zakończenie spotkania 
przewodniczący rady ZSP wrę­
czył nauczycielom zaproszenie na 
zabawę taneczną.

W drugim dniu narady omó­
wiono tekst ustawy o prawach 
i obowiązkach nauczycieli, na­
stępnie odbyło się spotkanie z 
przedstawicielami władz politycz­
nych i gospodarczych powiatu. 
Ponadto kierownik Powiatowego 
Ośrodka Propagandy Partyjnej 
przy KP PZPR omówił strukturę 
i rolę partii w naszym kraju.

W toku narady szkoleniowej 
zgłoszono wiele interesujących 
postulatów. Nauczyciele proponu­
ją między innymi, by w progra­
mie następnych szkoleń przewi­
dzieć czas na spotkania z przed­
stawicielami Ośrodka Metodyez- 
nego. Padla propozycja zaprosze­
nia na spotkanie pisarza, który 
omówiłby aktualne problemy ży­
cia literackiego regionu. Młodzi 
nauczycielie chętnie spotkaliby 
się też z przedstawicielem Prezy­
dium Powiatowej Rady Narodo­
wej, chcą bowiem dokładnie po­
znać aktualną sytuację gospodarz 
czą własnej gromady, powiatu, 
województwa, chcą wiedzieć 
wszystko o regionie, w którym 
pracują.

Organizowane przez nasze śr<> 
dowisko szkolenia są bardzo wy­
soko cenione przez nauczycieli 
przystępujących do egzaminu 
kwalifikacyjnego. Dlatego sądzę, 
że warto je popularyzować, ko­
rzystając częściej z łamów pra­
sy związkowej dla dokonania 
wymiany doświadczeń. Przygoto­
wanie młodego nauczyciela do 
egzaminu kwalifikacyjnego jest 
przecież jednym z ważnych pro­
blemów pracy związkowej.

TADEUSZ PETER
Ostróda

dzony działacz związkowy 1 oświa­
towy. Zmarły odznaczony byl Krzy­
żem Kawalerskim Orderu Odrodze­
nia Polski, Złotym i. Srebrnym 
Krzyżem Zasługi. Złotą Odznaką 
„Zasłużony dla Warmii i Mazur”.

Cześć Jego pamięcll

W maju bieżącego roku zmarł ne­
stor nauczycieli powiatu łukowskie­
go, kol. JOZEF CETNARSKI — kie­
rownik Szkoły Podstawowej nr 2 w 
Inkowie, aktywny do ostatnich dni 
swojego życia, wzorowy pedagog i wy­
chowawca.

Zmarły odznaczony byl Krzyżem 
Kawalerskim Orderu Odrodzenia Pol­
ski, Złotym i Srebrnym Krzyżem Za­
sługi, złotą Odznaką ZNP.

Cześć Jego pamięcll
Zarząd Oddziału Powiatowego ZNP 

Wydział Oświaty Prezydium
Powiatowej Rady Narodowej oraz 

nauczyciele ziemi łukowskiej

W dniu 6 września bieżącego roku 
zmarł kol, FRANCISZEK BATOR — 
wybitny działacz oświatowy i związ­
kowy, długoletni przewodniczący O- 
kręgowego Sądu Organizacyjnego ZNP 
w Gdańsku. Zmarły odznaczony byl 
Złotym Krzyżem Zasługi, Medalem 
X-lecia PRL oraz Złotą Oznalią ZNP.

Cześć Jego pamięci)2 - GŁOS NAUCZYCIELSKI



Na wstępie kilka truizmów: 
że żyjemy w epoce nauki 
i techniki; że tempo rozwo­

ju tejże nauki i techniki jest 
wyznacznikiem naszego miejsca 
we współczesnym świecie; że 
młodego człowieka, ucznia trzeba 
do życia i wymagań epoki przy­
gotować i to możliwie wcześnie; 
że nie zdołamy tego zrobić za 
pomocą cyrkla i ołówka i dla­
tego musimy uczniowi dać do 
ręki pilnik i mikroskop, posta­
wić go przy warsztacie i pokazać 
mu aparat Kippe’a. Tego wyma­
ga przyszłość naszego społeczeń­
stwa, o tym mówiono na IV 
Plenum partii.

Pomoce naukowe, a ściślej ich 
brak — problem nienowy, mi­
mo to wciąż aktualny; powta­
rzający się w listach do redak­
cji, w publikacjach i felietonach 
(vide: „Głos” nr 49). A prze­
cież ilekroć odwiedzamy „CE- 
ZAS”, mamy możność obejrzeć 
■wcale niepuste magazyny; co 
roku też w Zjednoczeniu Prze­
mysłu Pomocy Naukowych i 
Zaopatrzenia Szkół dowiadujemy 
się o nowych modelach przeka­
zanych do produkcji; podziwia­
my wreszcie dość często intere­
sujące ekspozycje z tej dziedziny, 
ny.

Jak więc jest z tymi pomoca­
mi? Są czy ich nie ma? Sprawa 
chyba dość złożona i — jak 
zwykle — zaczyna się od pie­
niędzy. To prawda, że dotacje na 
oświatę systematycznie wzrasta­
ją, ale prawdą jest również, iż 
systematycznie rosną koszty u- 
trzymania szkół, że mamy co­
raz ambitniejsze i coraz kosz­
towniejsze w realizacji progra­
my nauczania.

O wysokości tych kosztów 
świadczy fakt, iż gdybyśmy 
chcieli w pełni zaopatrzyć szko­
ły w pomoce naukowe zgodnie 
z tzw. zestawem podstawowym 
opracowanym w związku z' re­
formą, musielibyśmy w ciągu 
10 lat wydatkować rocznie oko­
ło 660 min złotych. Łatwo zro­
zumieć, że jak na razie na tak 
wielkie dotacje po prostu nas 
nie stać (wydajemy rocznie oko­
ło 230 min złotych) i że reali­
zacja zestawu podstawowego jak 
dotychczas została wykonana za­
ledwie w 35 procentach.

Ale nawet nie o ten plan 
maksimum tu przecież chodzi. 
Najważniejsza jest realizacja 
tzw. zestawu minimalnego, a 
więc wyposażenie wszystkich 
szkół w pomoce, które w związ­
ku z reformą uznane zostały za 
niezbędne. I tu istotnie można 
mieć podstawy do niepokoju, 
jeśli — według danych resortu 
— do pełnego wyposażenia szkół 
brak jeszcze- pomocy i sprzętu 
na ogólną sumę około 2 mld zł 
(i to tylko w odniesieniu do 
szkół podstawowych). To od 
strony funduszów. A przecież 
problem pomocy — to nie tylko 
problem pieniędzy ale i produk­

cji; ale i handlu czy zaopatrze­
nia.

Jak więc jest z produkcją? 
Faktem jest, iż w wielu dzie­
dzinach wyraźnie nie nadąża za 
potrzebami. Brak jest dostatecz­
nej liczby tablic graficznych 
(choć nie brak ich w handlu, 
co wiąże się z innym proble­
mem, o którym za chwilę), brak 
pomocy do fizyki, rzutników i 
przezroczy, sprzętu pracowniane­
go do pracowni fizycznych, che­
micznych i do zajęć praktyczno- 
technicznych, do tych ostatnich 
brak też zupełnie narzędzi i ma­
teriałów, brak pomocy audio­
wizualnych, brak mikroskopów 
itp. itd. Opracowana w resorcie 
lista braków zawiera kilkadzie­
siąt pozycji.

Tak więc pierwszy warunek 
wyjścia z impasu to zwiększenie 
produkcji i to nie tylko pod 
względem asortymentowym, lecz 
także ilościowym i zapewnienie 
pierwszeństwa szkołom w korzy­
staniu z tej produkcji.

W tym świetle pewien niepo­
kój wzbudza uchwała KERM 
dotycząca zwiększenia produkcji 
dla potrzeb rynku tych przy­
rządów i sprzętu, które wchodzą 
w skład pomocy naukowych, jak 
np. rzutniki, aparaty filmowe, 
mikroskopy... Jak to odbije się 
na wyposażeniu szkół? Trudno 
przewidzieć. Faktem jest jednak, 
iż • w bieżącym roku szkolnym 
szkoły nie otrzymały ani jednego 
mikroskopu.

Handel.' Narzekania na „CE- 
ZAS” weszły już do repertuaru 
popularnych dowcipów, w ro­
dzaju dowcipów o kelnerach. A 
jednocześnie tenże sam „CE- 
ZAS” często narzeka na przeła­
dowane magazyny. A co najdzi­
wniejsze w obu przypadkach 
mamy do czynienia z prawdą. 
Przyczyn należy szukać w nie­
równomiernym dotowaniu szkół, 
w posiadaniu przez te szkoły 
bogatszych lub biedniejszych o- 
piekunów. Powoduje to swoisty 
paradoks, iż szkoły dysponujące 
większymi funduszami nie mają 
już w . „CEZASIE” co kupić 
(gdyż to, co mogą tam znaleźć 
już posiadają); zaś szkoły ma­
jące jeszcze dużo braków nie 
mają za co kupić, a często ze 
względu na braki lokalowe, nie 
mogą kupić, gdyż nie mają 
gdzie zakupionego sprzętu ulo­
kować. Pomijając już tę ostat­
nią trudność, którą rozwiązać 
nie jest łatwo, kto wie' czy nie 
należałoby dążyć do scentralizo­
wania planowania i zakupów 
pomocy naukowych przynaj­
mniej na szczeblu powiatu,' i 
rozdzielania tych pomocy bar­
dziej sprawiedliwie, w zależno­
ści od potrzeb, nie zaś zasobów 
finansowych szkoły.

W przeciwnym przypadku za­
wsze będziemy krążyć w błęd­
nym kole braków i nadmiaru, 
szkół magnatów i szkół paria­
sów.

Skoro już mowa o zakupach, 
to warto by także spowodować

Foto: Cz. Górski
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wreszcie równomierne przydzie­
lanie szkołom funduszy na po­
moce. Plaga zakupów dokony­
wanych w ostatnich tygodniach 
roku budżetowego, kiedy to bie- 
rze się z magazynów wszystko, 
co wpadnie w rękę, aby tylko 
nie stracić ani grosza — wcale 
nie należy do rzadkości.

Jak już wspomniałam, pro­
blem zaopatrzenia szkół w po­
moce naukowe wcale nie jest 
łatwy i prosty. Zazębia się nie 
tylko o problem funduszy i 
produkcji, asortymentu i jako­
ści, handlu i rozdziału, ale wy­
maga ścisłego i dalekosiężnego 
planowania, doskonałego roze­
znania w bieżących potrzebach, 
nadążania za wszelkimi innowa­
cjami programowymi, a wreszcie 
dysponowania zespołem zdol­
nych projektantów. Skoordyno­
wanie i spełnienie tych warun­
ków jest trudne. Dlatego praw­
dopodobnie długo jeszcze bory­
kać się będziemy z kłopotami.

Wydaje się jednak, że pewne 
problemy można by rozwiązać, 

że można by bardziej racjonal­
nie rozdzielać fundusze na po­
moce naukowe, bardziej elasty­
cznie potraktować niektóre pa­
ragrafy budżetowe, umożliwia­
jąc przesunięcie nadwyżek z 
paragrafu na paragraf, zapewnić 
szkołom priorytet, jeśli nie wy­
łączność w zakupie sprzętu za­
liczonego do pomocy nauko­
wych, nowelizować plany pro­
dukcyjne zgodnie z wymogami 
rynku, a wreszcie śmielej sięgać 
do pomocy spółdzielni pracy w 
przypadku, gdy przemysł nie 
nadąża za potrzebami i częściej 
korzystać z projektów rozwią­
zań, z modelów opracowanych 
przez nauczycieli - praktyków, 
którzy w bezpośrednim zetknię­
ciu z praktyką szkolną mają 
często lepsze rozeznanie, jaka 
pomoc i do czego jest potrze­
bna.

Skoro już mowa o praktyce i 
korzystaniu z pomocy szkół, 
warto by zwrócić uwagę na 
jeszcze jeden- niezwykłej wagi 
problem. Zważywszy na istotne 

1 ogromne trudności rozwiązania 
kwestii pomocy szkolnych na 
szczeblu centralnym, gdzie nie­
łatwo rozeznać się ani w zróż­
nicowanych potrzebach szkół, 
ani w sytuacji panującej aktu­
alnie na „cezasowym” rynku, 
można przewidzieć, iż wciąż — 
mimo największych nawet wy­
siłków i nakładów — borykać 
się będziemy z trudnościami nie 
do pokonania. Wyjściem z im­
pasu lub przynajmniej ogromną 
pomocą stać by się mogło bar­
dziej masowe odwołanie się do 
szkół zawodowych, większe wy­
korzystanie ich — wcale już dziś 
potężnej — mocy produkcyj­
nych.

Nie jest to zresztą inicjaty­
wa nowa. O konieczności sięga­
nia do szkół zawodowych wielo­
krotnie i z dużym naciskiem 
mówił minister oświaty i 
szkolnictwa wyższego, jak cho­
ciażby ostatnio, w październiku 
br. na katowickiej naradzie ku­
ratorów.

Co więcej, mamy już w tym 
zakresie dobre doświadczenia, że 
wymienić wystarczy wojewódz­
two bydgoskie, gdzie od dobrych 
kilku lat prowadzona jest akcja 
pod hasłem „Szkoły — szkołom” 
i gdzie akcja ta przyniosła okre­
ślone i widoczne rezultaty.

Zalety tego typu rozwiązań są 
oczywiste. Nie tylko zwiększają 
automatycznie produkcję pomo­
cy naukowych, lecz także umo­
żliwiają właśnie bardziej ela­
styczne zaspokojenie potrzeb, 
szybką reakcję na podstawowe 
braki szkół danego terenu, pro­
dukowanie niektórych pomocy w 
tzw. krótkich seriach, wprowa­
dzanie do realizacji nowych 
wzorów i prototypów bez ryzy­
ka narażania dużych zakładów 
produkcyjnych na ewentualne 
straty, a wreszcie bezpośrednie 
kontakty szkół ze swymi „do­
stawcami” i, oczywiście w poro­
zumieniu z kuratoriami uzgad­
nianie uwag i propozycji ulep­
szeń.

Wreszcie jest chyba naturalne, 
aby szkoły produkowały przede 
wszystkim dla szkół; a rozmai­
tość kierunków kształcenia, sze­
roki wachlarz zawodów i spe­
cjalności reprezentowanych dziś 
przez naszą oświatę zawodową 
stwarza możliwość spełnienia 
niemal wszystkich „wymogów’’ 
szkół w zakresie pomocy nauko­
wych.

Wszystkie te sprawy tym bar­
dziej ■warte są rozpatrzenia, że 
obecnie z funduszów SFBSif 
przekazane zostało na pomoce 
naukowe i wyposażenie szkół i 
internatów 500 min złotych. 
Wprawdzie część z tego pochło­
ną internaty, niemniej i szko­
łom dostała się spora suma, któ­
rą należałoby możliwie racjonal­
nie wykorzystać. A w tym świe­
tle musi niepokoić fakt, iż jak 
wynika z rozeznania resortu, 
magazyny „CEZAS” zaczynają 
się gwałtownie opróżniać, zaczy­
na brakować nie tylko pomocy, 
lecz także mebli.

KRYSTYNA ŻEGLIKOWSKA

(Dokończenie ze str. 1)

lucji Październikowej, której wo­
dzem był Lenin, wywarło decy­
dujący wpływ ■ na powstanie po 
120 latach niewoli — niepodle­
głego państwa polskiego. (...) 
Dzięki zwycięstwu Związku Ra­
dzieckiego nad hitlerowskim? 
Niemcami Polska mogia stać się 
krajem socjalistycznym, związa­
nym braterskim sojuszem z na­
rodami Związku Radzieckiego 
(...)” — mówił prezes Walczak.

O bogatym programie obcho­
dów leninowskich w swoich kra­
jach — oraz najważniejszych 
problemach ideologiczno-wycho- 
wawczych i ustrojowych szkol­
nictwa, informowali także przed­
stawiciele innych związków nau­
czycielskich.

Wiele uwagi poświęcono spra­
wom czechosłowackim. Przedsta­
wiciele obu federacyjnych państw 
(Czech i Słowacji) podjęli próbę 
analizy przyczyn zachowania się 
młodzieży czechosłowackiej pod­
czas znanych wydarzeń. Analizo­
wali przyczyny procesu odejścia 
organizacji młodzieżowych od 
norm leninowskich, stopniowej 
utraty wpływu partii na kierunki 
działalności ideowo-wychowaw- 
czej tych organizacji.

Przedstawili jednocześnie reali­
zowany obecnie plan pracy z 
nauczycielami, działaczami mło­
dzieżowymi mający na celu grun­
towną odnowę życia j nierozer-
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walne związanie obu bratnich 
narodów z krajami socjalistycz­
nymi.

Drugi nurt dyskusji — to wy­
powiedzi pracowników nauko­
wych, reprezentujących instytuty 
pedagogiczne poszczególnych kra­
jów. Każda z tych wypowiedzi 
dotyczyła jakiegoś problemu pe­
dagogicznego, wypływającego z 
myśli i dzieł Lenina.

Dyskusję na ton, temat rozpo­
czął prof. Ł. KURDYBACHA. 
który w swoim wystąpieniu 
przedstawił poglądy Lenina na 
temat komunistycznego wycho­
wania młodzieży, wychowania 
młodego pokolenia w poczuciu 

odpowiedzialności za rozwój so­
cjalistycznego społeczeństwa, na 
problem rozwoju aktywności 
młodzieży oraz jedności naucza­
nia i wychowania. W dalszych 
wystąpieniach omawiano takie 
problemy, jak: kompleksowość 
nauk pedagogicznych, traktowa­
nie człowieka, jego wychowania 
w kompleksie zagadnień biolo­
gicznych i społecznych, związek 
szkc'y z polityką, wiązanie spraw 
wychowania z życiem i pracą ro­
botników i chłopów, kształtowa­
nie naukowego poglądu na świat 
oraz komunistycznej moralności 
młodzieży.

W wielu wystąpieniach oma­
wiano problem — który zajmo­
wał ważne miejsce w poglądach 
Lenina na wychowanie — wy­
chowania przez pracę.

Prof. SIKORA z Bratysławy 
przedstawił doświadczenia cze­
chosłowackie w tej dziedzinie. 
Prężność organizacji młodzieżo­
wych w latach 194l8—1952, ich 
ideowość i siła wychowawczego 
oddziaływania wynikały przede 
wszystkim z faktu, że podstawą 
systemu wychowawczego w tych 
organizacjach była w tym czasie 
praca. „Gdy eliminuje się pracę, 
traci się więź z życiem i wów­
czas trudno już mówić o socjali­
stycznym wychowaniu”.

Problem wychowania przez 
pracę szeroko przedstawiony zo­
stał przez delegację NRD. W 
kraj tym istnieje już 10-letnie 
doświadczenie w zakresie wycho­

wania politechnicznego. Przez 
wszystkie wystąpienia przewijała 
się jedna generalna myśl: reali­
zacja leninowskich idei w zakre­
sie wychowania młodego pokole­
nia zależy przede wszystkim od 
nauczyciela. Aby nauczyciel mógł 
skutecznie wychowywać, kształ­
tować zaangażowaną, patriotycz­
na 1 internacjonalistyczną posta­
wę młodzieży — musi sam być w 
tym duchu wychowany. Stąd też 
problem nauczyciela, jego wie­
dzy, wartości ideowo-politycznej 
oraz rangi i miejsca w społe­
czeństwie — który w dziełach 
Lenina przedstawiony był w spo­
sób jasny i wyraźny — nie stra­
cił dzisiaj nic na swej aktual­
ności. Snrawy te omówione zo­
stały gruntownie w wystąpieniu, 
sekretarza ZG ZNP, dra STANI­
SŁAWA KRAWCEWICZA.

O znaczeniu nauczyciela, jego 
współczesnej funkcji społecznej, 
mówiono na seminarium nie tyl­
ko ze względu na jego obowiązki 
związane z pracą w samej szko­
le, lecz także na zadania, jakie 
wynikają z powiązania szkoły z 
życiem, jej oddziaływanie na śro­
dowisko, na podnoszenie pozio­
mu życia kulturalnego i społecz­
nego regionu.

Przebieg seminarium wykazał, 
że w poszczególnych krajach wy­
stępują różne problemy, związa­
ne z rozwojem systemu oświato­
wego, że w działalności wycho­
wawczej 1 w problematyce badań 
naukowych różne występują za­

gadnienia — ale wszystkie syste­
my oświatowe krajów socjali­
stycznych, wszystkie prace peda­
gogiczne — łączy jedna idea — 
u podstaw której jest marksizm- 
-leninizm.

Uczestnicy seminarium, wzbo- 
g ceni o wymianę myśli, poglą­
dów, doświadczeń, wyjeżdżali z 
postanowieniem szerokiego upow­
szechnienia dorobku wspólnej 
pracy. Pozwoli to na pogłębienie 
procesów wychowania socjali­
stycznego młodzieży naszych kra­
jów, na silniejsze ich wzajemne 
powiązanie.

W artykule niniejszym oma­
wiamy tylko ogólnie przebieg se­
minarium i osiągnięte na nim 
wyniki. W następnych nume­
rach „Głosu” przedstawimy nie­
które szczegółowe materiały, za­
warte przede wszystkim w wy­
stąpieniach polskich delegatów.

Po zakończeniu obrad wszyscy 
uczestnicy seminarium wyjechali 
do Leningradu, gdzie zwiedzano 
miejsca związane z życiem i dzia­
łalnością Lenina. Redaktorzy na­
czelni pism spotkali się poza tym 
w redakcji „Uczitielskoj Gaziety”. 
W czasie spotkania wymieniono 
doświadczenia z prac poszczegól­
nych zespołów redakcyjnych oraz 
ustalono plany dalszej współ­
pracy.
KAZIMIERZ WOJCIECHOWSKI
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Kontynuując cykl naszych rozważań na temat problemów 
związanych z rekrutacją na wyższe uczelnie w roku 1970/71 - 
kiedy to szkoły średnie nie zapewnią dopływu maturzystów — 
zwróciliśmy się tym razem do prorektora Politechniki Warszaw­
skiej, prof. dr. Mieczysława Lubińskiego oraz do prof. Włady­
sława Araszkiewicza, który w tejże uczelni od lat kieruje Zespo­
łem do spraw Kandydatów na Studia.

RED.: Pierwsze chyba i pod­
stawowe pytanie: Jak — zda­
niem Panów — kształtować się 
będzie w roku przyszłym rekru­
tacja na politechnikę? Tak pod 
względem ilościowym, jak prze­
de wszystkim jakościowym.

PROF. ARASZKIEWICZ: Co do 
Jakości kandydatów, jestem opty­
mistą, Moim zdaniem, będą to 
kandydaci raczej lepsi, doroślejsi, 
bardziej życiowo wyrobieni, wie­
dzący, czego chcą.

RED.: A czy nie zachodzi oba­
wa, iż będą mieli dość poważne 
luki w wiadomościach? I to nie 
tylko ze względu na dłuższą lub 
krótszą przerwę w nauce, ale dla­
tego, że w znakomitej większości 
będą się rekrutować z młodzieży, 
która w poprzednich latach od­
padła przy egzaminach. A więo 
młodzieży — należałoby sądzić — 
słabszej.

PROF. LUBIŃSKI: Mam wąt­
pliwości, czy istotnie będą to 
kandydaci słabsi, z niepełnymi 
wiadomościami. Z własnego do­
świadczenia mogę wskazać cale 
grupy młodzieży, która wpraw­
dzie odpadła w toku egzaminów, 
ale która czas dzielący ją od na­
stępnego startu wykorzystuje na 
bardzo systematyczne i rzetelne 
przygotowanie się do egzaminu. 
Wielu z nich powtarza nie tylko 
materiał szkoły średniej, ale się­
ga również do tematów obowią­
zujących na pierwszym roku stu­
diów. Z takim zjawiskiem spoty­
kaliśmy się już i musimy stwier­
dzić, ?e w wielu przypadkach ci 
kandydaci stanowią wartościowy 
1 dobrze przygotowany element.

Zgódźmy się i z tym, że młody 
człowiek, przystępujący do egza­
minu bezpośrednio po maturze, 
jest po prostu zmęczony, co nie po- 
zostaje bez wpływu na poziom je­
go przygotowania. Poza tym więk­
szość takich świeżo upieczonych 
absolwentów . uczy się przede 
wszystkim do matury i pod ką­
tem wymagań stawianych przez 
szkołę średnią; co więcej, przez 
konkretną ich szkołę. Tymczasem 
w przypadku niepowodzenia w 
egzaminach wstępnych, młody 
człowiek, decydujący się na po­
nowne ubieganie się o przyjęcie 
na studia, roczną lub dwuletnią 
przerwę wykorzystuje już na 
przygotowanie się wyłącznie pod 
kątem -wymagań uczelni. Myślę, 
że z podobnym zjawiskiem bę­
dziemy mieć do czynienia i . w 
Toku przyszłym.

PROF. ARASZKIEWICZ: Sko­
ro już mówimy o kandydatach, 
przystępujących do egzaminu bez­
pośrednio po maturze, to chciał- 
bym zwrócić uwagę na jedną 
jeszcze sprawę. Często mamy do 
czynienia z tak zwanymi bardzo 
dobrymi uczniami liceów, ucznia­
mi przyzwyczajonymi od lat do 
sukcesów (często będących wy-

CZY PUSTY ROK?
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nikiem dobrej opinii ustalonej w 
szkole i żywiącymi przekonanie, 
zarówno co do swoich wysokich 
możliwości, jak i co do tego, że 
takie same sukcesy osiągną przy 
egzaminach wstępnych. Podobne 
przekonanie nie jest czynnikiem 
mobilizującym do pracy, ani 
przed egzaminem, ani nawet na 
pierwszym roku studiów. Zupeł­
nie inaczej przygotowywać się 
będzie kandydat, któremu się już 
raz nie powiodło.

Oczywiście, nie chciałbym tu 
sugerować, że lepsi, bardziej war­
tościowi są z reguły kandydaci, 
którzy w pierwszym terminie 
egzaminów nie mogą zdać. Cho­
dzi mi tylko o to, byśmy. nie 
wpadli w przesadę i nie nasta­
wiali się Z góry, że tegoroczni 
kandydaci będą z pewnością gor­
si, mniej wartościowi. Być może, 
będą oni nieco mniej zdolni, ale 
najważniejsza jest systematycz­
ność w pracy, która ostatecznie 
decyduje o pomyślnym przebiegu 
studiów.

RED.: Wszystko to słuszne, czy 
nie istnieje jednak obawa, iż 
brak tych zdolnych, bardzo zdol­
nych może się niekorzystnie od­
bić na poziomie całego rocznika?

PROF. LUBIŃSKI: Jestem 
skłonny przypuszczać, że przece­
niamy tak zwane wrodzone zdol­
ności j mamy tendencję do szafo­
wania tym określeniem. Tych 
wybitnie zdolnych jest niewielu 
w każdym roczniku i nie o nich 
tu przecież chodzi. Natomiast 
wielokrotnie zaobserwowałem, 
jak rzetelna praca rozwija i 

ujawnia zdolności u studentów, 
których o te zdolności początko­
wo nikt nie podejrzewał.

Być może dlatego z pewną na­
dzieją czekamy na przyszłorocz­
nych kandydatów, spodziewając 
się młodzieży nie tylko dojrzal­
szej, ale i takiej, która zetknęła

się z życiem, doznała już pierw­
szych rozczarowań, co powinno 
nauczyć ją pracy i uchronić od 
zatracenia się w nowej, „studenc­
kiej” atmosferze, nagle uzyska­
nej samodzielności, co tak często 
jest udziałem maturzystów. A 
proszę mi wierzyć, że na pierw­
szym roku studiów stanowi to 
póważny problem.

PROF. ARASZKIEWICZ: No i 
jeszcze jeden plus: wielu z przy­
szłorocznych kandydatów pracuje 
obecnie w przedsiębiorstwach lub 
zakładach o kierunkach związa­
nych z ich przyszłymi studiami. 
Ten okres praktyki pozwoli na 
bardziej świadomy wybór kierun­
ku studiów, a także na lepsze 
zrozumienie materiału teoretycz­
nego. ;

RED.: A zatem, co do jakości 
kandydatów, raczej nie żywią Pa­
nowie poważniejszych obaw. Po- 
zostaje kwestia liczby, choć przy­
puszczam, że Politechnika War­
szawska, cierpiąca zazwyczaj na 
nadmiar, nie przewiduje kłopo­
tów w tym względzie.

PROF. ARASZKIEWICZ: Są­
dząc z uczestnictwa na odczytach 
dla kandydatów na studia, które 
wzorem lat ubiegłych prowadzi­
my już od października tego ro­
ku, liczba zgłoszeń nie powinna 
być wiele mniejsza niż zazwyczaj. 
Żaden wydział nie powinien też 
by? „zagrożony”, choć może się 
zdarzyć, iż w poszczególnych 
przypadkach nie wypełnimy limi­
tu. Co do mnie jednak, nie upa­
trywałbym w tym powodu do 
niepokoju, a już w żadnym przy­

padku powodu do złagodzenia 
kryteriów egzaminacyjnych. Le­
piej trochę mniej kandydatów, 
ale w pełni przygotowanych.

RED.: Czy wolno nam jednak 
nie wykorzystywać wszystkich 
miejsc na uczelni, zwłaszcza 
technicznej? W sytuacji, gdy pod 
względem liczby studentów w 
stosunku do liczby ludności zo­
staliśmy zdystansowani przez 
wiele krajów, taka rezygnacja z 
wypełnienia limitu może mieć 
ujemne następstwa.

PROF. LUBIŃSKI: Warto by 
najpierw uściślić, co rozumiemy 
pod pojęciem nie wykorzystanych 
miejsc. Tak zwane limity przy­
jęć czy rzeczywiste możliwości 
uczelni. Jeśli bowiem chodzi o 
limity, to od kilku już lat są one 
zawyżone i znacznie przekracza­
ją możliwości politechniki. Cier­
pimy na poważne braki lokalowe, 
nie mamy dostatecznej liczby la­
boratoriów, pracowni, kreślarnl, 
sal wykładowych itp. I nie zanosi 
się na większą poprawę w tym 
zakresie. Uczelnia pęka w szwach, 
co w sposób nieunikniony odbija 
się na procesie dydaktyczno-wy­
chowawczym. Trudno się dziwić, 
że mamy wciąż jeszcze niezado­
walającą nas sprawność naucza­
nia. Uczelnia może i powinna re­
alizować swoje zadania, ale w 
określonych warunkach. Obecnie 
nie jesteśmy w stanie otoczyć 
studentów taką opieką, jaką po­
winniśmy im zapewnić.

PROF. ARASZKIEWICZ: To 
prawda, że są wydziały, jak 
Elektryczny, Elektroniczny czy 
Mechaniki Precyzyjnej, gdzie 
sprawność waha się w granicach 
84—85 procent, ale dzieje się to 
kosztem niezwykłego wysiłku ka­
dry nauczającej.

PROF. LUBIŃSKI: Sprawa ta 
wiąże się także z innymi zada­
niami, które w bardzo poważnym 
stopniu przypadną naszej uczel­
ni. Chodzi o studia podyplomo­
we, do prowadzenia których — 
ze względu na wysoko wykwali­
fikowaną kadrę — politechnika 
została zobowiązana. I to studia 
nie tylko wyłącznie krajowe. Już 
na przykład w tej chwili na zle­
cenie Światowej Organizacji 
Zdrowia prowadzimy pierwsze 
takie międzynarodowe studium 
podyplomowe na Wydziale Inży­
nierii Sanitarnej. W toku są 
pertraktacje dotyczące podobnych 
studiów przy innych wydziałach. 
Przewiduje się zresztą znaczny 
rozwój tej formy doskonalenia 
pracujących, co jest nieuniknio­
ne, zważywszy, iż w świetle 
gwałtownego rozwoju nauki każ­
dy inżynier pracujący w przemy­
śle powinien co pewien okres 
czasu uzupełniać swoją wiedzę. 
W przeciwnym razie „wypada z 
obiegu”. Rzecz jasna, że studia 
podyplomowe uszczuplają nor­
malne możliwości dydaktyczne 
uczelni i tak wykorzystane do 
maksymalnych granic.

RED.: Interesowałoby mnie, 
czy politechnika, mająca bogate 
doświadczenia w dziedzinie po­
mocy dla kandydatów na studia, 
przewiduje przeprowadzenie ja­
kiejś dodatkowej akcji informa­
cyjnej i przygotowawczej, zwa­
żywszy, że tegorocznym kandyda­

tom potrzebna jest szczególna po­
moc.

PROF. ARASZKIEWICZ: Po 
prostu mamy zamiar kontynuo­
wać i kontynuujemy prace pro­
wadzone w latach ubiegłych, jak 
odczyty o studiach, prelekcje 
pracowników wygłaszane poza 
terenem uczelni, wypożyczanie 
materiałów pomocniczych z ma­
tematyki, fizyki i języków, repe­
tytoria z matematyki, fizyki i ry­
sunku odręcznego, wydawanie 
specjalnych informatorów itp. 
Prowadzimy też poradnię dla 
kandydatów na studia techniczne. 

' Co zaś do przygotowania kandy­
datów na, wszelkich typach kur­
sów, to prowadziły je i powinny 
nadal prowadzić organizacje mło­
dzieżowe, zwłaszcza ZMS. W ści­
słej jednak współpracy z uczel­
nią. jeśli, chodzi o program kur­
sów i zakres materiałów. Nato­
miast bezpośredni udział pracow­
ników uczelni w tego rodzaju 
kursach wydaje mi się niebez­
pieczny. Choćby z uwagi na 
wszelkie, prawdziwe i — częściej 
— urojone obiekcje co do rzetel­
ności późniejszej oceny przy eg­
zaminie byłych kursantów.

Chciałbym jeszcze dodać, że w 
związku ze specyficzną sytuacją, 
jaka wystąpiła w roku bieżącym, 
uruchamiamy dodatkowo po raz 
drugi w ciągu bieżącego roku 
cykl odczytów o poszczególnych 
kierunkach studiów, zamierzamy 
także wysłać do zakładów, pracy, 
stowarzyszeń i organizacji spo­
łeczno-politycznych dodatkowe 
informacje.

RED.: Skoro już mówimy o 
przygotowaniu 1 egzaminach, to 
czy — zdaniem Panów — powin­
ny one ograniczać się w tym ro­
ku również, jak to było dotych­
czas na politechnice, tylko do eg­
zaminów pisemnych? Nawiasem 
mówiąc, tego typu egzaminy pod­
dawano krytyce również i w re­
sorcie. No 1 opinie, których w 
tym roku zabraknie w teczkach 
kandydatów. Wydaje nam się, że 
opinie szkolne powinny być za­
stąpione przez podobne wydawa­
ne w miejscach pracy.

PROF. LUBIŃSKI: Według po­
siadanych przez nas obecnie wia­
domości, przewiduje się utrzyma­
nie egzaminów pisemnych i taj­
nych. Jednakże ze względu na to, 
że opinie o kandydatach nie zaw­
sze są dostatecznie miarodajne, a 
w tym roku może to mieć miej­
sce tym bardziej, przewidujemy 
możliwość przeprowadzania bez­
pośrednich rozmów z kandydata­
mi;

RED.: Pozostaje jeszcze jedna 
sprawa, z punktu widzenia poli­
techniki — być może — margi­
nalna, ale ze względu na konse­
kwencje dla systemu kształcenia 
pomaturalnego dość istotna. Cho­
dzi mi o niebezpieczeństwo 
ucieczki słuchaczy szkól pomatu­
ralnych na studia.

PROF. ARASZKIEWICZ: Jeśli 
szkoły pomaturalne będą dosta­
tecznie atrakcyjne i dające mło­
dzieży rzeczywiste korzyści, to 
niebezpieczeństwa nie będzie. To 
jest sprawa samych tych szkół. 
I resortu.

Rozmawiała:
KRYSTYNA ROGALSKA

W Żyrardowie spotkać można 
dość typowę dla ośrodków 
przemysłowych problemy 

wychowawcze. Dużo jest matek 
pracujących, miejscowe zakłady 
włókiennicze zatrudniają gros ko­
biet. Sporo rodziców dojeżdża do 
pracy do Warszawy. A więc ro­
dzi się pilna potrzeba opieki nad 
dziećmi i młodzieżą w godzinach 
pozaszkolnych.

Jak .w wielu miastach, rok te­
mu w Żyrardowie KM PZPR i 
.Prezydium MRN uchwaliły pro­
gramy pracy wychowawczej z 
młodzieżą, komitet Frontu Jed­
ności Narodu w swoich planach 
zaprojektował rozwinięcie opieki, 
zwłaszcza nad młodzieżą trudną. 
Plany nie pozostały na papierze. 
Dlatego właśnie w tym mieście, 
pod koniec listopada. Komisje do 
spraw Dzieci i Młodzieżv Woje­
wódzkiego i Miejskiego Komitetu 
Frontu Jedności Narodu zorgani­
zowały posiedzenie, którego ce­
lem było omówienie stosowanych 
form społecznej działalności wy­
chowawczej.

W obradach wzięli udział: kurator 
województwa warszawskiego — M. 
MIGDALSKI, przewodniczący Woje­
wódzkiego Komitetu FJN — H. SJś- 
BILSKA. kierownik Wydziału Oświa­
ty w Żyrardowie — E. BAKUEA, 
przewodnicząca Komisji do spraw 
Dzieci i Młodzieży w Żyrardowie — 
J. PIEKARSKA, sekretarz KM PZPR 
— J. TKACZ, sekretarz prezydium 
MRN _ s WIŁKOWSKA, sekretarz 
Komitetu Miejskiego FJN — J. ARO- 
SŻEWSKA, przedstawiciele związków 
zawodowych, kierownicy i dyrektorzy 
miejscowych szkół, zakładów pracy, 
przedstawiciele organizacji młodzie­
żowych.

Dwa referaty — a potem dy­
skusja. Wszystko związane ze 
społeczną działalnością wycho­
wawczą w Żyrardowie. Jakie for­
my tej działalności wysuwają się 
na plan pierwszy? Przede wszyst­
kim związane z zaangażowaniem 
miejscowych zakładów przemy­
słowych w sprawy młodzieży I 
dzieci. Nie mówiąc o powszech­
nie znanych formach organizo­
wania przez zakłady kolonii, pół­
kolonii. wycieczek (w czym przo­
dują Zakłady Lniarskie) podkreś­
lenia godne jest zainteresowanie 
problemami młodzieży trudnej.

Rok temu przeprowadzono tu 
rejestrację młodzieży nie uczącej 
się i nie pracującej. Było ich 111; 
90 z nich objętych jest opieką. 
Część uczy się w szkole podsta­
wowej dla pracujących, dla 40 
osób zorganizowana została klasa 
budowlana przy Zespole Szkół 
Zawodowych, pozostali znaleźli 
się w hufcu OHP, zorganizowa­
nym .przy Bazie Remontowej. 
Dyrekcja Bazy wykazuje dużo 
troski o każdego członka hufca.

Są już też osiągnięcia wycho­
wawcze. Widać je w mieście. Pół­
tora roku temu, w samo połud­
nie, a więc w porze, którą ludzie 
zwykle poświęcają pracy czy 
nauce, na skwerku żyrardow­
skim, tuż koło dworca, wałęsały 
się całe gromady młodych, nic 
nie robiących ludzi. Okupowali 
ławki, ćmili papierosy, niejedną 
odbito butelkę taniego wina. Mi­
licja notowała wówczas, bijatyki 
i kradzieże. W tej chwili liczba 
tego typu przestępstw w Żyrar­
dowie wyraźnie zmalała. A w po­
łudnie na skwerku spotkać moż­
na przeważnie mamy czy babcie 
z dziećmi.

Na ten skwer wychodzą rów­
nież dzieci szkolne. Nie tylko 
zresztą na skwer. Szeroko roz­
winęły się w Żyrardowie ■ czyny 
społeczne uczniów na rzecz szko­
ły i miasta. Dzieci opiekują się 
miejskimi zieleńcami, porządkują 
ulice, boiska sportowe. Poświęci­
ły na to niejedną godzinę wolną 
od zajęć szkolnych. Tegoroczne 
prace ocenia się na około 700 
tysięcy złotych. Dla miasta, które 
właśnie jest w toku przebudo­
wy swoich linii komunikacyjnych, 
zmieniania nawierzchni, porząd­
kowania ulic — pomoc młodzieży 
jest bardzo istotna. Nie trzeba 
podkreślać, jak wielką wartość 
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wychowawczą ma ona dla samej 
młodzieży.

Charakterystyczna dla atmo­
sfery wychowawczej w Żyrardo­
wie jest sprawa patronatów. 
Wszystkie tutejsze szkoły mają w 
miejscowych zakładach swoich 
patronów, wszystkie zakłady pod­
pisały umowy o wzajemnej 
współpracy i pomocy. Zdawałoby 
się. nic nowego. Patronaty są od 
dawna dość rozpowszechnione.

Nie w tym jednak rzecz. Jesz­
cze dwa lata, półtora roku temu 
na plan pierwszy w tej współ­
pracy wysuwały się sprawy ma­
terialne:" co zakład pracy może 
dać szkole? Jak może wzbogacić 
jej wyposażenie, kiedy może udo­

Foto: W. Jabłoński

stępnić autokar na wycieczkę itp. 
Obecnie, nie rezygnując z tego 
typu świadczeń, w Żyrardowie 
przesunięto je jednak na dalszy 
plan. Na pierwszym znalazły się 
sprawy wychowawcze. W okresie 
wywiadówek do zakładowych ko­
mitetów opiekuńczych, wędrują 
wiadomości o uczniach, którzy źle 
się uczą, źle zachowują, o braku 
kontaktów z rodzicami. Komitety 
często doprowadzają do spotkań 
dyrektora z zainteresowanymi ro­
dzicami. Mobilizują ich do opieKi 
nad własnymi dziećmi. Sprawa 
bardzo delikatna. Od toku i umie­
jętności przeprowadzania rozmo­
wy zależy bardzo wiele. Prak-

tyka'w Żyrardowie wykazała, że 
te formy dają jednak dobre re­
zultaty.

W jednej ze szkół na przykład 
rodzice źle uczącego się i zacho­
wującego ucznia, wzywani do 
szkoły, odmawiali przybycia. 
Nauczycielka poszła do ich domu, 
gdzie właśnie trwała gęsto zakra­
piana alkoholem libacja. Nie było 
więc mowy o jakiejkolwiek roz­
mowie. Wtedy właśnie powiado­
miony o trudnościach dyrektor 
zakładu wezwał zainteresowane­
go. W miejscu pracy nie tak ła­
two uchylić się od wyjaśnień. 
Trudno stwierdzić, czy to właśnie 
ta rozmowa pomogła, faktem jed­
nak jest, że rodzice owego ucz­

nia zaczęli kontaktować się ze 
szkołą.

Kierowniczka Wydziału Oświa­
ty myśli o dalszym rozwijaniu 
takich form współdziałania z za­
kładami pracy. Nie ograniczają 
się one zresztą wyłącznie do roz­
mów w gabinecie dyrektorskim. 
Coraz powszechniejsze w Żyrar­
dowie staje się organizowanie w 
fabrykach' prelekcji dla rodziców 
na tematy wychowawcze. Kon­
takty szkoły z zakładami pracy 
zacieśniają wspólnie organizowa­
ne imprezy.

Nieprzypadkowo, mówiąc o for­
mach- społecznej działalności wy­
chowawczej w Żyrardowie, wiele 
czasu poświęcono na posiedzeniu 
sprawom związanym z działal­
nością Wydziału Oświaty, Z nim 
bowiem ściśle współpracuje Ko­
misja do spraw Dzieci i Młodzie­
ży. stamtąd sygnalizowane są 
trudności najbardziej wymagają­
ce społecznej ingerencji.

Do nich należy organizowanie 
różnych form zabaw, rozrywek i 
pracy w miejscu zamieszkania, 
na własnym podwórku, we włas­
nym bloku. Z tą działalnością 
wiąże się praca komitetów blo­
kowych. Nie są one w Żyrardo­
wie jednak najsilniejszymi orga­
nizacyjnie placówkami. W lecie 
włączały sie trochę do pracy, po­
magając ZHP w organizowaniu 
nieobozowego lata, ale nie moż- 
na mówić o poważniejszych ini­
cjatywach i sukcesach. Niedawno 
został wybrany nowy aktyw w 
komitetach blokowych. Działacze 
Komisji wiążą z nim wiele na­
dziei.

Charakterystyczny dla Żyrar­
dowa był skład uczestników 
wspomnianego na wstępie zebra­
nia. Reprezentowali oni wszyst­
kie niemal instytucje, angażujące 
się w sprawy wychowawcze mło­
dzieży. Teraz czas skoordynować 
tę ich działalność. W nowych pla­
nach pracy Komisji do spraw 
Dzieci i Młodzieży położono na­
cisk właśnie na tę koordynację, 
na wzajemne uzupełnianie ini­
cjatyw i poczynań. H.P.

OSIĄGNIĘCIA

GDAŃSKICH

NAUCZYCIELI

PLASTYKÓW

Twórczość gdańskich nauczy­
cieli plastyków zaprezentowa­
ła się szczególnie interesują­

co na ostatnim, X Zjeździe Dele­
gatów ZNP Okręgu Gdańskiego. 
W auli gdańskiego Studium Nau­
czycielskiego Komisja Twór­
czości Nauczycieli przy Zarządzie 
Okręgu ZNP ukazała osiągnięcia 
nauczycieli-plastyków z terenu 
tego województwa. Wystawa 
składała seię ze 116 prac z dzie­
dziny malarstwa, grafiki, metalo­
plastyk:. fotografiki i innych 
technik plastycznych.

Komisja Twórczości Nauczy­
cieli przy Zarządzie Okręgu ZNP 
w Gdańsku, a szczególnie jej 
podkomisja plastyczna już od 
kilku lat propaguje tak na te­
renie Trójmiasta, jak i w mia­
stach województwa gdańskiego 
różne dziedziny sztuki.

I tak np. w 1967 roku zorgani­
zowano w Klubie „Dioda” w 

. Gdańsku okręgową wystawę 
twórczości plastycznej nauczycie­
li, eksponującą 85 prac. Przygo­
towywano też okresowe wystawy 
zbiorowe w licznych miastach 
powiatowych województwa. 
Gdańscy nauczyciele-plastycy u- 
czestniczyli również w ekspozy­
cjach zbiorowych, a między in- . 
nymi w wystawie okręgowej 
WKZZ, ogólnopolskiej wystawie 
nauczycieli-plastyków w War­
szawie zorganizowanej z okazji 
25-lecia PRL i innych ekspozy­
cjach.

W Klubie ZNP w Gdyni — 
popularnym „Salonie ulicy” — 
dużym zainteresowaniem społe­
czeństwa cieszą się indywidual­
ne wystawy prac nauczycieli- 
plastyków z dziedziny malarstwa, 
rysunków, grafiki, fotografiki, 
haftu kaszubskiego, koronkars­
twa -i metaloplastyki. W klubie 
tym odbywają się też prelekcje 
poświęcone wybranym tematom 
z różnych dziedzin sztuki.

W Gdańsku, gdzie tak aktyw­
nie pracuje Komisja Twórczości 
Nauczycieli Plastyków, zarysowu­
ją się dalsze możliwości szersze­
go rozwoju plastyki w środowi­
skach nauczycielskich oraz in­
tensywniejszego oddziaływania 
na wychowanie estetyczne dzie­
ci i młodzieży w szkole i poza 
szkołą.

Ostatnia wystawa pedagogów 
— w Studium Nauczycielskim w 
Gdańsku — zakończona została 
miłym akcentem: wielu nauczy- 
cieli-twórców otrzymało nagrody 
pieniężne i rzeczowe oraz dyplo­
my uznania.

ROMAN karasek

(Dokończenie ze str. 1)

nie wielozmianowość. Całą uwa­
gę władze oświatowe będą mogły 
tu skupić na poprawie warun­
ków pracy szkół.

Ogromnych wysiłków organiza­
cyjnych wymagać będzie nato­
miast szkolnictwo na wsi. Tu niż 
rodzi wiele istotnych trudności, 
bo specyficzny jest ten rolniczy 
rejon. Jak więc zamierzają so­
bie poradzić władze oświatowe 
w województwie białostockim z 
reorganizacją sieci szkół na wsi, 
z podniesieniem stopnia organiza­
cyjnego wielu z nich, z otocze­
niem systematyczną opieką tej 
młodzieży, która musi docierać 
do odległych szkół zbiorczych ?

FORMY POMOCY

Z projektu wytycznych Mini­
sterstwa Oświaty i Szkolnictwa 
Wyższego, jaki przesłano niedaw­
no do kuratoriów,wynika niedwu­
znacznie, że należy maksymalnie 
wykorzystać szansę, jaką daje niż 
dla poprawy warunków pracy
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szkół. Trzeba więc dążyć do 
udostępnienia jak największej 
grupie dzieci nauki w szkołach 
wysoko zorganizowanych’, likwi­
dować placówki słabe, zwiększyć 
Jiczbę młodzieży w szkołach 
ośmioklasowych, o 4 i 5 nauczy­
cielach, a co za tym idzie zwięk­
szyć w tych placówkach liczbę 
etatów.

Ale nowa sytuacja w szkol­
nictwie podstawowym wymaga 
szczególnej troski o dzieci, któ­
re uczęszczają i uczęszczać będą 
do szkół zbiorczych. Pewną po­
moc dla nich stanowi system 
stypendialny. Jednakże dotych­
czasowy fundusz zaspokaja istnie­
jące potrzeby zaledwie w 30 proc. 
Z dotychczasowych doświadczeń 
wynika, że pieniądze te rodzice 
przeznaczają z reguły na kupno 
butów czy dożywianie dzieci w 
szkołach. Niechętnie natomiast 
wydają tę zapomogę na stancje. 
Taka forma opieki jak stancje 
nie cieszy się powodzeniem. Dla 

przykładu odwołajmy się do 
liczb: w ubiegłym roku szkol­
nym na przeszło 7000 uczniów, 
uczęszczających do szkół zbior­
czych, oddalonych o ponad 4 km 
— tylko 51 przebywało na stan­
cjach. Można się zresztą zgodzić, 
że ze względów wychowawczych 
pobyt 8- czy 10-letniego dziecka 
w obcym środowisku, z daleka 
od domu jest niewskazany.

Lepszą opieką wychowawczą 
można by otoczyć uczniów szkół 
podstawowych w internatach. Nie 
wiem, ile takich obiektów wy­
buduje się w poszczególnych wo­
jewództwach w następnej pięcio­
latce. W. Białymstoku poinformo­
wano mnie, że nie budowano 
dotychczas internatów dla ucz­
niów szkół podstawowych, ą i w 
planie inwestycyjnym na najbliż­
sze 5 lat budowy takich placó­
wek w ogóle nie przewidziano. 
Wynika to z ogromnych potrzeb 
inwestycyjnych całego szkolnic­
twa. Zaspokojone one zostaną w 

najbliższych latach zaledwie w 
17,5 proc. Wybuduje się wpraw­
dzie 350 izb lekcyjnych, kilka­
dziesiąt pracowni i kilkanaście 
sal gimnastycznych, prawie wszy­
stkie szkoły będą miały boiska, 
ale nie zaspokoi to rosnących 
wciąż potrzeb.

Obecnie 1529 izb lekcyjnych 
mieści się w budynkach wynaję­
tych, zaś 300 — w budynkach 
zużytych technicznie. W więk­
szości szkół wiejskich brakuje 
pracowni i sal gimnastycznych, 
brak też ponad 1500 miejsc w 
internatach przy liceach ogólno­
kształcących, 3000 miejsc przy 
szkołach zawodowych i 4500 
miejsc w przedszkolach. W tej 
sytuacji jedynym realnym roz­
wiązaniem jes*t — poza zwięk­
szeniem budżetu stypendialnego, 
co częściowo możliwe będzie po 
dokonaniu oszczędności przy li­
kwidacji szkół o 1 nauczycielu — 
zorganizowanie systematycznego 
dowożenia dzieci do szkół zbior­

czych. Dotyczy to z pewnością 
nie tylko województwa białostoc­
kiego, lecz również i innych wo­
jewództw o niskim wskaźniku za­
ludnienia.

JAK DOWOZIĆ?

W województwie białostoc­
kim — jak się oblicza — trzeba 
zorganizować dowożenie do szkół 
zbiorczych dla około 10 tysięcy 
uczniów. Z projektu wytycznych 
Ministerstwa Oświaty i Szkol­
nictwa Wyższego wynika, że 
młodzież należy dowozić środka­
mi lokomocji państwowej. W wie­
lu powiatach województwa bia­
łostockiego rozwiązanie takie jest 
wręcz niemożliwe, ze względu na 
zły stan dróg, rozproszenie wio­
sek, enklawy leśne i liczne je­
ziora. A w takich właśnie rejo­
nach mieszczą się najniżej zorga­
nizowane placówki, które nale­
żałoby likwidować. Zatem w tej 
specyficznej sytuacji jedynym 
realnym rozwiązaniem, po zlikwi­
dowaniu małych szkół, byłoby 
dowożenie dzieci do placówek 
zbiorczych furmankami, z jedno­
czesnym dożywianiem ich w 
szkołach.-

Trudno twierdzić, że w woje­
wództwie białostockim społeczna 
akcja dowożenia, uczniów w ogó­

le nie istnieje. Jest ona jednak 
niesystematyczna, uzależniona li 
tylko od dobrej woli rodziców 
i' wolnego czasu, jakim dysponu­
ją W takim np. Gródku, powiat 
Białystok, gdzie przeszło 30 dzie­
ci musi pokonywać ponad cztero- 
kilometrowy odcinek drogi (zli­
kwidowano 2 jednokląsówki), ro­
dzice dość chętnie dowożą mło­
dzież z sąsiednich wiosek, ale 
mimo to ich dzieci znacznie wię­
cej lekcji opuszczają niż mali 
mieszkańcy Gródka, bo owo do­
wożenie nie odbywa się systema­
tycznie. A przecież w większości 
rejonów są z tyift poważniejsze 
kłopoty.

W takiej sytuacji należałoby 
na szczeblu centralnym pod­
jąć starania o wydanie zarzą­
dzenia umożliwiającego wydzia­
łom oświaty bądź radom naro­
dowym zawieranie umów z pry­
watnymi właścicielami wozów 
konnych o stałe, odpłatne, do­
wożenie dzieci.

Praktyka dowodzi, że akcja 
społeczna nie przynosi oczeki­
wanych rezultatów. Dlatego 
wszędzie tam, gdzie warunki 
terenowe nie pozwalają na do­
wożenie dzieci środkami loko­
mocji państwowej, a gdzie je­
dnocześnie konieczna jest likwi­
dacja szkół niżej zorganizowa­

nych. należy jak najszybciej 
umożliwić zorganizowanie od­
płatnego dowożenia dzieci. Na 
taką decyzję czekają z niecier­
pliwością władze oświatowe wo­
jewództwa białostockiego. Kosz­
ty nie są wcale wysokie.

Prosty rachunek ekonomiczny 
wskazuje na wyraźne korzyści 
finansowe płynące ze zlikwido­
wania placówek o jednym nau­
czycielu. Utrzymanie takiej szko­
ły — jak to wyliczył kurator 
okręgu szkolnego w Białymsto-' 
ku — kosztuje rocznie około 
60 tysięcy złotych, nie licząc 
remontów kapitalnych. Jeśli 
odejmiemy od tego kilkanaście 
tysięcy za dowożenie dzieci, a 
także określoną kwotę na etat 
dla nauczyciela, którego trzeba 
będzie przenieść do innej szkoły, 
zostaną jeszcze poważne oszczę­
dności. Będzie je można spo­
żytkować na rozbudowę szkol 
zbiorczych czy lepsze wyposa­
żenie pracowni. Uczniowie zaś 
będą uczyć się w szkole wysoko 
zorganizowanej.

Ale przy okazji warto zwrócić 
uwagę na dodatkowy aspekt tej 
sprawy: należałoby w wytycz­
nych Ministerstwa Oświaty i 
Szkolnictwa Wyższego dotyczą­
cych reorganizacji sieci szkól ści­
śle sprecyzo wać, kto powinien od-. 

powiadać za zorganizowanie sta­
łego nadzoru nad dowożonymi 
dziećmi. Jeśli czynić ma to 
szkolą, to na jakich zasadach i. 
w oparciu o jaki przepis praw­
ny.

TRZEBA IM POMOC

Trudności, jakie piętrzą się 
przed władzami oświatowymi w 
Białymstoku, zmuszają do po­
dejmowania przemyślanych de­
cyzji. Istnieje tu w związku z 
niżem poważna szansa podnie­
sienia na wyższy poziom pracy 
szkół podstawowych, szczegó’- 
nie na wsi. Trudno dziś osą­
dzić, jak zostanie ona wykorzy­
stana. Faktem jest, że czyni się 
wiele starań, by umożliwić jak 
największej grupie dzieci nau­
kę w szkołach wysoko zorgani­
zowanych. Ale nie łudźmy się, 
że na stworzenie lepszych niż 
dotychczas warunków wpłynie 
samorzutnie zmniejszająca się 
liczba młodzieży.

Zakłada się, że po roku szkol­
nym 1974—75 liczba uczniów w 
szkołach podstawowych — w 
skali ogólnokrajowej - nie bę­
dzie się obniżać i przez pewien 
czas utrzyma się na poziomie 
tego właśnie roku; wówczas 
trzeba już będzie myśleć o przy­
gotowaniach .do zbliżającej się 

nowej fali wyżu. Nieco inaczej 
będzie się działo — jak wynika 
z planów władz oświatowych 
w Białymstoku — w tym woje­
wództwie. Tu w wielu powia­
tach nadal istnieć będzie powa­
żna liczba szkól ośmioklasowych 
o 4 i 5 nauczycielach. Wpraw­
dzie resort oświaty zakłada, iż 
w okresie niżu już przy 105 
uczniach można zatrudniać w 
szkołach ośmioklasowych nie — 
jak dotychczas — 5, lecz 6 nau­
czycieli.' Ale założenie to realne 
będzie tylko tam, gdzie liczba 
dzieci w takich placówkach po 
roku 1975 utrzyma się na do­
tychczasowym poziomie. Nato­
miast tam, gdzie będzie się ona 
w dalszym ciągu kurczyć, nale­
żałoby przez jakiś czas utrzy­
mać w mocy to zarządzenie 
również po roku 1975.

Chodzi o to, by nie dopuścić 
do likwidacji etatu w tych 
ośmioklasówkach, gdzie będzie 
'pracowało 6 nauczycieli. Nie 
trzeba nikogo przekonywać, że 
tylko w wysoko zorganizowa­
nych szkołach ośmioklasowych 
można w pełni realizować nowy 
program nauczania Zatem kolei­
ny postulat: należy w uzasad­
nionych przypadkach stosować 
inne normy obciążenia szkół o 
6 nauczycielach nawet po roku 
1975.

Województwo białostockie nie 
narzeka dziś na brak kadry pe­
dagogów. Bez trudu będzie moż­
na obsadzić dodatkowymi eta­
tami te szkoły ośmioklasowe, w 
których pracuje dotychczas 4 
lub 5 nauczycieli. Istnieją nato­
miast poważne kłopoty z odpo­
wiednim rozmieszczeniem specja­
listów, szczególnie do fizyki i ję­
zyka rosyjskiego. Im wiec szyb­
ciej zostanie uporządkowana 
sieć szkół, im szybciej zrealizo­
wany będzie postulat o odpłat­
nym dowożeniu dzieci, a tym 
samym umożliwi się władzom 
oświatowym likwidację placówek 
najsłabszych, tym łatwiej będzie 
można poradzić sobie z tymi 
kłopotami.

Ważne jest, że władze oświa­
towe w Białymstoku znają do­
kładnie potrzeby terenu, widzą 
w całej ostrości wszystkie pro­
blemy związane z niżem i szu­
kają środków, by jak najszy­
bciej i jak najlepiej uporać się 
z trudnościami. Trzeba im oka­
zać daleko idącą pomoc, uwzglę­
dniając postulaty wynikające ze 
specyfiki tego rolniczego terenu.
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M/W.gp/wozć/aiyczo-Hybg/rze sekcji związkowych 
W atmosferze głębokiej trosk! 

o poziom i rozmiar kształ­
cenia kadr dla rolnictwa 

przebiegała konferencja sprawo­
zdawczo-wyborcza Sekcji Szkol­
nictwa Rolniczego ZNP. Delega­
ci, reprezentujący wszystkie re­
jony kraju, spotkali się w dniu 
3 grudnia w gmachu Zarządu 
Głównego w Warszawie.

V/ obradach uczestniczyli: wi­
ceminister rolnictwa — Longin 
Cegielski, wicedyrektor Depar­
tamentu Oświaty Rolniczej te­
goż ministerstwa — A. Racław- 
ski, -ekretar—: ZG ZNP — Fran­
ciszek Filipowicz i Stanisław 
Krawcewicz. Podstawę do dys­
kusji stanowiło sprawozdanie z 
trzyletniej działalności sekcji, 
które w imieniu zarządu złożył 
wiceprzewodniczący — kol, Wła­
dysław Nowolecki.

Sekcja Szkolnictwa Rolniczego 
ZNP zrzesza nauczycieli zatrud­
nionych w szkołach podległym 
dwu resortom ■— oświaty i rol­
nictwa. Stąd zapewne ma ona 
trudniejsze — niż inne sekcje 
związkowe — warunki pracy 
zwłaszcza w zakresie spraw or- 
gamżacyjnych. Trudności te da­
ją się np. odczuć przy organizo­
waniu przez Związek różnych 
form doskonalenia, z którego nie 
zawsze korzystają nauczyciele 
Szkól resortu rolnictwa. Terenem, 
szczególnie trudnym dla szerszej 
działalności sekcji są również 
szkoły przysposobienia rolnicze­
go, w których większość wykła­
dowców stanowią ' nauczyciele 
szkół podstawowych, najczęściej 
mało zainteresowani pracami tej 
sekcji.

Jeśli mimo tych trudności Sek­
cja Szkolmclwa Rolniczego do- 
piacowała się wielu osiągnięć, to 
dzięki sprawnemu organizacyjnie 
zarządowi, który w pracach 
swych stawiał na szeroki aktyw 
związkowy. W referacie stwier­
dzono,,iż w okresie ostatniej ka­
dencji udział nauczycieli w pra­
cach sekcji wyraźnie się zwięk­
szył. O powodzeniu świadczy też 
poważny .wzrost liczby członków 
sekcji. Zdecydowana większość 
pracowników szkół i innych pla­

Dnia 6 grudnia bieżącego 
roku obradowali delegaci 
na Konferencję Sprawo­

zdawczo-Wyborczą Sekcji Szkol­
nictwa Zawodowego Zarządu 
Głównego ZNP. W konferencji 
wzięli udział: wiceprezes ZG 
ZNP — Marian Rataj, przedsta­
wiciel Wydziału Nauki i Oświaty 
KO PZPR — Marian Okulewicz 
oraż dyrektor Departamentu 
Szkolnictwa Zawodowego — .Zy­
gmunt Zieliński.

Referat sprawozdawczy z działal­
ności sekcji w ubiegłej kadencji wy­
głosił przewodniczący ustępującego za­
rządu Mieczysław Piątkowski.

Delegaci dokonali wyboru nowych 
władz sekcji. W Skład plenum we­
szło 30 osób. Przewodniczącym zarzą­
du został Mieczysław Piątkowski, wi­
ceprzewodniczącymi — Kazimierz Bu- 
ławski i Stefan Pernej, sekretarzami 
— Maciej Modzelewski i Teofil Sos­
nowski.

Ponadto wybrano kol. kol. Kazi­
mierza Buławskiego. Stefana Perneja 
oraz Mieczysława Piątkowskiego de­
legatami na XI Krajowy Zjazd ZNP

*
Trzyletni okres minionej ka­

dencji był szczególnie pracowity 
dla zarządu i wszystkich działa­
czy Sekcji Szkolnictwa Zawodo­
wego, bowiem w 1967 roku roz­
poczęto realizację reformy oświa­
towej we wszystkich typach szkół 
zawodowych. Okres ten w zasad­
niczej mierze decydował o roli 
i pozycji szkolnictwa zawodowe­
go w całym systemie oświaty. 
Przed szkolnictwem tym stanęły 
nowe zadania w dziedzinie iloś­
ciowego i jakościowego, możliwie 
pełnego zaspokojenia rosnących 
potrzeb kadrowych gospodarki 
narodowej. Postawiono także 
przed szkolnictwem zawodowym 
poważne zadania dotyczące uno­
wocześnienia procesu kształcenia 
zawodowego przy równoczesnym 
znacznym poszerzeniu kształcenia 
ogól nego.

Pierwszy rok działalności sekcji 
w ubiegłej kadencji poświęcony 
był przede wszystkim przygoto­
waniom szkól zawodowych do 
podjęcia już od 1 września 1967 r. 
pracy pedagogicznej zgodnie z za­
łożeniami programowo-organiza­
cyjnymi reformy. Opracowany 
przez zarząd sekcji program pra­
cy na lata 1967—1969 postulował 
pełne włączenie wszystkich sekcji 
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cówek oświaty rolniczej „nosi” 
znaczek ZNP. W średnich szko­
łach Ministerstwa Rolnictwa np. 
„uzwiązkowienie” wynosi 95 
proc., w pozostałych odsetek ten 
waha się w granicach 80—85.

Nie bez wpływu na ożywienie dzia­
łalności sekcji pozostała kampania 
sprawozdawczo-wyborcza do ogniw 
związkowych, w czasie której sekcje 
okręgowe i powiatowe nawiązały ści­
ślejszy kontakt z terenem. Narady 
aktywu szkolnictwa rolniczego miały 
niejednokrotnie — jak stwierdzono 
w referacie — charakter „sejmików” 
oświaty rolniczej, na których poru­
szano zagadnienia również spoza 
podwórka szkolnego, jak produkcja 
rolna, hodowlana, perspektywy roz­
woju gospodarki PRL i inne.

Jest to tym bardziej niezrozumiałe, 
że właśnie Sekcja Szkolnictwa Rolni-

Trzeba przyznać, iż zarząd 
sekcji nie miał w okresie ka­
dencji zadań łatwych. Do szkół 
średnich wkroczyła bowiem re­
forma szkolna, a wraz z nią 
wiele trudnych problemów do 
rozwiązania, również dla organi­
zacji związkowej. Zarząd sekcji 
starał się współuczestniczyć we 
wszystkich pracach, wynikają­
cych z założeń reformy\ przy 
czym przedmiotem szczególnej 
troski działaczy związkowych 
był sam nauczyciel.

Ze sprawozdań sekcji okręgo­
wych wynika, iż w niektórych 
środowiskach nie przestrzegano 
zasad praworządności w stosun­
ku do pracowników. W referacie 
wspomniano o tym nieśmiało, 
więcej uwag krytycznych padło 
dop.ero w dyskusji. Stwierdzo­
no, że nie zawsze ingerencje 
działaczy, sekcji przyjmowane 
były ze zrozumieniem. Jeśli na 

terenowych 1 całego nauczyciel­
stwa szkolnictwa zawodowego do 
realizacji reformy. W tym celu 
podjęto prace nad zaznajomie­
niem wszystkich nauczycieli i 
działaczy Związku z problemami 
reformy szkolnictwa zawodowego 
oraz pogłębianiem współpracy 
szkół zawodowych z terenowymi 
placówkami życia gospodarczego.

Te problemy zajęły również 
wiele miejsca w rzeczowej, ob­
szernej dyskusji na konferencji. 
Odzwierciedlone były w konkret­
nych postulatach i wnioskach 
skierowanych pod adresem no­
wych władz sekcji do realizacji 
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w najbliższych latach działalnoś­
ci. Dyskusja skoncentrowana by­
ła na zagadnieniach dalszej po­
prawy jakości kształcenia w szko­
łach zawodowych i warunkach 
determinujących tę poprawę.

Wiele mówiono o potrzebie sta­
łego unowocześniania parku ma­
szynowego warsztatów szkolnych 
oraz wyposażenia szkół zawodo­
wych. Jest jeszcze sporo szkół 
w kraju, które dysponują prze­
starzałym i niedostatecznym wy­
posażeniem, nierzadko brakuje 
podstawc.wych pomocy nauko­
wych, czasem nawet w nowó 
wybudowanych szkołach. Istotną 
przyczyną tego stanu jest fakt, 
że w „Cezasie” brakuje pomocy 
naukowych i sprzętu dla szkół 
zawodowych. Najczęściej placów­
ki są zdane na własną zapobiegli­
wość, na kontakty z zakładami 
pracy, wreszcie na produkcję po­
mocy we własnym zakresie. Nie 
wszystkie szkoły mają jednak 
możliwości wykonywania pomo­
cy.

Od wiciu lat mówi się o potrzebie 
uruchomienia produkcji pomocy nau­
kowych, urządzeń 1 sprzętu przez 

szczeblu centralnym współpraca 
między sekcją a Departamentem 
Oświaty Rolniczej układa się 
dobrze, jeśli ze strony kierow­
nictwa Ministerstwa Rolnictwa 
widać tu konkretną pomoc i zro­
zumienie — to nie można tego 
powiedzieć w odniesieniu do nie­
których oddziałów oświaty rol­
niczej terenowych rad narodo­
wych. Rażącym tego przykładem 
może być województwo zielono­
górskie i krakowskie. Nie zawsze 
słuszne postulaty Związku są u- 
względniane przez władze tere­
nowe.

czego poczyniła wiele starań, aby zy­
skać miano rzeczywistego współgo­
spodarza oświaty. Staraniem aktywu 
sekcji zorganizowano ciekawe formy 
doskonalenia nauczycieli. Samokształ­
cenie prowadzone przez konferencje 
rejonowe, seminaria i kursy związko­
we (te ostatnie organizowane w róż­
nych punktach kraju) połączone było 
ze zwiedzeniem przodujących szkół 
rolniczych, instytutów naukowych, 
zakładów doświadczalnych. Ta forma 
doskonalenia zyskała dużą popular­
ność wśród nauczycieli. Warto przy 
tym podkreślić, że w wielu okręgach, 
jak Opole, Poznań, Łódź, Warszawa 
i Wrocław — nawiązano dzięki temu 
ścisłą współpracę z nauczycielami 
SPR. Sekcja wspólnie z oddziałami 
oświaty rolniczej rad narodowych or­
ganizowała też kursy przygotowaw­
cze do egzaminów kwalifikacyjnych.

Rezultatem tej działalności jest 
widoczny wzrost zaangażowania 
nauczycieli w podnoszenie wy­
ników nauczania i wychowa­
nia. Nowatorstwo pedagogiczne 
w szkołach rolniczych nie jest 
wprawdzie powszechne, ale po­
czątek już został zrobiony. Wszy­

warsztaty szkolne na szeroką skale? 
rozprowadzania tej produkcji do szkól 
w całym kraju. Dlatego istotne są 
postulaty powołania ośrodka koncep- 
cyjno-weryfikacyjnego do produkcji 
pomocy naukowych, ustalenia, jakie 
zakłady produkcyjne lub warsztaty 
szkolne podejmą tę produkcję oraz 
szerokiego upowszechniania pomocy 
wykonywanych przez nauczycieli.

Coraz większy rozwój nauki i 
techniki powoduje, że szkoły — 
nie tylko w naszym kraju — nie 
mogą nadążyć za postępem tech­
nicznym. Konieczne jest więc 
zwiększenie i rozszerzenie kon­
taktów szkól z przemysłem, kon­
taktów utrzymywanych na co 
dzień i mających charakter ro­
boczy. Chodzi przede wszystkim 

o to, aby lepiej wykorzystywać 
bazę zakładów pracy w proce­
sie teoretycznego i praktycznego 
kształcenia. Ponadto zakłady po­
winny udzielać większej pomocy 
szkołom zawodowym w rozwią­
zywaniu problemów kadrowych 
i technicznych.

Powiązanie szkolnictwa z prze­
mysłem oznacza także rozwijanie 
sieci szkół przyzakładowych i 
międzyzakładowych wszędzie tam, 
gdzie zakłady pracy dysponują 
odpowiednimi warunkami do 
kształcenia i gdzie istnieje za­
potrzebowanie na wykwalifiko­
wanych robotników odpowiednich 
specjalności. Zadanie to zostało 
sformułowane w uchwale V 
Zjazdu PZPR, mówił o nim rów­
nież dyrektor Departamentu 
Szkolnictwa Zawodowego, Zyg­
munt Zieliński. W najbliższych 
latach wprowadzana będzie rów­
nież dwustopniowość kształcenia 
zawodowego — w zależności od 
aktualnych potrzeb kształcenia 
w pewnych zawodach, od możli­
wości warsztatów szkolnych, o- 
kreślone wreszcie będzie koniecz­
nością zachowania proporcji po­

stkie sekcje terenowe, posiadają­
ce w swoim zasięgu zakłady na­
ukowe, nawiązały z nimi współ­
pracę.

W referacie sprawozdawczym 
omówiono — w dużym, rzecz 
jasna, skrócie — działalność soc­
jalno-bytową sekcji, podkreśla­
jąc stałą troskę instancji związ­
kowych o warunki życia i pra­
cy nauczyciela. Podsumowano 
osiągnięcia, a także niepowodze­
nia, nię zawsze bowiem stara­
nia Związku uwieńczone są suk­
cesem- Problemy te znalazły też 
— ze zrozumiałych względów — 
najwięcej zainteresowania u de­
legatów. Rzecz charakterystyczna 
przy tym, że więcej mówiono o 
warunkach pracy w szkołach 
rolniczych, mniej o licznych 
przecież kłopotach materialno- 
bytowych i mieszkaniowych na­
uczycieli. W dyskusji — bardzo 
żywej i ciekąwej — delegaci 
zwracali' uwagę na szereg za­
sadniczych problemów* polityki 
oświatowej w ogóle, a oświaty 
rolniczej w szczególności. Wska­
zywano na szereg anomalii, ja­
kie tkwią w tym typie szkolnict- 
v. a (w referacie sprawy te po­
traktowano raczej margineso­
wo).

Dyskutanci mówili np. o 
wątpliwej wciąż pozycji SPR, 
wykazując przy tym dużą troskę 
o tęn typ szkolnictwa. Wiele 
uwag padło pod adresem nowe­
go programu nauczania i zwią­
zanych z tym trudności, jakie 
spadają w szkole na nauczycie­
la. System opiekunów praktyk 
indywidualnych uczniów nie 
zdaje np. egzaminu życia, mło­
dzież pozostaje bowiem bez ko­
niecznej opieki. Bardziej rady­
kalnych rozwiązań wymaga pro­
blem bazy szkoleniowej dla szkół 
rolniczych, które za mało (lub 
wcale) korzystają z pomocy za­
kładów produkcyjnych, POM, 
kółek rolniczych.

Dyskutanci stwierdzili zgodnie, 
iż nieuzasadniony wydaje się po­
dział w zarządzaniu szkolnict­
wem rolniczym; fakt rozbicia 
szkół na dwa resorty nie sprzy­
ja ,rozwojpwi całego systemu o-

między kadrą wykwalifikowanych 
robotników i techników.

Dalszej systematycznej pracy 
wymaga skorelowanie programów 
nauczania 1 podręczników oraz 
dostosowanie ich do aktualnych 
potrzeb kształcenia specjalistów.

Na konferencji dyskutowano 
również problemy stałego podno­
szenia kwalifikacji oraz poziomu 
dydaktycznego i zawodowego ka­
dry nauczycieli szkól zawodo­
wych. Postulowano m. in. orga­
nizowanie stałych ośrodków do­
skonalenia kursowego, rozwijanie 
nauczycielskich studiów podyplo­
mowych dla inżynierów i techni­
ków oraz przystosowanie już 
istniejących form doskonalenia 
zawodowego.

W dalszym ciągu należy czu­
wać nad systematycznym podno­
szeniem sprawności szkół zawo­
dowych, bowiem aktualnie współ­
czynnik sprawności jest za niski 
i waha się w granicach 40—60 
proc. Z zagadnieniem tym wią- 
że się problem stałego podnosze­
nia pracy ideowo-wychowawczej, 
wprowadzania nowych metod 
nauczania, unowocześniania pra­
cy dydaktycznej.

Wiele uwagi poświęcono spra­
wom związkowym, dalszemu u- 
macnianiu autorytetu Sekcji 
Szkolnictwa Zawodowego w te­
renie, wymianie doświadczeń po­
między poszczególnymi sekcjami 
okręgowymi.

Osiągnięcia i ogromny rozwój 
szkolnictwa zawodowego w ostat­
nich latach są niewątpliwe i im­
ponujące. W dyskusji skoncentro­
wano się raczej na niedociągnię­
ciach, aby w dalszej działalności 
skupić wszystkie wysiłki na usu­
nięciu trudności i braków Jest 
to niezbędne, aby sprostać zada­
niom, jakie stawia uchwała V 
Zjazdu PZPR — mówił o tym 
przedstawiciel Wydziału Nauki 
i Oświaty KC PZPR — Marian 
Okulewicz. konieczne jest utrzy­
mywanie ściślejszych kontaktów 
z instancjami partyjnymi w te­
renie. W POP w komitetach po­
wiatowych działacze sekcji znajdą 
zawsze prawdziwych sojuszników 
w realizacji trudnych zadań zwią­
zanych z dalszym rozwojem szkol­
nictwa zawodowego. 

światy rolniczej, urfiemożliwia 
także właściwe gospodarowanie 
kadrami, bazą lokalową i sprzę­
tem, jest przyczyną zachwiania 
pozycji wielu małych, „bied­
nych” placówek. Rozbicie to nie 
sprzyja też usprawnianiu syste­
mu doskonalenia nauczycieli. 
Mówili o tym między innymi 
kol. kol. Dąbaczyński z Krako­
wa, Cz. Kryszkiewicz z Białego­
stoku, .1. Hejda z Lublina, F. Pi­
łat z Torunia, F. Mazurek z Rze­
szowa 1 inni.

W dyskusji głos zabrał rów­
nież wiceminister rolnictwa Lon­
gin Cegielski. W wystąpieniu 
swym mówca nakreślił główne 
k erunki rozwoju rolnictwa w 
najbliższej pięciolatce. Przedsta­
wiając w najogólniejszych zary­
sach projekt inwestycji w rol­
nictwie do roku 1975 — wicemi­
nister Cegielski szczególną uwa­
gę zwrócił na oświatę rolniczą. 
Podkreślił mianowicie, iż nakła­
dy na rozwój oświaty i nauki 
wzrosną o dalsze 50 proc. Ozna­
cza to, iż inwestycje te zyskały 
sobie preferencje w ogólnych 
wydatkach na rozwój rolnictwa. 
Wiceminister stwierdził na za­
kończenie, iż wszystkie uwagi i 
propozycje nauczycieli i sekcji, 
zgłoszone w dyskusji, zostaną 
wnikliwie rozpatrzone przez re­
sort.

Do niektórych postulatów wy­
suniętych w referacie i dyskusji 
ustosunkował się w swym wy­
stąpieniu sekretarz ZG ZNP — 
Franciszek Filipowicz. Mówiąc 
o Związku, jako współgospoda­
rzu oświaty w terenie, podkreślił 
mocno rolę ogniska w życiu 
szkoły i nauczyciela, w kształto­
waniu prawidłowych socjali­
stycznych stosunków między­
ludzkich, we wcieleniu w życie 
wszystkich postulatów nauczy­
cieli.

V wyniku przeprowadzonych’ 
wyborów w skład nowego zarzą­
du sekcji weszli kol. kol.: Jan 
Gładysz — przewodniczący, Ed­
ward Gajda i Stefan Samoliński 
— wiceprzewodniczący oraz Jó­
zef Bloch — sekretarz. Wybra­
no też trzech delegatów na Zjazd 
Krajowy. (m)

Foto: Cz. Górski

I jeszcze Jedna, bardzo istotna 
dla szkolnictwa zawodowego 
sprawa — zaplecze naukowe. 
Problem ten podniósł m. in. wi­
ceprezes Marian Rataj. Niezbęd­
ne jest zc|-ganizowanie Instytutu 
Kształcenia Zawodowego, tworze­
nie i umacnianie katedr i insty­
tutów pedagogicznych w wyższych 
uczelniach oraz opracowanie pro­
gramu prac naukowo-badawczych 
na rzecz szkolnictwa zawodowego.

W ubiegłej kadencji Sekcja 
Szkolnictwa Zawodowego utrzy­
mywała się w czołówce sekcji 
związkowych, w dalszej pracy 
należy jej również życzyć jak 
największych sukcesów 1 aktyw­
ności. Zjednoczenie wszystkich 
wysiłków w realizacji nakreślo­
nych zadań, w usuwaniu trud­
ności i niedostatków’ powinno 
przynieść oczekiwane rezultaty, 
rezultaty niezbędne dla rozwoju 
całej naszej gospodarki.

A. R.

Przygotowanie zawodowe i do­
skonalenie kadry pracującej 
w placówkach wychowania 

pozaszkolnego, potrzeba dalszego 
rozwijania tych placówek i pod­
noszenia rangi zawodu wycho­
wawcy, konieczność tworzenia 
jednolitego frontu wychowawcze­
go, warunki socjalno - bytowe 
wychowawców ■— oto problemy 
stanowiące przedmiot dyskusji 
delegatów na Krajowej Konfe­
rencji Sprawozdawczo - Wybor­
czej Sekcji Opieki nad Dzieckiem 
i Wychowania Pozaszkolnego. 
Obradowała ona w gmachu ŻG 
ZNP w Warszawie, w dniu 
1 grudnia br. W obradach obok 
45 delegatów z sekcji okręgo­
wych — uczestniczyło również 
19 zaproszonych gości. Minister­
stwo Oświaty i Szkolnictwa Wyż­
szego reprezentował wicedyrek­
tor Departamentu Szkól Ogólno­
kształcących — Józef Szymań­
ski, z ramienia ZG ZNP w ob­
radach udział wzięli: wiceprezes 
ZG ZNP — Tadeusz Toczek 1 
kierownik Zespołu Pedagogicz­
nego — Jerzy Misiewicz.

Na konferencji dokonano oce­
ny działalności sekcji za okres 
ostatniej kadencji oraz wybrano 
nowy zarząd. Przewodniczącą zo­
stała ponownie kol. Anna Wisz­
niewska, wiceprzewodniczącymi: 
kol. Zofia Pawłowska i kol. Eu­
geniusz Godlewski, sekretarzami: 
Krystyna Ziarkowska i Anna 
Skrcńska. Dokonano również wy­
boru delegatów na X Krajowy 
Zjazd ZNP. Zostali nimi: kol. kol. 
Anna Wiszniewska, Zofia Paw­
łowska i Mieczysława Hylowa.

Działalność sekcji w okresie 
sprawozdawczym koncentrowała 
się wokół popularyzowania idei 
wychowawczo-opiekuńczej funk­
cji szkoły, inicjowania i tworze­
nia jednolitego frontu wycho­
wawczego, kontynuowania prac 
badawczych ukazujących aktual­
ną sytuację dziecka w naszym 
kraju, doskonalenia kadry za­
trudnionej w placówkach opie­
kuńczo - wychowawczych oraz 
warunków socjalno-bytowych.

Jednym z poważnych osiągnięć 
sekcji \W poprzedniej kadencji 
było organizowanie I Seminarium 
Naukowego w Gdańsku. Zwoła­
no także Krajową Naradę Nau­
kową na temat „O jednolity 
front opieki nad dzieckiem i mło­
dzieżą w PRL”.

Narada, w której między in­
nymi udział wzięli przedsta­
wiciele centralnych władz par-, 
tyjnych, administracyjnych i o- 
światowych, organizacji mło­
dzieżowych i wielu zaintereso­
wanych instancji odbyła się w 
marcu bieżącego roku. Przynio­
sła ona bogaty plon.

Wnioski z bogatej dyskusji 
stanowiły w. większości potwier­
dzenie, a niekiedy tylko rozsze­
rzenie wniosków opracowanych 
przez sekcję centralną w ciągu

W dniu 5 grudnia bieżącego 
roku obradowali delegaci 

na IV Konferencji Sekcji 
Pracowników Gospodarczych i 
Obsługi przy Zarządzie Głównym 
ZNP. W obradach oprócz delega­
tów z poszczególnych okręgów 
uczestniczyli: prezes ZG ZNP — 
Marian Walczak, sekretarz ZG 
ZNP — Kazimierz Makowski 
oraz kierownik Zespołu Ekono­
miczno - Prawnego ZG ZNP — 
Florian Jaworski.

Obrady prowadzili: członek u- 
stępującego Prezydium sekcji, 
przewodniczący sekcji przy Za­
rządzie Okręgu ZNP w Krako­
wie. kol. Tadeusz Panus oraz wi­
ceprzewodniczący ustępującego 
Prezydium sekcji, przewodniczą­
cy sekcji przy Zarządzie Oddzia­
łu ZNP Warszawa - Śródmieście, 
kol. Piotr Pajewski. Referat spra­
wozdawczy wygłosił przewodni­
czący ustępującego Prezydium 
sekcji, kol. Franciszek Młyński.

Do niewątpliwych sukcesów w 
działalności Sekcji Pracowników 
Gospodarczych i Obsługi przy 
ZG ZNP należy zaliczyć poważ­
ny wzrost liczby członków ZNP 
wśród tej grupy zawodowej: woź­
nych, sprzątaczek, palaczy w 
szkolnych kotłowniach. Sekcja 
powstała 9 lat temu. W tym okre­
sie zatrudnionych pracowników 
gospodarczo - obsługowych było 
67 550, a do ZNP należało tylko 
49,5 proc. Aktualnie na 105 tys. 
pracowników, 62 proc. jest 
członkami Związku. Należy do­
dać. że duża część tych pracow­
ników zatrudnionych, zwłaszcza 
na wsiach, jest cźłonkami Związ­

jej działalności. Materiał wska­
zujący na możliwości poprawy 
systemu wychowawczego zbiera­
no bowiem na kursach wakacyj­
nych. seminariach czy w trakcie 
prowadzonych prac badawczych.

Dużo uwagi poświęciła .sekcja ana­
lizie warunków pracy placówek opie­
kuńczo - wychowawczych. Badania 
przeprowadzone w ostatnich latach 
dały dokładny obraz sytuacji w in­
ternatach, półinternatach, stancjach, 
świetlicach dworcowych, ogrodach 
jordonowskich, naświetliły też sytua­
cję młodzieży dojeżdżającej. Pełne 
rozeznanie sytuacji pozwoliło na lep­
sze ukierunkowanie działał ości sek- 
cij. Ciekawą formą współpracy z or­
ganizacjami i instytucjami współ­
działającymi ze szkolą czy placówką 

okiekuńczo - wychowawczą poszczy­
cić się może sekcja łódzka, która na 
swoje zebrania plenarne zaprasza 
przedstawicieli MO, Sądu dla Nielet­
nich, ZMS, ZNP dla sprecyzowania 
wspólnych kierunków działania. Albo 
sekcja katowicka, która prowadzi 
wymianę opinii o sytuacji w inter­
natach z przedstawicielami władz 
oświatowych, wydziałem zdrowia i 
opieki społecznej, Komendą Woje­
wódzką MO i DOKP.

Odnotować również należy du­
ży wkład sekcji w p.raęę nad 
podnoszeniem poziomu kwalifi­
kacji wychowawców. Jedną z 
form pomocy dla wychowawców 
było Roczne Seminarium w za­
kresie opieki nad dzieckiem. Szu­
kano także nowych rozwiązań w 
dziedzinie kształcenia i doskona­
lenia pracy wychowawców, ini­
cjowano studia i badania cząst­
kowe nad systemem opieki nad 
dzieckiem, prowadzono wymianę 
doświadczeń metodycznych.

Samokształcenie aktywu pro­
wadziła sekcja między innymi 
przez organizowanie kursów wa­
kacyjnych (w B:‘nnowicach IćóTtJ..
Krakowa i w Gdańsku). Wiele 
materiału pomocniczego w oma­
wianiu samokształcenia znalazł 
aktyw sekcji i działacze tereno­
wi w wydawnictwie z I Semina­
rium Naukowego pt. „Węzłowe 
zagadnienia opieki nad dziec­
kiem w XX-leciu PRL”. Pomo­
cą w samokształceniu były też 
konferencje międzyokręgowe, se­
minaria podsekcji czy zespołów 
organizowane przez sekcje okrę­
gowe.

Niemałym osiągnięciem sekcji 
jest opracowany przez kol. Ko­
złowskiego — aktywistę Sekcji 
Centralnej projekt systemu 3-let- 
niego doskonalenia wychowaw- 

ku Pracowników Państwowych.
Przy każdym zarządzie okręgu 

ZNP istnieje sekcja Pracowni­
ków Gospodarczych i Obsługi, a 
działalność w terenie prowadzo­
na jest w 303 sekcjach powia­
towych, miejskich i dzielnico­
wych oraz w 11 sekcjach na 
wyższych uczelniach.

W okresie sprawozdawczym, to 
jest od listopada 1966 roku, wie­
le uwagi poświęcono sprawie

Na posiedzeniach plenarnych wielu 
sekcji wygłaszane są przez specjali­
stów referaty omawiające aktualne

. Pracowników 
Gospodarczych 
i Obsługi

podnoszenia kwalifikacji człon­
ków sekcji, ich przygotowania 
ogólnego, zawodowego, a także 
wprowadzeniu do działalności 
związkowej. Stosowano tu róż­
norodne formy szkolenia. Zarząd 
Główny zorganizował na przy­
kład 3 siedmiodniowe kursy wa­
kacyjne. Podobne kursy organi­
zowały również poszczególne 
okręgi zwłaszcza udane . były 
inicjatywy realizowane przez o- 
kręgi: białostocki, bydgoski,
gdański oraz stołeczny. Szkole­
nie prowadzone jest na ogół sy­
stematycznie i powszechnie.

ców świetlic, półinternatów _ I 
ogrodów jordanowskich, który 
został w ubiegłym roku tytułem 
eksperymentu wprowadzony w 
Warszawie. Obecnie w Studium 
Doskonalenia pracę nad podno­
szeniem swoich kwalifikacji 
kontynuują 2 kolejne roczniki.

W okresie sprawozdawczym 
włożono też niemało wysiłku w 
ożywienie pracy wszystkich sek­
cji okręgowych. W celu zacieś­
nienia więzi z sekcją centralną 
powołano spośród członków jej 
Prezydium * opiekunów sekcji 
okręgowych, co przyczyniło się do 
uaktywnienia ogniw terenowych.

Działalność Sekcji Opieki nad 
Dzieckiem i Wychowania Poza­
szkolnego jest wysoko oceniana 
przez Zarząd Główny ZNP, co 
dobitnie podkreślił w podsumo­
waniu narady wiceprezes T. To­
czek mówiąc o zaangażowaniu 
i inicjatywie jej aktywu wyra­
żającego się w podejmowaniu

Foto: Czesław Górski
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Uczestnicy zaznajamiani są z wy­
branymi zagadnieniami z zakre­
su ustawodawstwa pracy, sto­
sunków służbowych, emerytur, 
świadczeń socjalnych, uprawnień 
pracowniczych i związkowych, a 
także z problemami z dziedziny 
wychowania i aktualnymi spra­
wami związkowymi.

problemy Ideowo - polityczne. Na 
zebrania te zapraszani są przedsta­
wiciele władzy szkolnej i instancji 
związkowych. Przyjętą 1 uznaną for­
mą współpracy między sekcjami są 
tzw. spotkania międzysekcyjne, które 
mają na celu wymianę doświadczeń 
w pracy. Dużym zainteresowaniem 
i frekwencją wśród członków cieszą 
się autokarowe wycieczki turystycz­
no - krajoznawcze, w czasie których 
uczestnicy poznają historię 1 specy­
fikę regionu czy miasta, które zwie­
dzają.

Szczególnie wiele miejsca w 
działalności sekcji przy ZG ZNP, 
a także sekcji okręgowych zaj­
mują sprawy socjalno - bytowe, 

ciekawych i pożytecznjrch akcji, 
z których na szczególną uwagę 
zasługuje zwołanie krajowej na­
rady w sprawie jednolitego sy­
stemu wychowawczego. Widocz­
nym dowodem uznania wysokiej 
rangi pracy sekcji było przyzna­
nie zasłużonym aktywistom z 
okazji Dnia Nauczyciela Złotych 
Odznak ZNP.

W rzeczowej i’ konstruktyw­
nej dyskusji wiele miejsca po­
święcono sprawie jednolitego 
frontu wychowawczego. W ubie­
głym roku zawarto porozumienia 
między resortem oświaty, kultu­
ry i CRZZ — mające na celu 
usprawnienie działalności opie­
kuńczo - wychowawczej i sko­
ordynowanie wymagań stawia­
nych plaćówkom podlegającym 
poszczególnym reśortom. W 
związku z tym wyrażono nadzie­
ję, że współdziałanie takie wpły­
nie na poprawę warunków pracy 
placówek podległych Minister­
stwu Oświaty i Szkolnictwa Wyż­
szego.

Na skutek ograniczenia godzin 
instruktorskich dynamiczny roz­
wój form przedłużonego dnia w 
szkole został ostatnio nieco za­
hamowany. Partycypowanie ro­
dziców w kosztach prowadzenia 
półinternatów ograniczyło możli­
wości korzystania z tej formy 
opiekuńczo - wychowawczej przez 
dzieci z rodzin gorzej sytuowa­
nych. W następnej kadencji sek­
cja powinna wykazać większe za­
interesowanie ogrodami jorda­
nowskimi, .ze względu na niewy­
starczające wyposażenie tych pla­

a także Interwencyjne. Należą 
one do najtrudniejszych, lecz w 
większości są pomyślnie rozwią­
zywane. O sprawach tych wiele 
mówiono również w obszernej i 
rzeczowej dyskusji na konferen­
cji.

Najistotniejsze, najbardziej ży­
wotne problemy z tego zakresu 
zostały już uregulowane dzięki 
wydaniu szeregu aktów norma­
tywnych zabezpieczających inte­
resy pracowników gospodarczych 
i' obsługi szkół. W pracy tej 
istotną rolę spełnił Związek, któ­
ry wielokrotnie występował z 
konkretnymi postulatami w inte­
resie swoich dzionków. Nie-zaw­
sze jednak obowiązujące zarzą­
dzenia są w teranie wykonywa­
ne i przestrzegane. W dyskusji 
podawano .wiele przykładów nie- 
respektowania lub różnorodnej 
interpretacji tych zarządzeń i 
naruszania uprawnień pracowni­
ków gospodarczych i obsługi 
szkół.

Między Innymi •wielokrotnie pod­
noszono sprawę umundurowania i 
odzieży ochronnej. Odpowiednie prze­
pisy zobowiązują rady narodowe do 
zapewnienia pracownikom odzieży 
roboczej, w praktyce postanowienia 
te są jednak rozmaicie wypełniane, 
a czasami omijane. Woźni szkolni 
niejednokrotnie otrzymują mundury 
nieodpowiednie, brakuje odzieży o- 
chronnej dla palaczy, rękawic, bu­
tów, okularów itp. Często nie wyko­
rzystywane są możliwości i upraw­
nienia pracowników obsługi i gospo­
darczych do awansu, do przyznawa­
nia im "wyższego wynagrodzenia. W 
praktyce stosowane są niejednakowe 
stawki za sprzątanie, za godziny nad­
liczbowe, niejednokrotnie wymaga 
się od sprzątaczek lub woźnych, aby 
uprzątali gruz i zanieczyszczenia po 

cówek w niezbędny sprzęt, jak 
również wystąpić o ciepłą odzież 
ochronną dla instruktorów, któ­
rzy większą część dnia przeby­
wają na powietrzu.

Wiele mówiono o konieczności 
podniesienia rangi zawodu wy­
chowawcy, o potrzebie wiązania 
Z tą pracą ludzi młodych zaan.- 
gażówanych ideowo i społecznie 
i otoczeniu ich bardziej życzliwą 
opieką. Analiza sytuacji kadro­
wej w placówkach wychowaw­
czo - opiekuńczych wykazała, że 
nie jest ona korzystna, wciąż bo­
wiem występuje duża płynność 
kadr. Trzeba zatem dołożyć sta­
rań, aby to ujemne zjawisko ule­
gło zahamowaniu. Drogą do osią­
gnięcia tego celu jeft zarówno 
poprawa warunków 'pracy wy­
chowawcy, jak i dalszy rozwój 
form kształcenia i doskonalenia 
kadr.

W dyskusji zwrócono uwagę 
na fakt, że studia uniwersytec­
kie w niedostatecznym stopniu 
wyposażają absolwentów w umie­
jętności pedagogiczne z zakresu 
opieki nad dzieckiem. Pąstulo- 
wano, by w koncepcjach kształ­
cenia nauczycieli na poziomie 
wyższym, uwzględnić potrzeby 
tych placówek. Domagano się 
wpiesienia poprawki do zarzą­
dzenia w sprawie egzaminów 
kwalifikacyjnych. W przypadku 
wychowawców, internatów za­
równo obowiązująca lektura, jak 
i sam-aegzamin powinny być me­
rytorycznie związane z ich prak­
tyczną działalnością.

. J 11 . OB.

remontach bez dodatkowego wyna­
grodzenia. ,

Mówiono także o tym, że zda­
rzają się wypadki niezapraszania 
pracowników gospodarczych i ob­
sługi na zebrania ognisk, na uro­
czystości szkolne, z okazji Dnia 
Nauczyciela, pomijania ich przy 
przedstawieniu do nagród i wy­
różnień. Do niedociągnięć tych 
ustosunkowali się w swoich wy­
stąpieniach zarówno prezes ZG 
ZNP .Marian Walczak, jak i se­
kretarz ZG ZNP Kazimierz Ma­
kowski.

Prezes M. Walczak zwrócił 
uwagę, że zlikwidowanie tych 
zaniedbań oraz skrupulatne, peł­
ne egzekwowanie wszystkich 
uprawnień w zasadniczej .mierze 
zależy od postawy samych pra­
cowników gospodarczych i ob­
sługi — członków Związku. Po­
winni oni energiczniej niż do­
tychczas występować w swoich 
sprawach we wszystkich, ogni­
wach związkowych od ognisk 
począwszy, w codziennej dzia­
łalności budowąć swój autorytet. 
Autorytet ten należni jest łm z 
racji rzetelnej, sumiennie wyko­
nywanej pracy, do której zali­
czyć także trzeba oddziaływanie 
wychowawcze na młodzież oraz 
pomoc w procesie wychowaw­
czym. 1 1

Wiele z podniesionych proble-

(Dokończenie na sir. 9)
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DZIŚ STUDENT 
y JUTRO NAUCZYCIEL

Lektura artykułu pt. „Pod presją 
Wielkiej matematyki” — Jerzego Nor- 
wy („Głos Nauczycielki” nr 4G) skła­
nia mnie do wyrażenia kilku uwag 
na poruszony temat.

Jestem studentem trzeciego roku 
matematyki Uniwersytetu Wrocław­
skiego i jako słuchacz Sekcji Ogól­
nej przygotowuję się do zawodu nau­
czycielskiego. Obok matematyki, 
szczególnie interesują mnie problemy 
dydaktyki, bo nie wyobrażam sobie 
dobrego nauczyciela, który swych 
wiadomości nie potrafi przekazać 
uczniom w sposób jasny i przystęp­
ny, nauczyciela, który nie dysponuje 
odpowiednimi środkami dla ich wła­
ściwej realizacji. Bo i cóż z tego, że 
nauczyciel posiada pewną wiedzę teo­
retyczną, skoro brak mu wskazówek 
co do sposobu przekazywania jej w 
szkole.

Po co młody nauczyciel od pierw­
szych dni swojej pracy w szkole ma 
uczyć się na własnych błędach, któ­
re są dla niego wprawdzie wskazów­
kami w procesie nauczania, ale dla 
uczniów mogą stać się poważną prze­
szkodą w jasnym rozumieniu pozna­
wanych zagadnień. Oprócz rozumie­
nia matematyki, jej struktury i po­
wiązań, tylko równie głęboka zna­
jomość zagadnień dydaktyki pozwoli 
młodemu nauczycielowi realizować 
program nauczania z" przedświadcze- 
niem, że zarówno z punktu widzenia 
psychologii, ekonomiki -czasii, jak i 
„wartości produkcji”, taka a nie in­
na metoda jest najlepsza.

Dlatego też wydaje mi się, że słusz­
ne byłoby zainteresować się młodym 
nauczycielem nie dopiero wtedy, kie­
dy staje się on sam na sam z grupą 
uczniów, naszpikowany „wielką 
matematykę”, lecz właśnie wówczas, 
gdy podjął już decyzję co do kie­
runku przyszłej pracy zawodowej.

Dużą rolę mogą odegrać tu ośrodki 
metodyczne organizując seminaria, 
kursy i spotkania w okresie ferii, 
przeznaczając na tych kursach po kil­
ka miejsc dla przyszłych nauczycieli, 
dziś jeszcze kształcących się, którym 
sprawa jak najlepszego przygotowa­
nia się do zawodu nie jest obojętna. 
Istniałaby wtedy możliwość spotka­
nia się z ludźmi, którzy mają już 
pewną praktykę w nauczaniu, kur­
sy pozwoliłyby także skonfrontować 
„teoretyczne wytyczne”, jakimi dy­
sponują studenci, z praktyką i do­
świadczeniem rutynowanych nauczy­
cieli. Wreszcie istniałaby możliwość 
zdobycia nowych wiadomości.

Nie wiem, czy dla studenta istnia­
łaby jakakolwiek szansa uczestnicze­
nia W’ -takim kursie. Choćby w tym, 
zorganizowanym przez Sekcję Mate­
matyki Centralnego Ośrodka Me­
todycznego w okresie ferii zimo­
wych. Może warto taką szansę stwo­
rzyć?

JANUSZ MUŁOWA
Wrocław

WARTO
SPRÓBOWAĆ

W dniach przed V Zjazdem PZPR 
w szerokiej dyskusji zgłoszono wiele 
wniosków i postulatów. I jak to nie­
raz bywa, niektóre z nich idą w za­
pomnienie.

Chciałbym przeto przypomnieć je­
den z nich, gdyż warto, by się do 
niego ustosunkowały kompetentne 
czynniki. Wniosek ten został zgło­
szony w „Głosie Olsztyńskim” z dnia 
28 października ubiegłego roku, w ar­
tykule pt. „Siadem nauczycielskich 
dyskusji”. Brzmi al on następująco: 
„Chodzi o to, by przy obecnym wy­
miarze godzin tygodniowo (26, 21 lub 
18 — w zależności od wykształcenia 
i typu szkoły) wprowadzić pięciodnio­
wy tydzień pracy dla nauczyciela”. 
W uzasadnieniu wykazuje się, że już 
obecnie wielu nauczycieli (studiujący, 
instruktorzy, matki wychowujące dzie­
ci do lat 14 itp.) korzystają — za 
zgodą władz szkolnych — z dnia wol­
nego, tj. pracują w szkole pięć dni. 
Nie zaobserwowano przy tym z tego 
tytułu zakłóceń w pracy szkoły.

Przy rozszerzeniu takiej zasady na 
Wszystkich nauczycieli, praca szkoły 
trwałaby sześć dni w tygodniu, tylko 
nauczyciele w różnych dniach mie­
liby swój dzień wolny. Obowiązują­
cy wymiar godzin nauczyciela umoż­
liwia rozplanowanie godzin pracy na 
pięć dni, bez szkody dla ucznia i 
przedmiotu.

Coraz więcej nauczyciel!, szczegól­
nie w miastach, pracuje na samych 
etatach (bez godzin nadliczbowych) 
nierzadko tylko po dwie godziny (bez 
widocznej korzyści dla szkoły i dla 
siebie) w tym dniu.

Praca nauczyciela, szczególnie w 
miastach, w przepełnionych klasach, 
jest wyczerpująca psychicznie i fizy­
cznie i dodatkowy dzień wolny od 
gwaru szkoły przyczyniłby się do le­
pszego samopoczucia.

Dodatkowym argumentem jest fakt, 
Iż w szkołach pracują w przeważa­
jącej większości kobiety-matki, kobie- 
ty-gospodynip, którym ten jeden dzień 
w tygodniu umożliwiłby załatwienie 
wielu spraw ’ rodzinnych.

Wydaje się, że wniosek, Jak też 
jego uzasadnienie, warte są, by po­
traktować sprawę serio. Może tytu­
łem próby pozwolić kilku szkołom 
o różnvm stopniu organizacyjnym na 
sprawdzenie tego wniosku praktycz­
nie? Jestem przekonany, iż nauczy­
ciele przyjęliby to novum z dużym 
entuzjazmem.

MICHAŁ ONYSZKO
Biłgoraj

Q czywiścle, Drodzy Palacze, 
tytuł jest ironiczny. Nie, nie 

mam wcale zamiaru wyjaśniać 
Wam — Dorosłym, że zatruwacie 
się nikotyną i puszczacie w po­
wietrze (dla przyjemności, oczy­
wiście, dla przyjemności!) 129,8 
tys. ton wyrobów tytoniowych 
rocznie, co powoduje, iż staty­
styczny Polak wypala w ciągu 
12 miesięcy swego życia 1844 pa­
pierosy (w 1955 r. wypalał „tyl­
ko” 1378).

Możecie także nie wiedzieć, że 
głównymi składnikami dymu ty­
toniowego są tlenek węgla i 
dwutlenek węgla, siarkowodór, 
cyjanowodór, amoniak, alkohol, 
lotne rodanki, kwas octowy i 
mrówkowy, aldehydy, estry, fe­
nole, substancje smołowe, pier­
wiastki promieniotwórcze —'wę­
giel C 14 j Polon P 210 oraz 
przede wszystkim nikotyna, któ­
rej obecność we krwi odkrywa 
się jeszcze w dziesięć godzin po 
wypaleniu ostatniego papieroska 
(0,14 mg po paczce „sportów” — 
brawo!).

Wolno Wam, Drodzy Palacze, 
nie przyjmować do wiadomości 
danych statystycznych, które do­
wodzą, iż niebezpieczeństwo za­
chorowania na raka płuc jest dla 
palacza 10 razy większe niż dla 
niepalącego. Na bronchit palacze 
zapadają 6 razy częściej niż nie­
palący, na raka krtani 5 razy 
częściej, na wrzody żołądka 2.8 
raza częściej, na choroby układu 
krążenia 2,6 raza częściej. Nato­
miast jako pedagodzy i wycho­
wawcy musicie przyjąć do wia­
domości, iż do Waszych obowiąz­
ków należy przeciwstawianie się 
pladze palenia tytoniu wśród 
młodzieży szkolnej. Tej właśnie 
wymykającej się ścisłym pomia­
rom sprawie poświęcam niniej­
szy artykuł.

MŁODZI PALĄ NAGMINNIE I

Według informacji kierownicz­
ki internatu, która świeżo objęła 
to stanowisko, na 27 dziewcząt 
ostatniej klasy liceum pedago­
gicznego paliło w ubikacjach, a 
nawet w. sypialniach 25 uczennic. 
Według informacji przekazanej 
rodzicom przez opiekunkę klasy 
trzeciej szkoły podstawowej — 
w kieszeniach kilku dziewięcio- 
latków znajdowały się wymięto- 
szone paczki „sportów”. Słowem 
niebezpieczny proceder zaczyna 
się prawie od przedszkola (,.pa­
liłem już w I klasie” — wyznaje 
ze skruchą autor anonimowej 
ankiety, na szczęście odzwycza­
jony od nałogu nastolatek), by 
w niektórych zespołach objąć 
arawie cały stan osobowy szkol­
nej kompanii.

Jest więc źle, może nie zawsze 
katastrofalnie, ale przeprowadzo­
na wyrywkowa ankieta nie w 
stołecznej metropolii, lecz na 
poczciwej prowincji potwierdza, 
to przynajmniej 50 proc, mło­
dzieży w liceach i technikach 
pali, w tym ponad 25 proc, pali 
regularnie. Płeć żeńska, niestety, 
powoli przestaje odgrywać rolę 
tarczy ochronnej przed nałogiem, 
aczkolwiek palenię to jeszcze 
przywilej męski.

Poniżej zebrane dowody w 
formie sondażu wśród uczniów i 
uczennic, którzy świeżo z róż­
nych szkół podstawowych przy­
byli do średniej:

STATYSTYCZNE WYNIKI ANKIE­
TY (KLASY II-1V LICEUM I TECH­
NIKUM)

Ankiet jwsnych
146

cktop- 
ećw 7S

dziew­
cząt 68

Pall 78/54%/ 53/681/ 25/33*/

tnleslecenle
około 5azt. 15 6 7
około 10 " O 10 3
20 azt. 1 
więcej 15 12 3
cod zlennle
do 5 set. 15 8 7
ok. 10 azt. 18 5
ok. 2^ szt. 4 * «•

„Większość chłopców z naszej kla­
sy, Jak zauważyłem, paliła papierosy. 
Byli to głównie ci, którzy naukę so­
bie bimbali. Dziewczęta także paliły, 
ale nie tak dużo, chociaż zdarzało 
się, że pali!}’ razem z chłopcami”.

„W naszej szkole na wsi było 100 
uczniów. Uważam, że 40 procent pa­
liło papierosy, w tym 30 chłopców 
1 10 dziewcząt. Zaznaczam też, że 
byli to najgorsi uczniowie, którzy nie 
mieli odpowiedniej opieki”. „Według 
moich obserwacji około 70 proc, ucz­
niów w wieku od 12 lat (także i 
młodsze osoby) pali papierosy”.

A pali w toaletach, na pobli­
skich cmentarzach lub w krza­
kach. w parku, na ulicy, a także 
w... harcówce i w klasie pod 
nieobecność nauczyciela. Młodo­
ciani palacze zaciągają się dy­
mem tytoniowym kosztem kie­
szonkowego, lecz częściej kosz­
tem bułek w sklepiku, cukier­

Foto: Cz, Górski
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ków, ciastek, drugich śniadań, 
ale zdarzają się też wypadki 
drobnych domowych kradzieży.

Najbardziej na czar nikotyny 
narażeni są uczniowie dojeżdża­
jący. Trudno się temu dziwić, 
jeśli codziennie spędzają po dwie 
lub więcej godzin w pociągach i 
na stacjach (a wszyscy znamy 
zapijaczoną i oślinioną atmo­
sferę dworców kolejowych, tej 
wiecznej poczekalni mętów i ka­
walerów gotowych do podrywki 
i rozrabiania). Oto relacje z „dy­
miących tras”:

„Tak się przyjęło, te moje kole­
żanki i Ja również zadyszę siadamy 
do przedziału dla niepalących. Jed­
nak wbrew napisowi niektórzy, a 
często 1 młodzież palą papierosy, 
oczywiście Jawnie. W samym prze­
dziale zdarza się to na ogół rzadko, 
ale kłęby unoszącego dymu można 
zauważyć wydostające się z toalety 
1 z przedsionka łączącego dwa wa­
gony. Osoby, które się tam udają, 
są przedstawicielami obu płci. Kon­
duktorzy chyba na ten fakt nie rea­
gują w żaden sposób, bo nigdy nie 
słyszałam zwróconej uwagi”.

O tym, że reakcja dorosłych 
łącznie z władzą kolejową bywa 
nijaka, świadczy fakt, iż — 
jak mówi kilku indagowa­
nych nauczycieli — nie zdarzyło 
się, by któraś ze szkół otrzymała 
zarekwirowaną legitymację ucz­

nia ćmiącego w miejscu publicz­
nym papierosa. Tyle fakty.

A JAKIE Z TEGO WNIOSKI?

Trzeba działać i to konsekwen­
tnie. Nie można pocieszać się, że 
nie jest jeszcze tak źle, gdyż na 
przykład w prowincjonalnych 
szkołach francuskich pali się pa­
pierosy z marihuaną, a w Pary­
żu w czasie tegorocznych wa­
kacji „prywatki haszyszowe” ina­
czej „cugi haszu” skupiły w 
pewnych kręgach większość na­
stolatków. Nie można też ma­
chać ręką i mówić: — Ależ ko­
lego! Nasze lekcje nic nie da­
dzą! Najwyżej nauczymy ich 
jeszcze częściej palić papierosy!

Takie wypowiedzi — świadczą 
nie o złej pedagogicznej woli, 
lecz o niedostrzeganiu problemu 
i lekceważeniu pewnych zjawisk, 

które w nałogowej Polsce przy­
brały rozmiary katastroficzne 
(bodajże po Stanach Zjednoczo­
nych i Anglii zajmujemy trzecie 
miejsce na świecie w ilości pa­
pierosów wypalanych na głowę 
mieszkańca).

Nie ulega wątpliwości, iż dziś 
palący tyranizują niepalaczy. 
Trzeba więc w formie zarządzeń' 
administracyjnych ukrócić ich 
samowolę, a póki co rozpocząć 
działalność wychowawczą na 
własnym, pedagogicznym po­
dwórku, czyli w szkołach wszel­
kiego typu, internatach, domach 
dziecka itp.

W świetle wypowiedzi ucz­
niowskich i protokołów rad 'pe­
dagogicznych różnie dzisiaj by­
wa: najczęściej rozmawia się z 
palaczami indywidualnie, czasa­
mi, ale nie zawsze (dlaczego?), 
powiadamia dom,' wyjątkowo 
prowadzi się na ten temat zaję­
cia w poszczególnych klasach. 
W szkole na prawach przypad­
ku goszczą milicjant lub lekarz, 
natomiast o świadomej i długo­
trwałej akcji rady pedagogicznej 
nie słychać wcale.

W „podstawówce” zaczynają 
palić „najgorsze elementy szkol­
ne: najgorsi uczniowie, dzieci za­
niedbane, osoby o korzystnej sy­
tuacji materialnej, lecz na zlej 
drodze” (ankieta). Wobec nich — 
szkoła bywa najczęściej bez­

radna. Natomiast w „ogólniaku” 
lub w technikum walka z papie­
rosami przypomina zabawę w 
kota z myszką: wszyscy się cie­
szą, gdy kot zauważy myszkę i 
nastym się zazwyczaj historia 
kończy. O sankcjach, nawet 
drobnych, na ogół nie słychać! 
Cóż, przywykliśmy! Sami palimy! 
A zresztą tyle jest ważniejszych 
kwestii! — I nałóg, nie tępiony, 
rozpowszechnia się. Tymczasem, 
wbrem pozorom, młodzi wcale 
nie chcą przywykać do skłonnoś­
ci szkodliwych dla zdrowia. Od­
wrotnie — martwi ich własna 
bezradność, zagubiona wśród 
obojętności dorosłych.

Zwracam uwagę na fakt, iż nie 
wszyscy młodociani palacze ule­
gli już całkowicie nałogowi. 
Większość z nich jest w trakcie 
przyzwyczajania się i takich da 
się odratować.

„Paliłem od trzeciej klasy szkoły 
średniej — pisze jeden z uczniów. 
W czerwcu poszedłem na prelekcję. 
Prelekcja była na temat szkodliwości 
palenia papierosów, o wpływie niko­
tyny na organizm. Od tego czasu nie 
miałem papierosa w ustach. Więcej 
takich prelekcji, a na pewno większa 
część młodzieży oduczyłaby się pa­
lenia”.

Ankietowani nie upraszczają 
problemu, nie chcą jednak — w. 
imieniu racji społecznych — ka­
pitulować wobec nawyku, który 
wyplenić trudno — lecz ograni­
czyć — da się na pewno.

„Należałoby w tym przypadku za­
stosować jakieś kary, np. odebranie 
stypendium, obniżanie stopnia ze 
sprawowania czy inne sankcje, które 
odstraszyłyby palaczy-amatorów 
jeszcze nie przyzwyczajonych do 
smaku dymu tytoniowego”.

„Jak oduczyć? Po pierwsze starsi 
powinni bardziej pilnować młodocia­
nych, a nie przechodzić obojętnie 
obok grupki palących smarkaczy. Po 
drugie nie sprzedawać papierosów do 
lat dwudziestu (sic!). Po trzecie: 
zwiększyć liczbę prelekcji i pogada­
nek, więcej dyskutować z młodzieżą 
na temat szkodliwości palenia”.

Mowa jest jeszcze w tych wy­
powiedziach młodzieży o dyżu­
rach w szkole tak nauczycieli, <jak 
rodziców i uczniów, o telewizji 
i organizacjach społecznych (a 
właśnie: harcerstwo i. ZMS —• co 
te stowarzyszenia młodzieży zro­
biły w zakresie walki z plagą ty­
toniu; kiedyś druh hufcowy nie 
palił, nawet jeśli czterdziestka mu 
stuknęła — a dziś?), o przetrze­
paniu skóry „tak. aby smarkacze 
poczuli nad sobą władzę starszych 
kolegów”, o pilnowaniu się na­
wzajem i sądzie koleżeńskim, o 
wręczeniu palaczom, złapanym na 
dymiącym uczynku, broszurek 
uświadamiających, wreszcie o za­
przestaniu lub ograniczaniu pro­
dukcji tytoniu.

Nie jest moim zamiarem dro­
biazgowe roztrząsanie propozycji 
wysuniętych przez młodzież ani 
też proponowanie innych, bar­
dziej konkretnych i praktycznych 
rozwiązań problemu. Obawiam 
się, iż wszystko, co na ten temat 
napiszemy, okaże się w życiu 
szkolnym i pozaszkolnym pół­
środkiem. Ale suma półśrodków 
jest już działaniem, które prędzej 
czy później wyżłobi w opornym 
gruncie nowe koryta, jak żłobi je 
przysłowiowa kropla wody stałe 
i stale spadająca. Dlatego wzy­
wam wszystkich nauczycieli . i1 o 
powszechnej mobilizacji antyni­
kotynowej. Mobilizacja taka prę­
dzej czy później musi też nastą­
pić i w kręgach społeczeństwa 
dorosłego.

Plaga nałogów, plaga hałasu, 
plaga niszczenia przyrody — 
są to wszystko zjawiska pokrew­
ne, owoce cywilizacji miejskiej 
i postępu techniki. Człowiek 
współczesny staje isę niewolni­
kiem pośpiechu, wrzasku i dy­
mu. Nadwerężony system nerwo­
wy wpływa decydująco na 
sprawność (a raczej niespraw­
ność całego organizmu), który 
bez sztucznej podniety nie ! może 
normalnie funkcjonować. W tym 
kontekście ranga problemu pale­
nia papierosów rośnie. To już 
sprawa nie tyle jednego ucznia, 
jednej klasy czy jednej szkoły, 
ale rzecz o zasięgu ogólnopol­
skim: Stąd szeroki adres niniej­
szej publikacji, pisanej na prze­
kór tym wszystkim, którzy wędzą 
siebie i w zjawisku wędzenia nie 
chcą widzieć niebezpieczeństw 
społecznych.

STANISŁAW BORTNOWSKIB - GŁOS NAUCZYCIELSKI



INFORMACJA NAUKOWO-TECHNICZNA

® Gromadzą
• Solekcjonują
• Oprącowują

W całokształcie dynamiczne­
go rozwoju nauki i techni­
ki w świecie, którego na­

stępstwem jest ogromny po­
tencjał twórczości umysłowej, 
zwiększanie się wpływów nauki 
na wszystkie dziedziny naszego 
Życia, obserwujemy stały i szyb­
ki wzrost nowych odkryć i roz­
wiązań, a w ślad za tym stale 
wzrastającą liczbę opracowań 
publikowanych dokumentów nau­
kowych, technicznych i ekono­
micznych. Rośnie również liczba 
prac naukowych i technicznych, 
magisterskich, dysertacji doktor­
skich, rozpraw habilitacyjnych, 
które zwiększają liczbę • źródeł 
informacji. Wynika stąd niezbi­
cie, że stałe śledzenie literatury 
światowej z zakresu osiągnięć 
nauki, techniki i ekonomiki 
jest nieodzownym warunkiem 
nowoczesności procesów wytwór­
czych, kultury technicznej, kul­
tury pracy oraz podnoszenia 
kwalifikacji zawodowych.

Potencjalnymi odbiorcami ma­
teriałów informacyjnych są mi­
liony osób na świecie: naukowcy, 
pedagodzy, inżynierowie, ekono­
miści. Ten potężny strumień 
materiałów informacyjnych na 
Całym świecie z różnych dziedzin 
nauki i techniki podwaja się co 
10 lat i wymaga przy dzisiejszym 
poziomie nauki i techniki spraw­
nego, operatywnego gromadzenia, 
opracowywania, selekcjonowania 
i wyboru, przenoszenia i rozpow­
szechniania informacji. Dotyczy 
to zarówno publikowanych wy­
ników prac naukowo-badaw­
czych, prac doświadczalnych i in­
formacji o wprowadzeniu nowych 
rozwiązań naukowych i technicz­
nych.

W ostatnim czasie toczy się 
ożywiona dyskusja na temat in­
formacji naukowo-technicznej i 
ekonomicznej. Dyskusja ta roz­
winęła się nie tylko na łamach 
prasy, radia, w kręgach osób zaj­
mujących się na co dzień proble­
matyką informacji, ale objęła 
także szerokie warstwy społe­
czeństwa. Podobnie jak w wielu 
krajach świata, tak i u nas u- 
kształtowala się organizacja in­
formacji naukowo-technicznej i 
ekonomicznej, wynracowała ona 
już formy, metody pracy oraz 
zdobyła duże doświadczenie. Roz­
winięta sieć ośrodków informacji 
gromadzi, selekcjonuje, opraco­
wuje oraz rozpowszechnia znacz­
ny zasób informacji dla potrzeb 
odbiorców w celu wykorzystywa­
nia wyników nauki i osiągnięć 
praktyki w działalności nauko­
wej, technicznej i gospodarczej.

Niezależnie jednak od tego, 
bezsporny jest fakt, że zachodzi 
konieczność dokonania wielu 
zmian w tym zakresie, które nie

REKRUTACJA
I SZKOŁY
POMATURALNE

W interesującym i inspirują­
cym artykule pt. „Czy pusty 
rok?” („Głos Nauczycielski” nr 
44} wyrażono obawy czy przy­
padkiem „niezwykła” sytuacja 
rekrutacyjna w roku przyszłym 
nie zdezorganizuje całego szkol­
nictwa pomaturalnego.

Obawy te były spowodowane 
słusznym skądinąd przypuszcze­
niem, że szkoły pomaturalne by­
wają traktowane przez część 
młodzieży, jako cicha przystań 
przed ponownym szturmem na 
wyższe uczelnie.

Autor wspomnianego artykułu 
stwierdżił, że „z punktu widze­
nia potrzeb naszej gospodarki 
narodowej nie wolno chyba do­
puścić do masowego exodusu ze 

mogą być celem samym w sobie, 
ale muszą się bardziej opłacać, 
to znaczy przynosić większe ko­
rzyści ekonomieene naszej gospo­
darce. Znalazło to dobitny wy­
raz w uchwale V Zjazdu partii, 
na II i IV Plenum KC PZPR.

W tej sytuacji kapitalne zna­
czenie dla dalszego rozwoju i 
podniesienia poziomu pracy in­
formacji naukowo-technicznej ma 
zagadnienie kształcenia pracow­
ników dla potrzeb informacji. 
Sprawa ta jest dzisiaj aktualna 

Foto: Cz. Górski
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w każdym społeczeństwie współ­
czesnym, jako problem ważny, i 
złożony. Niezbędność kształcenia 
pracowników do służby informa­
cyjnej wynika z dynamiki postę­
pu w różnych gałęziach nauki, 
techniki, ekonomiki, która powo­
duje szybkie dezaktualizowanie 
się nabytej wiedzy.

W kształceniu specjalistów z zakre­
su informacji należy zatem dążyć do 
tego, by osiągali wiadomości podsta­
wowe, mające istotne znaczenie dla 
kształcenia specjalisty danego rodza­
ju, to jest taki krąg wiedzy, który 
stworzy warunki do samodzielnego 
rozwoju i samokształcenia się specja­
listy. A więc powinien on poznać 
podstawy, teoretyczne danej specjal­
ności, gdyż tylko dzięki ich opano­
waniu będzie mógł spełnić stawiane 
mu wymagania. Jest oczywiste, że 
dla zdobycia podstaw teoretycznych 
przygotowanie specjalistów w szko­
łach stanowi formę nie tylko najod­
powiedniejszą, lecz najbardziej efek­
tywną, gdyż, podstaw tych/nie można 
opanować w krótkim czasie i bez sy­
stematycznej pracy oraz bez pomocy 
pedagogicznej, jak również wykwali­
fikowanych specjalistów i pracowni­
ków naukowych.

Powyższy pogląd na zagadnie­
nie szkolenia w zakresie infor­
macji nie wyłącza innych form 
szkolenia, jak kursy, kursokonfe- 
rencje, seminaria itp. Powinny 
one być jednak tylko uzupełnie­

szkół pomaturalnych, do dezor­
ganizacji tego działu szkolnictwa, 
do społecznie niezdrowej sytua­
cji, w której owe pomaturalne 
szkoły pełniłyby funkcje bez­
płatnych, rocznych korepetycji”.

Sądy zawarte w cytowanym 
zdaniu są słuszne, podyktowane 
troską o stan naszego szkolnic­
twa. Jednakże wydaje się, iż 
metoda zaproponowana przez 
rektora warszawskiej SGGW — 
prof. dra Zbigniewa Muszyń­
skiego (wywiad zamieszczony w 
46 numerze „Głosu”) nie spełnia 
całkowicie wymogów stawianych 
przez autora artykułu „Czy pu­
sty rok?”. ■

Prof. Muszyński uważa, iż 
można zapobiec temu exoduso- 

niem podstawowego "wykształce­
nia specjalnego, uzyskanego w 
toku regularnego kształcenia. Na­
kłada to, oczywiście, ogromne za­
dania na krajową służbę infor­
macji w przygotowaniu odpo­
wiednio wysoko kwalifikowanej 
kadry świadomej swoich zadań 
do pracy w tej dziedzinie.

Te wzrastające zadanią dla 
służby informacji naukowo-tech­
nicznej i ekonomicznej spowodo­
wały, że już w 1958 roku po­
wstała nieodzowna konieczność 
uruchomienia i rozwinięcia sy­
stematycznych, stacjonarnych, 
form kształcenia młodych ludzi 
na techników i dokumentalistów, 
którzy ukończyli szkołę średnią.

Stąd też na przełomie roku 
szkolnego 1958/59. w wyniku ini­
cjatywy i starań Centralnego In­
stytutu Informacji Naiikowo- 
-Technicznej i Ekonomicznej zo­
stała utworzona w Warszawie 
dwuletnia, pomaturalna Pań­
stwowa Szkoła Dokumentacji 
Naukowo-Technicznej, do nie­
dawna jedyna tego rodzaju w 
Europie. 19 listopada bieżącego 
roku szkoła ta obchodziła uro­
czyście jubileusz 10-Iecia swego 
istnienia.

Zadaniem placówki jest przy­
gotowanie przyszłych pracowmi- 
ków służby, informacji: techni- 
ków-dokumentalistów o specjali­
zacji dokumentacji informacji 
naukowo-technicznej" i ekono­
micznej. Szkolenie odbywa się w 
oparciu o programy i wytyczne 
opracowane przez Centralny In­
stytut, który czuwa nad meryto­
ryczną stroną realizacji programu 
i przebiegiem szkolenia. Admini­
stracyjnie szkoła podlega Mini­
sterstwu Oświaty i Szkolnictwa 
Wyższe go.

Niezależnie od przedmiotów ściśle 
zawodowych, obejmujących teorię i 
metodykę informacji, technikę infor­
macji, selekcję dokumentów i zaja­
dy doboru do opracowania doku­
mentacyjnego, klasyfikacji, program 
przewiduje także przedmioty takie, 
jak zadania dokumentacji w ustroju 
socjalistycznym, rola postępu tech­
nicznego w rozwoju gospodarki, pra­
wa ekonomiczne w rozwoju społe­
czeństwa, wybrane zagadnienia z 
prawa oraz obowiązkowo trzy języki 
— rosyjski, angielski i niemiecki.

Ponadto każdy słuchacz odbywa w 
czasie nauki praktykę w zakładzie 
pracy, to jest w ośrodkach dokumen­
tacji i informacji. Rzecz oczywista, 
że w miarę wzrostu wymagań w za­
kresie zawodowego przygotowania 
przyszłych pracowników służby infor­
macji naukowo-technicznej i ekono­
micznej zmieniają się i pogłębiają 
programy szkolenia i praktyk.

wi „choćby, przez wydanie za- 
■ wczasu zarządzenia, iż , każdy, 
kto chce zmienić szkołę przed 
jej ukończeniem, powinien zwró­
cić realne koszty związane z do­
tychczasowym jego kształce­
niem”.

Słusznie przy tym stwierdza 
pro-f. dr Muszyński: z faktu, że 
nauka w Polsce jest bezpłatna 
nie wynika, iż istotnie nikt za 
nią nie płaci. Płaci za nią* cale 
społeczeństwo, które nie może 
sobie pozwolić na marnotraw­
stwo grosza publicznego przez 
ludzi chcących się przenosić ze 
szkoły do szkoły.

Dlatego — jak stwierdza rek­
tor SGGW — „podobne zarzą­
dzenie wydaje się być nie tylko 
słuszne, ale i niezbędne z punk­
tu widzenia moralnego”.

I z tym ostatnim twierdze­
niem nie sposób się zgodzić. Na­
sza gospodarka wymaga kiero­
wania na studia kandydatów, 
którzy mogą spełnić stawiane 
przed nimi zadania. W takcie 
nauki w szkołach pomaturalnych 
zaczyna się kształtować grupa 
lub choćby kilku młodych, zde­
cydowanie zdolnych ludzi. Po 
roku obserwacji można już z du­
żą dozą prawdopodobieństwa 
stwierdzić ich pełną, przydatność 
do studiów wyższych. Przydat­

W okresie minionego 10-Iecia 
Państwową Szkołę Dokumentacji 
Naukowo-Technicznej — opuściło 
około 550 absolwentów, większość 
z nich to absolwenci przeważnie 
z terenu Warszawy, bowiem licz­
ba miejsc dla kandydatów z in­
nych województw jest ograniczo­
na z braku miejsc w interna­
tach, W zasadzie wszyscy zostali 
zatrudnieni w ośrodkach infor­
macji naukowo-technicznej i eko­
nomicznej.

W związku z jubileuszem 10- 
-lecia szkoły należy z wielkim 
uznaniem podkreślić dotychcza­
sową opiekę i troskę Minister­
stwa Oświaty i Szkolnictwa Wyż­
szego, Centralnego Instytutu In­
formacji Naukowo-Technicznej i 
Ekonomicznej o rozwój szkoły i 
zaangżowanie kadry pedagogicz­
nej, legitymującej się dorobkiem 
naukowym i licznymi publikacja­
mi w zakresie informacji nau­
kowej.

Skoro mowa o szkoleniu pracowni­
ków informacji naukowo-technicznej 
i ekonomicznej oraz techników do­
kumentalistów — będzie nieodzowne 
nadmienić, że sprawy szkolenia są 
przedmiotem szczególnego zaintereso­
wania Centralnego Instytutu i całej 
polskiej służby informacji. Szkole­
niem pracowników służby informacji 
zajmuje się w zasadzie Centralny In­
stytut Informacji Naukowo-Technicz­
nej i Ekonomicznej. Ośrodek Doku­
mentacji i Informacji Naukowej Pol­
skiej Akademii Nauk, a ponadto re­
sortowe i branżowe ośrodki służby 
informacji.

Od wielu już lat Centralny In­
stytut i niektóre resortowe bran­
żowe ośrodki informacji nauko­
wo-technicznej i .ekonomiczni 
realizują system stopniowego do­
kształcania i podnoszenia kwali­
fikacji pracowników zatrudnio­
nych w ośrodkach informacji i 
dokumentacji w zakresie podsta­
wowym, doskonalącym i kwalifi­
kacyjnym, przez organizowanie 
.kursów, kursokonfęrencji. semi­
nariów itp.

Począwszy od J.961 roku Cen­
tralny Instytut przeszkolił około 
6000 pracowników informacji. 
Podjął również inicjatywę uru­
chomienia studium podyplomo­
wego z dziedziny informacji 
naukowo-technicznej na Uniwer­
sytecie Warszawskim. Studium to 
ma rozpocząć swoją praktyczną 
działalność już w drugim seme­
strze 1969/1970 roku. Ponadto 
wprowadzone są w wyższych 
szkołach technicznych i ekono­
micznych wykłady dla studentów 
jako przyszłych użytkowników 
informacji.

System i programy szkolenia 
dokumentalistów mają duże zna­
czenie dla przyszłego rozwoju 
współpracy międzynarodowej w 
dziedzinie informacji i dokumen­
tacji, do czego niewątpliwie mo­
gą znacznie przyczynić się ujed­
nolicone kierunki programów 
szkolenia w skali międzynarodo­
wej.

Stąd też Centralny Instytut 
nawiązał współpracę z szeregiem 
organizacji międzynarodowych, 
zaimujacych się zagadnieniami 
szkolenia, np. z Międzynarodo­
wym Stowarzyszeniem Dokumen­
talistów (Federation Internatio­
nale de Documentation). W ra­
mach tego stowarzyszenia Cen­
tralny Instytut kieruje pracami 
Komitetu Szkoleniowego od 1959 
roku, a od 1964 roku ma wiodącą 
rolę "w tym zakresie w ramach 
współpracy służb informacji nau­
kowo-technicznej krajów człon­
kowskich RWPG.

BOGUSŁAW BAGIŃSKI 

ność, której szkoda byłoby nie 
wykorzystać.

Dlatego też wydaje mi się, iż 
warto i należy pewną niewielką 
część uczniów szkół pomatural­
nych skierować na studia, umo­
żliwić im przeniesienie. Kandy­
daci tacy, byliby typowani przez 
dyrekcje, szkół i organizacje spo­
łeczno-polityczne i zwolnieni, 
rzecz jasna, od konieczności po­
noszenia kosztów zmiany uczelni.

W stosunku do pozostałych na­
leżałoby natomiast utrzymać w 
mocy proponowane przez rekto­
ra Muszyńskiego zarządzenie.

W ten sposób nie dopuścili­
byśmy do poważniejszej dezor­
ganizacji szkół pomaturalnych, a 
jednocześnie umożliwilibyśmy 
ludziom rzeczywiście zdolnym 
kształcenie zgodnie z ich zdol­
nościami. Co więcej pomogłoby 
nam to utrzymać przynajmniej 
dotychczasowy poziom wymagań 
stawianych kandydatom na stu­
dia.

Nawiasem mówiąc, byłby to 
również pierwszy krok na dro­
dze do realizacji, tylektroć postu­
lowanego hasła „wyławiania ta­
lentów”.

JERZY GODULA 
Warszawa

POCZTY

SŁUSZNA PROPOZYCJA

W wywiadzie przeprowadzonym 1 
rektorem SGGW prof. dr. Zbignie­
wem Muszyńskim („Głos Nauczy­
cielski” nr 46) zainteresowała mnie, 
jako nauczyciela SN, sprawa ewentu­
alnego odejścia części słuchaczy tych 
szkół do wyższych uczelni w przy­
szłym roku akademickim.

Rektor Muszyński mówi w swej 
wypowiedzi: „Nie ulega wątpliwości, 
że taka obawa istnieje, zwłaszcza nie­
bezpieczne może to być dla SN czy 
WSN, gdzie — nie ukrywajmy — spo­
ry jest procent słuchaczy, którzy wy­
brali tę szkołę nie w wyniku rze­
czywistych zainteresowań czy tzw. 
powołania”.

Uważam, że w tej skomplikowanej 
sytuacji propozycja pana rektora do­
tycząca wydania odpowiedniego za­
rządzenia jest jak najbardziej słusz­
na i uzasadniona. Rektor Muszyń­
ski postuluje, aby słuchacze SN czy 
WSN, którzy mają zamiar w przy­
szłym roku odejść na wyższe uczel­
nie, zwrócili koszty dotychczasowego 
kształcenia.

W) im zdaniem słuchacze SN czy 
WSN powinni sobie jasno uświado­
mić, że przyszli do tych szkół po to, 
aby je pomyślnie ukończyć i z kolei 
rozpocząć pracę w szkolnictwie. SN 
i WSN nie przygotowują absolwen­
tów szkół średnich do egzaminów 
wstępnych na Wyższe uczelnie, lecz 
kształcą nauczycieli. Wydaje mi się, 
że oprócz wydania odpowiedniego 
zarządzenia należy rozpocząć w wy­
żej wymienionych szkołach wielką 
pracę wychowawczą w tym zakre­
sie. Dopomoże nam w tym na pew­
no aktyw ZMS, ZMW, ZHP i ZSP.

Należy mówić naszym słuchaczom, 
że po ukończeniu SN będą mogli 
ukończyć zaocznie pełne studia wyż­
sze ewentualnie w najbliższych la­
tach kontynuować naukę na WSN.

ADAM RZĄSA
Przemyśl
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(Dokończenie ze str. 7)

mów — powiedział w podsumo­
waniu dyskusji — sekretarz K. 
Makowski — wymaga podjęcia 
lub ponownego rozpatrzenia przez 
Zarząd Główny ZNP, omówienia 
wspólnie z Ministerstwem Oświa­
ty i Szkolnictwa Wyższego. Jed­
nocześnie duża część tych spraw, 
unormowanych już na szczeblu 
centralnym odpowiednimi przepi­
sami i zarządzeniami, powinna 
stać się przedmiotem działania 
dla ogniw terenowych ZNP. Ko­
nieczne jest, by wszyscy człon­
kowie sekcji dokładnie zaznajo­
mili. się z uprawnieniami, jakie 
i iją poszczególne ogniwa związ­
kowe i na tej podstawie zinten­
syfikowali działalność także w 
zakresie spraw socjalno - byto­
wych.

Kolega K. Makowski serdecz­
nie podziękował w imieniu Za­
rządu Głównego ZNP aktywowi 
sekcji i wszystkim członkom za 
dotychczasową działalność. Hono­
rowymi dyplomami zostali wy­
różnieni kol. Franciszek Kostka 
i Władysław Żyłka, obaj eme­
ryci.

Delegaci dokonali wyboru 
władz Sekcji Pracowników Go­
spodarczych i Obsługi przy ZG 
ZNP. W skład plenum, weszły 24 
osoby, w tym przedstawicieli 
wszystkich okręgów. Wybrano 
Prezydium sekcji; przewodniczą­
cym został kol. Franciszek Młyń­
ski, wiceprzewodniczącymi: kol. 
Antoni. Dalba i kol. Piotr Pa- 
jewski, sekretarzami kol. Jan Ra­
kowski j kol. Irena Wiśniewska. 
Jednocześnie wybrano kol. kol. 
Franciszka Młyńskiego, Piotra 
Pajewskicgo i Jana Rakowskie­
go delegatami na X Krajowy 
Zjazd ZNP.

ra.
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Wybrednemu czytelnikowi, Ja­
kim niewątpliwie jest na­
uczyciel, niełatwo wskazać 

lekturę mogącą zaspokoić jego 
gusty. Tym razem jednak czynię 
to bez obawy, ponieważ wydaw­
nictwo, które zamierzam polecić, 
dotyczy środowiska szkolnego. W 
dodatku rzecz ma się o losach 
polskiej szkoły i nauczyciela w 
warunkach niecodziennych, bo za 
granicą, w czasie okupacji hitle­
rowskiej.

O działalności szkół polskich na 
obczyźnie mamy sporo różnego 
rodzaju opracowań, żadne z nich 
jednak nie traktuje o dziejach 
szkoły polskiej u naszych przy­
jaciół Węgrów. A przecież dzia­
łające w tym kraju już od paź­
dziernika 1939 roku liczne pol­
skie szkoły zapisały się pięknymi 
zgłoskami' w historii polskiej 
oświaty, a także w historii przy­
jaznych, braterskich stosunków 
polsko-węgierśkich. O szkole tej, 
niestety, niewiele — jak dotych­
czas — wiemy.

Praca Kazimierza Stasierskiego 
pt. „Szkolnictwo polskie na Wę­
grzech w czasie drugiej wojny 
światowej”*) spełnia w tej sy­
tuacji rolę pionierską. Jest bo­
wiem pierwszą próbą monogra­
ficznego opracowania szkolnictwa 
polskich uchodźców na Węgrzech 
W latach 1939—1944. Duża rzeczo­
wość, przejrzystość i komunika­
tywność. wreszcie bogaty mate­
riał źródłowy nadający lekturze 
charakter dokumentu .— wszyst­
ko to sprawia, że pracę K. Śta- 
sierskiego czyta się od początku 
do końca z niesłabnącym zainte­
resowaniem. Działa tu również 
czynnik subiektywny. Dzieje szko­
ły polskiej na obczyźnie, dzielą­
cej niełatwe losy polskich uchodź­
ców, są cząstką historii naszego 
narodu w trudnych latach hitle­
rowskiego terroru; więc cząstką 
nas wszystkich.

Ta interesująca w treści 1 for­
mie praca została tylko powielo­
na i wydana zaledwie w ilości 
580 egzemplarzy. Dla szerokiego 
kręgu odbiorców będzie raczej 
niedostępna. Zanim więc dotrze 
do rak czytelnika w innej formie 
— kilka uwag o jej treści.

Przedmiotem pracy K. Stasier- 
skiego jest ukazanie form 1 orga­
nizacji szkolnictwa polskiego na 
Węgrzech, jego podstaw praw­
nych i finansowych, obsady per­
sonalnej. treści kształcenia oraz 
metod pracy dydaktyczno-wycho­
wawczej, stosowanych w specy­
ficznych warunkach uchodźczych, 
w zależności od aktualnej sy­
tuacji politycznej Węgier.

„Jedną z pierwszych polskich 
szkół na Węgrzech bvła Szkoła w 
Balatonzamardi. Wchodziła naj­
pierw w skład znajdującego się 
tam polskiego ośrodka szkolnego, 
który obejmował także- gimna­
zjum i liceum ogólnokształcące. 
Istniała od listopada 1939 roku 
do czerwca 1940 roku” (strona 67).

Oprócz szkół podstawowych, 
gimnazjów i liceów działały tak­
że — choć w mniejszym zakresie 
— szkoły zawodowe. Absolwenci 
liceów ogólnokształcących mieli 
możność kontynuowania nauki 
w wyższych uczelniach węgier­
skich. Liczba wszystkich szkół 
polskich na Węgrzech jest trudna 
do ustalenia. Mimo życzliwego

Z ZIEMI
WĘGIERSKIEJ

DO POLSKI
stosunku społeczeństwa węgier­
skiego —■ szkolnictwo polskie, w 
warunkach politycznej zależności 
Węgier od Niemiec, było częścio­
wo zakonspirowane. Szkoły two­
rzone samorzutnie wszędzie tam, 
gdzie znajdowały się obozy Po­
laków, zmieniały często miejsce, 
dzieląc los całego obozu. Bywało, 
że szkoła pracowała w jednej 
miejscowości zaledwie kilka ty­
godni; nierzadko w wielu obo­
zach działały tylko dwa, trzy od­
działy liczące w sumie dziesię­
cioro dzieci. Nie wszystkie też 
punkty szkolne znajdują odbicie 
swej działalności w dokumentach.

Szkoły organizowano przy 
wszystkich obozach polskich. Stan 
obozów — wojskowych, cywil­
nych i mieszanych — oceniano w 
początkowym okresie na około 130 
tysięcy; liczbą ta z każdym ro­
kiem malała na skutek przymu­
sowego już lub dobrowolnego 
wyjazdu całych rodzin lub poje­
dynczych osób na Zachód, na 
Bliski Wschód lub do kraju. Szko­
ły pracowały jednak do końca, 
mimo małej często liczby dzieci, 
a niektóre z nich kontynuowały 
naukę nawet po okupacji Węgier.

Opiekę nad polskim szkolnic­
twem sprawowało Ministerstwo 
Spraw Wewnętrznych Węgier; 
szczęśliwie dla Polaków i pol­
skości — personalnie opiekę tę 
przejął dr Jozsęf Antall, dzięki 
czemu można było uniknąć inge­
rencji wielu proniemiecko nasta­
wionych osób, a często i samych 
Niemców. Zrobiono w każdym 
razie wszystko, aby „(...) polska 
młodzież mogła kontynuować 
naukę nie tylko w szkołach po­
wszechnych i zawodowych, lecz 
i w średnich ogólnokształcących”, 
co praktycznie otwierało przed 
nią drogę do studiów wyższych.

Ale tylko pierwsze, szkoły śred­
nie ogólnokształcące — w Bala- 
tonzamńrdi. Nągykanizsa i Szik- 
szó — prowadzono bez przeszkód. 
Pod koniec roku szkolnego 1939/40 
władze węgierskie zażądały — 
oczywiście pod naciskiem posel­
stwa niemieckiego — likwidacji 
polskich gimnazjów. Od tego mo­
mentu szkolnictwo średnie przy­
brało charakter „niejawny”.

Z materiałów i dokumentów za­
prezentowanych przez autora wy­
nika, że jakkolwiek szkolnictwo 
polskie na Węgrzech było konty­
nuacją systemu przedwojennego, 
to w specyficznych warunkach 
uchodźczych uległo poważnej mo­
dyfikacji. System szkolny miał 
charakter głęboko demokratycz­
ny. w praktyce realizowano za­
sadę jednolitości szkolnictwa. 
„Zarówno w małych, jak i w du­
żych szkołach — pisze autor — 
realizowano przedwojenny pro­

gram dla szkół najwyższego stop­
nia”. Praktycznie więc po raz 
pierwszy na Węgrzech właśnie 
dokonano wyłomu w jędrzejowi- 
czowskiej ustawie o ustroju szkol­
nictwa z roku 1932. znosząc „śle­
pą uliczkę” w postaci klasy siód­
mej. Wszystkich uczniów kończą­
cych klasę szóstą skierowano do 
gimnazjum, a po jego ukończe­
niu — do liceum. Wszyscy też 
uczniowie po zdaniu egzaminu 
dojrzałości mogli kontynuować 
naukę w wyższych uczelniach 
węgierskich.

Nie należy przy tym zapominać, 
że tak pozytywne wyniki osią­
gnięto w ciężkich, a często bar­
dzo ciężkich warunkach. Mimo 
pomocy władz i całej ludności 
węgierskiej — szkoły polskie pra­
cowały w pomieszczeniach cia­
snych, zastępczych, uczono naj­
częściej w. godzinach wieczor­
nych, na kilką zmian; tylko nie­
liczne placówki, jak we wsi Ka- 
darput, Balatonzamardi czy w 
pięknym miasteczku Keszthely — 
pracowały w dobrych lub zno­
śnych warunkach.

Największą trudnością szkoły 
polskiej na Węgrzech był brak 
podręczników i pomocy nauko­
wych. Z trudnością tą uporano 
się jednak dość szybko. Dzięki 
ogromnemu zaangażowaniu na­
uczycielstwa w krótkim stosun­
kowo czasie opracowane zostały 
najbardziej potrzebne zestawy 
podręczników, które wydano w 
formie powielanej. W 'przypisach 
autor daje wykaz 32 zestawów 
podręcznikowych, zaznaczając jed­
nocześnie, że jest to zestaw nie­
kompletny; w rzeczywistości było 
ich więcej, gdyż wielu nauczy­
cieli opracowało „własne” pod­
ręczniki, do użytku wewnętrzne­
go swoich uczniów.

W szkole polskiej na Węgrzech 
stawiano przede wszystk;m na 
szeroko pojęte wychowanie pa­
triotyczne. W programie tym 
mieścił się także element pracy; 
osiągane przez uczniów wyniki w 
nauce były — jak zakładano — 
sprawdzianem najlepiej pojętych 
obowiązków młodzieży, wobec 
ojczyzny. Szkoły miały sprzyja­
jące warunki do pracy wycho­
wawczej. W sytuacji uchodźstwa 
na Węgrzech więź szkoły z do­
mem rodzinnym ucznia była 
większa niż przed wojną w kra­
ju. Rodzice chętnie brali udział 
w'życiu szkolnym. Dawało im to 
zadowolenie, wńażenie przydat­
ności; rosła też funkcja społeczna 
szkoły. W większości obozów by­
ła ona ośrodkiem życia kultural­
nego i społecznego, służyła też po­
głębianiu przyjaźni polsko-wę­
gierskiej.

Szczególnie trwałymi zgłoskami 
w historii polskiego szkolnictwa 

na Węgrzech zapisali się nauczy­
ciele. To dzięki ich twórczej pra­
cy, zaangażowaniu i poświęceniu 
— szkoła polska, borykająca się 
z niezliczonymi trudnościami, 
osiągnęła wysoki poziom dydak­
tyczny i wychowawczy. Zaanga­
żowanie nauczycieli wyrażało się 
nie tylko w wyrabianiu sprzętu 
i pomocy naukowych, pisaniu 
skryptów i podręczników, w 
prowadzeniu zespołów teatral­
nych, muzycznych czy organizo­
waniu różnego rodzaju kursów 
przysposabiających do pracy. Na­
uczyciel włączał się także czyn­
nie w życie dorosłego społeczeń­
stwa. był jego duchowym prze­
wodnikiem.

Wynikiem tak pojętej działal­
ności nauczycieli była przyjazna 
atmosfera w obozach, sprzyjająca 
pracy wychowawczej. W warun­
kach obozowych, gdzie prawie 
wszystkie rodziny były rozbite, 
gdzie najczęściej brakowało ojca, 
konsolidacja środowisk polskich 
miała ogromne znaczenie poli­
tyczne i wychowawcze. Duże za­
sługi w tej dziedzinie należą się 
szkole i nauczycielowi. Stała się 
ona w obozach rozbitych rodzin 
ośrodkiem polskości, nadzieją na 
szybki powrót do wolnej ojczy­
zny. Jak podkreśla w swej pracy 
autor, w działalności kulturalno- 
-oświatówej przodowali nauczy­
ciele, członkowie ZNP.

W publikacji K. Stasierskiego 
nie brak nazwisk polskich, a tak­
że węgierskich pedagogów, któ­
rym szkoła polska ha Węgrzech 
zawdzięczała swoje sukcesy. 
Wśród nich znajduje się także 
sam autor, wieloletni nauczyciel 
i wychowawca w szkołach, kilku­
letni ich kierownik, sekretarz 
obozu młodzieżowego w Balaton- 
godlar. kierownik kursów do­
kształcających. Dzięki temu wie­
le fragmentów książki zyskuje 
cechy autentyzmu.

Praca K. Stasierskiego odkry­
wająca nową, piękną kartę pol­
skiej szkoły na obczyźnie, jest 
hołdem złożonym wszystkim jej 
twórcom; hołdem oddanym w 30 
rocznicę powstania szkoły pol­
skiej.na Węgrzech, zwłaszcza tym 
wszystkim, którzy za odwagę na­
uczania dzieci polskiej mowy dali 
cenę najwyższą — własne życie. 
Wielu spośród nich poniosło 
śmierć z rąk hitlerowskich 
oprawców. Od marca 1944 roku, a 
Więc od chwili okupacji Węgier 
Niemcy bestialsko rozprawili się 
z polskim szkolnictwem, wielu 
polskich i węgierskich pedago­
gów podzieliło los milionów ludzi 
zgładzonych w obozach koncen­
tracyjnych.

Książka K. Stasierskiego warta 
jest dokładnego przestudiowania. 
Gorąco polecam ją wszystkim 
młodym nauczycielom, studentom 
zakładów kształcenia nauczycieli. 
W biografiach bohaterów tej pu­
blikacji szukać mogą natchnienia 
dla własnej twórczości, której 
niewątpliwie sprzyja zawód na­
uczycielski.

i 1 ' i M. R. 
--------------------- I'

•) Kazimierz Stasierski: Szkolnictwo 
polskie na Węgrzech w czasie drugiej 
wojny światowej. Wyd. Uniwersytet 
im. Adama Mickiewicza w Poznaniu. 
Prace Wydziału Filozoficzno-Historycz- 
nego. Poznań 1969.

W dniu 9 listopada odbyła się W 
Szkole Podstawowej nr 1 imienia 
Marii Ćurie-Skłodowskiej w Kraśni­
ku Lubelskim uroczystość przekaza­
nia sztandaru ufundowanego przez 
Komitet Rodzicielski. Uroczystość ta 
stała się okazją do zapoznania mło­
dzieży z życiem i pracą patronki oraz 
historią szkoły, której początki się­
gają J8G3 roku. Dzisiaj jest to jedna 
z najlepiej pracujących śzlr.ół wiodą­
cych na Lubelszczyżnie. ro uroczy­
stym ślubowaniu dokonano otwarcia 
szkolnej izby pamiątek, w której 
młodzież zgromadziła eksponaty zwią­
zane z przeszłością ziemi kraśnickiej.

*
Z okazji 25 ilecia PRL i 20-lecia NRD 

Kuratorium Okręgu Szkolnego w Zie­
lonej Górze zorganizowało wśród mło­
dzieży szkół średnich konkurs wie­
dzy o NRD pod hasłem: „Poznaj kraj 
naszych sąsiadów” oraz wystawę 
uczniowskich prac malarskich o te­
matyce niemieckiej. W konkursie, 
który miał na celu pogłębienie wia­
domości młodzieży o dorobku kul­
turalnym, gospodarczym oraz aktual­
nych zagadnieniach politycznych NRD, 
wzięło udział około 15 tysięcy 
uczniów, w większości ze szkół ogól­
nokształcących i zawodowych. W paź­
dzierniku odbył się finał konkursu 
w obecności wojewódzkich władz par­
tyjnych, administracyjnych i oświa­
towych oraz pedagogów niemieckich. 
Pierwsze miejsce zdobył uczeń Li­
ceum Ogólnokształcącego nr 7 w Zie­
lonej Górze — Andrzej Cegielski. 
Trzej najlepsi znawcy problemów 
NRD w nagrodę wyjadą w czasie wa­
kacji na wypoczynek do NRD. Zwy­
cięzcy dalszych miejsc otrzymali dy­
plomy,. nagrody rzeczowe ufundowa­
ne przez kuratorium oraz upominki 
od gości niemieckich.

*
W Kobylegórze (powiat Ostrzeszów) 

oddano ostatnio do użytku rozbudo­
wany i zmodernizowany gmach szko­
ły podstawowej. Wiele prac przy roz­
budowie szkoły wykonano w czynie 
społecznym. Udział samej młodzieży 
szkolnej szacuje się na około 30 ty­
sięcy złotych. W nagrodę za aktyw­
ną pomoc przy budowie uczniowie 
otrzymali telewizor ufundowany przez 
kuratorium. W wyniku rozbudowy 
szkoła wzbogaciła się o 10 izb lek­
cyjnych, które przeznaczono na kla- 
sopracownie. W czasie uroczystości 
przekazania budynku, w której ucze­
stniczyli przedstawiciele wojewódz­
kich i powiatowych władz partyjnych, 
oświatowych i administracyjnych, 
szkole nadano imię Tadeusza Kościu­
szki.

*
W dniach 12—18 października w Je­

leniej Górze odbył się VI Ogólno­
polski Przegląd Piosenkarzy i Zespo­
łów Amatorskich. Wzięło w nim udział 
647 uczestników z całego kraju. Prze­
gląd zakończono odczytaniem wer­
dyktu jury, rozdaniem nagród oraz 
prezentacją najlepszych zespołów w 
sali Państwowego Teatru w Jeleniej 
Górze. W koncertach laureatów ucze­
stniczyli przedstawiciele władz, kie­
rownicy domów kultury, obserwato­
rzy z wojewódzkich domów kultury, 
uczestnicy Przeglądu oraz blisko 3500 
mieszkańców Jeleniej Góry.

*
W Szkole Podstawowej w Koniecz­

nie dokonano w dniu 23 listopada 
uroczystego odsłonięcia tablicy pa­
miątkowej poświęconej pamięci byłe­
go kierownika tej szkoły — kol. Fran­
ciszka Urbańskiego. Na program uro­
czystości złożyły się okolicznościowe 
przemówienia, ślubowanie młodzieży 
oraz część artystyczna. (»B)
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RADA OCHRONY POMNIKÓW WALKI I MĘCZEŃSTWA

W grudniowym numerze „NO- 
WYCłl DRÓG” ukazał się arty­
kuł ministra Janusza Wieczorka, 
obrazujący w syntetycznym skró­
cie dorobek dziesięcioletniej pra­
cy Rady Ochrony Pomników 
Walki i Męczeństwa oraz jej ko­
mitetów obywatelskich. Tytuł ar­
tykułu: „Aby pamięć o przeszło­
ści stała się źródłem twórczej siły 
dla przyszłych pokoleń”. Rada, 
będąca społecznym organem, nie 
ma odpowiednika w żadnym z 
państw europejskich i pozaeuro­
pejskich, a jej zadaniem jest nie 
tylko upamiętnianie miejsc walki 
i martyrologii narodu polskiego 
z okresu II wojny światowej, lecz 
również miejsc, w których ginęli
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przedstawiciele wielu innych na­
rodów europejskich. Główne za­
łożenia uchwalonej przez Sejm 
PRL ustawy, mocą której powo­
łana została do życia Rada — pi­
sze J. Wieczorek — będący dłu­
goletnim jej przewodniczącym ■— 
były następujące: miejsca walki 
i męczeństwa należy ocalić od 
zapomnienia; „(...) W hołdzie dla 
tych, którzy ofiarą swego życia 
wywalczyli wolność. Ku pamięci 
obecnych i następnych pokoleń, 
aby znając przeszłość mogły spo­
żytkować ją dla teraźniejszości 
i przyszłości, aby z tych kart na­
rodowej historii czerpały wzory 
i przykłady, jak służyć Ojczyźnie, 
z równym zapałem, oddaniem i 
żarliwością, jak czyniły to poko­
lenia bojowników o wolność Pol­
ski”.

Autor we wstępnej części arty­

kułu przypomina, że w latach 
minionej wojny i ludobójczej o- 
kupacji hitlerowskiej, Polska 
straciła 6 milionów obywateli, a 
około 600 tys. zostało inwalidami. 
Na terenie naszego kraju doko­
nano ponad 5,5 tys. masowych 
egzekucji, założono 2830 różnego 
rodzaju obozów służących ekster­
minacji narodu polskiego. Po la­
tach wojny i okupacji pozostało 
w Polsce ponad 20 tys. miejsc, 
uświęconych krwią lub męczeń­
stwem, walką i cierpieniem na­
rodu Ze wszystkich narodów eu­
ropejskich ponieśliśmy proporcjo­
nalnie największe strąty ludzkie 
i najmiększe straty materialne. 
W zabitych i zamordowanych na 
tysiąc ęnieszkańców Belgia stra­
ciła 7 osób, Francja — 15, a Pol­
ska — 220.

Niemały jest dorobek Rady w 
dziedzinie upamiętniania miejsc 
walki i męczeństwa Polaków; 
dotychczas upamiętniono prawie 
połowę tych miejsc, nie licząc 
cmentarzy wojennych i żołnier­
skich mogił na innych cmenta­
rzach. Ale w działalności Rady 
należy ze szczególną siłą podkre­
ślić ten fakt, że umiała dotrzeć 
do szerokich rzesz społeczeństwa, 
umiała dotrzeć również do szkół, 
do organizacji młodzieżowych, do 
wyższych uczelni i wspólnie ze 
Związkiem Bojowników o Wol­
ność i Demokrację stała się 
Współuczestnikiem w najszerzej 
pojętej narodowej edukacji. Edu­
kacji dobrze służącej dalszej in­

tegracji narodu, umacnianiu pa­
triotycznych i internacjonalistycz- 
nych postaw, mobilizowaniu do 
twórczej pracy dla ludowej Oj­
czyzny.

W realizacji zaszczytnych za­
dań Rady biorą udział m.in. ty­
siące nauczycieli, którzy pomaga­
ją młodzieży w organizowaniu 
dorocznych harcerskich alertów, 
w opiece nad miejscami walki i 
martyrologii, w tworzeniu izb pa­
mięci narodowej

„(...) Poprzez akcję społecznej 
opieki — pisze min. J. Wiecżorek 
— nad miejscami narodowej pa­
mięci wracamy do tradycji, przy­
pominamy .przeszłość, uprzytam­
niamy młodzieży sprawującej tę 
opiekę, że wolność Ojczyzny nie 
przyszła sama, że trzeba było o 
nią walczyć, opłacić ją krwią i 
życiem milionów ludzi.

Tym właśnie nadrzędnym ce­
lom służy ogólnopolska akcja u- 
pamiętniania i opieki społecznej 
nad miejscami uświęconymi 
krwią i męczeństwem Polaków. 
Każde takie miejsce jest przecież 
nieprzemijającym dokumentem z 
czasów walki narodu, dokumen­
tem bohaterstwa, ofiarności i po­
święcenia Polaków, którzy wal­
czyli w imię najwyższych warto­
ści — wolności i niepodległości 
swego kraju (...)”.

W końcowej części artykułu 
autor pisze o bogatej działalności 
wydawniczej prowadzonej przez 
Radę oraz o dotarciu do środo3 

wisk polonijnych w wielu pań­
stwach Europy.
Ponadto następujące artykuły po­
święcone sprawom oświaty, nauki 
i wychowania.
„ARGUMENTY”

Stefan Pełczyński — „Kraków tamtej 
epoki” (pierwsza z cyklu publi­
kacji: ,.Lenin—Polska”).

„WSPÓŁCZESNOŚĆ*’

Jacek Syski — „Stawka na naukę” 
(o problemach śląskiego środowi­
ska naukowego);

prof. dr Ksawery Rowiński — „Mię­
dzy życiem i śmiercią” (Kolejna 
rozmowa ,, Współczesności” na te­
mat: nauka polska wczoraj, dziś 
i jutro).

„WARMIA I MAZURY”

Bohdan Ditko — „Z pola walki o in­
deksy”

„ITD”

Barbara Muszanka — „O praktykach 
robotniczych obiektywnie**.

„TYGODNIK KULTURALNY”

Jerzy Żurek — „Dobrze acz nie bez­
nadziejnie” (o studenckich prak­
tykach robotniczych)

„POMORZE”

Władysław Sawrycki — „O najnow- 
szej literaturze w szkole”.

„ŻYCIE LITERACKIE”

Kazimierz Sidor - „Rewolta studen­
tów we Francji”.
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Nauczyciele przedmiotów hu­
manistycznych, choć nie tyl­
ko, zetknęli się zapewne 

niejednokrotnie z interesującym 
wydawnictwem Instytutu Filozo­
fii i Socjologii PAŃ, jakim są 
..Studia Filozoficzne”. Każdy nu­
mer tego poczytnego czasopisma 
zawiera wiele cennych pozycji; 
rozpraw, polemik, dyskusji z za­
kresu filozofii i nauk pokrew­
nych. Dla szerokiego kręgu od­
biorców — nauczycieli lektura 
„Studiów Filozoficznych” okazać 
się może cenną pomocą w pracy 
dydaktyczno-wychowawczej. Pe­
dagogika, jako nauka czerpiąca 
swoje uwarunkowania z koncep­
cji filozoficznych, jest ściśle 
związana z filozofią, etyką, soc­
jologią. Wnikliwy czytelnik znaj­
dzie więc dla siebie wiele inte­
resujących pozycji.

„StiHia” polecamy nauczycie­
lom i wychowawcom tym chęt­
niej, że często na łamach tego 
kwartalnika ukazują się artykuły 
traktujące o aktualnych proble­
mach wy-kowania. Komitet re­
dakcyjny, w którego skład wcho­
dzą autorytety tej miary, co Ta­
deusz Kotarbiński, Stefan Kacz­
marek, Jan Legowicz czy Jan 
Szczepański — wiele uwagi po­
święca na łamach czasopisma o- 
kreślonym koncepcjom wycho­
wawczym współczesnego świata.

Niezwykle interesujący pod 
tym względem wydaje się dołą­
czony do ostatniego, piątego nu­
meru „Studiów Filozoficznych” 
450-stronicowy dodatek specjal­
ny, wydany z okazji 25-leeia 
PRL. Ze względu na temat — 
wydanie to warte jest uważnego 
przestudiowania.

Wydanie specjalne „Studiów 
Filozoficznych” jest zbiorem roz­
praw poświęconych jednemu pro­
blemowi, jakim jest humanizm 
socjalistyczny. Podjęcie tego pro­
blemu w jubileuszowym roku 
Polski Ludowej ma swoje głębo­
kie uzasadnienie. „Humanizm 
socjalistyczny to zagadnienie — 
jak czytamy w nocie redakcyjnej 
— w którym skupiają się zarów­
no wątki opisu, jak i prognoz, 
postulatów oraz norm dotyczą­
cych społecznej rzeczywistości 
naszej ojczyzny, przesłanki teore­
tyczne jej rozwoju, jak i trady­
cje, na których podstawie można 
tworzyć kulturę społeczną, kul­
turę humanistyczną godną współ? 
czesności i godną przyszłości”.

Część pierwsza wydania spec­
jalnego zawiera rozprawy po­
święcone wybranym problemom 
narodzin i rozwoju humanizmu 
europejskiego. W części drugiej 
przedstawiono założenia huma­
nizmu marksistowskiego, w trze­
ciej — rozprawy krytyczne o 
niektórych podstawowych, naj­
bardziej znaczących nurtach 
współczesnej niemarksistowskiej

WYNAGRODZENIE NAUCZYCIELI I 
PRACOWNIKÓW ADMINISTRACYJ­
NYCH SZKÓL ZA UDZIAŁ W PRA­

CACH INWENTARYZACYJNYCH

Sprawa wynagrodzenia nau­
czycieli i innych pracowników 
szkół za udział w pracach in­
wentaryzacyjnych jest uregulo­
wana w piśmie Ministerstwa O- 
światy i Szkolnictwa Wyższego 
z dnia 31 marca 1967 roku nr 
KZ 3 — 1011/24/67. Redakcja 
jednak otrzymuje od nauczycie­
li liczne sygnały świadczące o 
niewłaściwej praktyce stosowa­
nej przy zlecaniu i płaceniu nau­
czycielom za udział w pracach 
inwentaryzacyjnych.

W związku z tym przypomina­
jmy, że w szkołach i innych pla- 
■■ cówkach oświatowo-wychowaw­

czych inwentaryzację przeprowa­
dza s:ę według zasad określo­
nych w zarządzeniu ministra fi­
nansów z dnia 2 stycznia 1961 
roku w sprawie przepisów o ra­
chunkowości budżetowej (Moni­
tor Polski nr 17, poz. 87) z u- 
względnieniem zmian wprowa­
dzonych zarządzeniem ministra 
finansów z dnia 20 grudnia 1965 
roku (Monitor Polski nr 72, poz. 
414).

Inwentaryzację w szkołach 
przeprowadzają w zasadzie pra­
cownicy administracyjni, z wy­
łączeniem od spisu pracowników 
odpowiedzialnych za stan spisy­
wanego majątku. Jeżeli w szko­
le nie ma pracowników admini­
stracyjnych lub jest ich niewy­
starczająca liczba, wówczas kie­
rownik (dyrektor) szkoły może 
— stosownie do zaleceń pism 
Ministerstwa Finansów z dnia 
30.XII.1957 roku nr BP-6309/7/57 
1 z dnia 10.11.1959 r. nr BP- 
5851/7/58 — zlecić pracownikom 
pedagogicznym oraz pracowni­
kom administracyjno-biurowym 
szkół odpłatne przeprowadzenie 
inwentaryzacji pod _ warunkiem, 
że pracę tę wykonają poza obo­
wiązującymi godzinami pracy.

Wynagrodzenie nauczycieli i 
pracowników administracyjnych 

antropologii filozoficznej. Czwar­
ta i ostatnia zarazem część spe­
cjalnego wydania „Studiów” — 
najobszerniejsza i sumująca — 
zawiera problemy i perspektywy 
rozwoju humanizmu socjalistycz­
nego.

W krótkiej recenzji trudno o 
szczegółową choćby informację o 
bogactwie zawartych w publika­
cji myśli; spośród 23 artykułów 
każdy zasługuje na uwagę, szer­
sze ich omówienie w jednej re­
cenzji jest prawie niewykonalne. 
Ograniczymy się więc z koniecz­
ności do kilku uwag, polecając 
nauczycielom i wychowawcom 
temat im najbliższy: wychowa­
nie. O konfliktach humanizmu 
pisze w interesujący jak zwykle

Człowiek
i świat

współczesny

sposób Bogdan Suchodolski w ar­
tykule „Wychowanie człowieka i 
wychowanie obywatela”.

Autor podejmuje trud odpo­
wiedzi na pytanie dotyczące jed­
nego z zasadniczych konfliktów 
humanizmu: konfliktu między 
egzystencją jednostki jako „czło­
wieka” i jej egzystencją jako „o- 
bywatela”. Konflikt ten — jak 
wiemy — występował w różnych 
postaciach w ciągu różnych wie­
ków, znajdując odbicie zarówno 
w teorii pedagogicznej, jak i w 
praktyce wychowawczej.

Poddając dokładnej krytyce 
różne koncepcje wychowania 
człowieka, B. Suchodolski zaryso­

za udział w pracach inwentary­
zacyjnych wypłacane jest z bez­
osobowego funduszu plac szkół 
i może być dokonane po należy­
tym odbiorze pracy, to jest po 
ustaleniu wyników inwentary­
zacji i różnic inwentaryzacyjnych 
oraz po przyjęciu sprawozdania 
komisji inwentaryzacyjnej.
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WYJAŚNIA
Przy odpłatnym przeprowadza­

niu inwentaryzacji wysokość 
wynagrodzenia zależy od liczby 
faktycznie przepracowanych go­
dzin. Liczbę godzin za wykona­
nie inwentaryzacji ustala się 
szacunkowo — stosownie do iloś­
ci spisywanego majątku. Umo­
wę o odpłatnym przeprowadze­
niu inwentaryzacji zawiera kie­
rownik (dyrektor) szkoły na za­
sadach określonych w zarządza­
niu nr 10 prezesa Rady Mini­
strów z dnia 1 lutego 1962 r. w 
sprawie zasad gospodarowania 
bezosobowym funduszem płac w 
jednostkach państwowych i spo­
łecznych nie będących przedsię- 
b orstwami (Monitor Polski nr 
11, poz. 36). Stawkę za jedną 
godzinę prący należy ustalić w 
oparciu o § 3, ust. 2 tego zarzą­
dzenia, biorąc za podstawę wy­
sokość stawki godzinowej pra­
cownika administracyjnego o 
niezbędnych kwalifikacjach, a 
mianowicie stawkę godzinową 
przypadającą dla stanowiska re­
ferenta lub starszego referenta, 
przewidzianą w rozporządzeniu 
Rady Ministrów z dnia 28 X.1965 
roku (Dz. U. nr 44, poz. 275).

wuje wyraźnie perspektywę real­
nej integracji obu przeciwstaw­
nych sobie koncepcji. Integracja 
ta sprawdza się — zdaniem auto­
ra — w upowszechnianiu pracy 
twórczej i możliwa jest w wa­
runkach cywilizacji socjalistycz­
nej. „W warunkach tej właśnie 
cywilizacji — pisze autor — za­
rysowuje się coraz wyraźniejsza 
zbieżność interesów ogólnych i 
jednostkowych”.

I stąd właśnie wynikają nowe, 
niezwykle ważne zadania dla na­
szej praktyki pedagogicznej: po­
stulat maksymalnego przysposo­
bienia ludzi do nowych, zmienia­
jących się warunków. W progra­
mie wychowania człowieka 
współczesnego mieścić się zatem 
muszą dwie sprawy: tradycyjne 
przygotowanie zawodowe oraz 
wykształcenie zamiłowań i uzdol­
nień, które byłyby zbieżne z po­
stawą wychowanka jako „czło­
wieka” i jako „obywatela”.

Pedagogika socjalistyczna wy­
chodzi bowiem z założenia, że 
przygotowanie do życia, w rozu­
mieniu przysposobienia do pracy 
zawodowej, nie tylko nie jest 
sprzeczne z osobowymi aspiracja­
mi ludzi, lecz może się właśnie 
na nich opierać.

I jakkolwiek zapewne — po­
wtarzamy za autorem — odległe 
są perspektywy pełnej integracji 
obu koncepcji, i osobowości, i 
przygotowania do życia, nie ule­
ga wątpliwości jej zasadnicza 
możliwość i jej kierunek.

Artykuł B. Suchodolskiego za­
sługuje na uwagę wszystkich pe­
dagogów, niezależnie od funkcji 
zajmowanych przez nich w szkol­
nictwie, autor rozstrzyga bowiem 
wiele trudnych kwestii nurtują­
cych współczesną pedagogikę.

Uwaga ta dotyczy zresztą rów­
nież pozostałych artykułów, pra­
ca B. Suchodolskiego jest bowiem 
tylko częścią rozwiązań o huma­
nizmie socjalistycznym. Uważny 
czytelnik znajdzie w nich odpo­
wiedzi na wiele nurtujących pro­
blemów, jakie dotyczą człowieka 
i jego miejsca we współczesnym 
świecie.

„Studia Filozoficzne” stać się 
mogą cenną pomocą w pracy 
każdego nauczyciela, szczególnie 
zaś humanisty. Nie sprzyja temu 
jednak stosunkowo skromny na­
kład „Studiów” (około 2 tys. 
egzemplarzy, wydanie specjalne 
— 5 tys.). Dlatego pośrednikiem 
w upowszechnianiu czytelnictwa 
tego certnego czasopisma stać się 
powinny biblioteki pedagogiczne i 
szkolne, te ostatnie szczególnie w 
szkolnictwie średnim. Warto więc 
przed nowym rokiem „budżeto­
wym” sprawdzić w katalogu bi­
bliotek, czy figurują w nim rów­
nież „Studia Filozoficzne”.
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JESZCZE O EKWIWALENCIE PIE­
NIĘŻNYM Z TYTUŁU ZRZECZENIA 
SIĘ PRZEZ NAUCZYCIELA PRAWA 
DO BEZPŁATNEGO MIESZKANIA

NA WSI.

W związku z wątpliwościami 
nasuwającymi się przy realizacji 
uchwały nr 72 Rady Ministrów 
z dnia 12 marca 1968 r. oraz u- 
chwały 301 Rady Ministrów z 
dnia 9 października 1968 r. — 
Ministerstwo Oświaty i Szkol­
nictwa Wyższego w porozumie­
niu z Komitetem Pracy i Płac 
oraz Ministerstwem Finansów 
wyjaśniło,* że ekwiwalent pie­
niężny z tytułu zrzeczenia się 
prawa, do bezpłatnego mieszka­
nia przysługuje również nauczy­
cielom, którzy — na wybudowa­
nie domu jednorodzinego — za­
ciągnęli pożyczkę nie w banku, 
lecz w Związku Nauczycielstwa 
Polskiego z kredytów wydzielo­
nych na rozwój budownictwa 
mieszkaniowego dla nauczycieli 
pracujących na wsiach i aktual­
nie spłacają raty, pożyczki oraz 
spełniają inne Warunki podane w 
wymienionych uchwałach Rady 
Ministrów.

Nie przysługuje natomiast e- 
kwiwalent pieniężny tym nau­
czycielom, którzy:

a) zakupili gotowe domy, za­
ciągając na ten cel w banku kre­
dyty i obecnie spłacają raty tych 
kredytów,

b) pracując na terenie wsi lub 
osiedli i miast nie liczących wię­
cej niż 2000 mieszkańców, wy­
budowali na tym terenie domy 
jednorodzinne i spłacają zaciąg­
nięty kredyt bankowy, ale ostat­
nio teren ich pracy został przy­
dzielony pod względem admini­
stracyjnym do innej miejsco­
wości posiadającej na skutek te-.- 
go więcej niż 2000 mieszkańców, 
albo wieś mająca ponad 2000 
mieszkańców otrzymała upraw­
nienia osiedla, albo też liczba 
mieszkańców osiedla (miasta), w 
którym pracują, wfcrosła ostatnio 
do liczby przekraczającej 2000 
mieszkańców.

POLITYKA, HISTORIA, FILOZOFIA

Grzegorz Jaszuński: PREZYDENCI 
I ZAMACHOWCY. (Od Lincolna do 
Kennedyego), KiW, Warszawa 1969; 
s. 380, cena 20 zł.

I. W. Lenin: O OBRONIE SOCJA­
LISTYCZNEJ OJCZYZNY. MON, War­
szawa 1969; s. 564, cena 24 zł. Ni­
niejszy zbiór zawiera materiały do 
studiowania radzieckiej nauki wojen­
nej, której podstawy opracował Wło­
dzimierz Lenin.

Ryszard Panasiuk: LEWICA HE­
GLOWSKA. WP, Warszawa 1969; s. 
230, cena 15 zł. Seria Myśli i Ludzie 
poświęcona jest omówieniu działal­
ności i poglądów filozofów współ­
czesnych i dawniejszych ze szczegól­
nym uwzględnieniem filozofii naj­
nowszej.

Stanisław Walach: BYŁ W POLSCE 
CZAS. WL, Kraków 1969; s. 362, ce­
na 28 zł. Wspomnienia autora doty­
czą lat 1945—1952, kiedy kierował on 
Pow. Urzędem Bezpieczeństwa Publi­
cznego. Przynoszą one opisy akcji li­
kwidacji zbrojnego podziemia dzia­
łającego w Polsce po wyzwoleniu.

Leon Wanat: APEL WIĘŹNIÓW 
PAWIAKA. KiW, Warszawa 1969, s. 
256, cena 22 zł. Autor ukazuje na­
zwiska mniej znane — młodych żoł­
nierzy konspiracji, łączniczek, ludzi 
różnych środowisk i poglądów poma­
gających w walce z okupantem. Od­
rębny wątek wspomnień stanowią 
dzieci pawiackie.

POPULARNONAUKOWE

Jan Jaroszyński: LEKI W PSY­
CHIATRII. WP, Warszawa 1969; s. 126, 
cena 10 zł. Seria Omega. Dopiero w 
XX wieku, dzięki rozwojowi chemii 
i farmakologia wzbogaciła się o nowy 
arsenał leków. Kilka z nich doko­
nało prawdziwego przewrotu w le­
czeniu psychoz.

Siergiej, A. Tokarlew: PIERWOT­
NE FORMY RELIGII I ICH ROZ­
WÓJ. Tłum. M. Nowaczyk, KiW, War­
szawa 1969; s. 406, cena 50 zł.

BELETRYSTYKA

Alina i Czesław Centkiewiczowie: 
CZŁOWIEK, O KTOREGO UPO­
MNIAŁO SIĘ MORZE. „Czytelnik”,

MIESIĘCZNIK „WYCHOWANIE OBYWATELSKIE”
Od dnia 1 stycznia 1970 roku 

miesięcznik „Wychowanie Oby­
watelskie” będzie do nabycia 
wyłącznie w prenumeracie, a nie 
jak dotychczas bezpłatnie.

Cena prenumeraty krajowej 
wynosi 55 zł rocznie, za I pół­
rocze — zł 30 (w tym numer 
czerwcowy podwójny); za II pół­
rocze — zł 25. Cena pojedyncze­
go numeru — zł 5. Prenumeraty 
przyjmowane są do 10 dnia mie­
siąca poprzedzającego okres 
prenumeraty. Prenumeratę na 
kraj dla czytelników indywidu­
alnych przyjmują urzędy poczto­
we oraz listonosze. Czytelnicy 
indywidualni mogą dokonywać 
wpłat również na konto PKO 
nr 1-6-100020 — Centrala Kol­
portażu Prasy i Wydawnictw 

WYŻSZA SZKOŁA NAUCZYCIELSKA 
w Słupsku 

ogłasza konkurs 

na objęcie z dniem 1 września 1970 roku stanowiska adiunkta 
lub starszego wykładowcy następujących przedmiotów;

— Wychowanie i nauczanie w kl. I—IV
— Psychologia
— Pedagogika
Warunkiem przystąpienia do konkursu jest posiadanie stopnia 

doktora oraz doświadczenie w pracy dydaktycznej. Zgłoszenia 
prosimy kierować pod adresem:
Wyższa Szkoła Nauczycielska — Słupsk, ul. Arciszewskiego 22.

K-171

TECHNIKUM EKONOMICZNE W OSTROWI MAZOWIECKIEJ 
zatrudni nauczyciela języka niemieckiego. Możliwość godzin nad­
liczbowych. Samotnym zapewnia się mieszkanie oraz wyżywienie w 
internacie.

K-169

I® f*l Al . • • . Adres redakcji: Warszawa, ul. Spa-
sowskiego 6/8. Telefony: 26-10-11, S^Ullld ildULŁ 26-31-20. 21-66-30. Redaguje zespól:■ nZ ' _ „ . !MIUIU|U Danuta Bukatowa. Monika Cbądzyń-
ska, Danuta < hrzczonowicz (sekretarz 
redakcji). Czesław Górski, Marian

Kubicki (z-ca red. nacz.) Hanna Polsakiewicz, Alicja Racewicz, Krystyna 
Rogalska, Maria Rybarczyk, Henryka Witaiewska, Kazimierz Wojciechowski 
(redaktor naczelny). Wydawca: Wydawnictwo Współczesne RSW „Prasa”, 
Warszawa, ul. Wiejska 12, telefon 28-24-11. Ogłoszenia przyjmują: Biuro 
Ogłoszeń Wydawnictwa Współczesnego, Warszawa ul. Wiejska 12, telefon: 
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mują urzędy pocztowe, listonosze oraz oddziały i delegatury „Ruch”. 
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raty przyjmowane są do 10 dnia miesiąca poprzedzającego okres prenume­
raty. Cena prenumeraty: kwartalnie —• 10.40 zł; półrocznie — 20.80 zł; rocznie 
— 41.60 zł. Prenumeratę za granicę, która jest o 40 proc, droższa, przyjmuje 
Biuro Kolportażu Wydawnictw Zagranicznych „Ruch”, Warszawa, ul. Wro­
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nie zwraca. Redakcja zastrzega sobie prawo skracania materiałów oj© 
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Warszawa 1969; s. 376, cena 28 zł. 
Książka fascynuje urokiem przygo­
dy wymagającej od człowieka wyso­
kich zalet charakteru.

Jerzy Jasiński: JAJKO PTERODAK- 
TYLA I INNE MARYNARSKIE PO- 
GADUSZKI. WM, Gdańsk 1939; s. 176, 
cena 10 zł. Tomik jest pełen mary­
narskich przeżyć, figlów i kłopotów.

Jerzy Putrament: KRAJOBRAZY. 
„Czytelnik”, Warszawa 1969; s. 188, 
cena 10 zł.

Irena Przewłocka: SZLAK WIEL­
KIEJ PRZYGODY. WM, Gdańsk 1969; 
s. 242, cena 25 zł. Książka dla mło­
dzieży.

Edward Stachura: CAŁA JASKRA­
WOŚĆ. „Czytelnik”, Warszawa 1969; 
s. 248, cena 13 zł. Powieść Stachury 
to relacja paru tygodni życia dwóch 
młodych ludzi, którzy wędrują po 
Polsce i najmują się do pracy.

Janusz Wolniewicz: PORTY, PAL­
MY I POLACY. CZYLI ZAPISKI 
PODRÓŻNEGO Z LECHISTANU DŁU» 
GOPISEM W NOWYM SWIECIE PO­
CZYNIONE. WM, Gdańsk 1969; s. 218 
plus fotografie, cena 20 ŁJ.

PAMIĘTNIKI

Jerzy W. Borejsza: SEKRETARZ 
ADAMA MICKIEWICZA. (Armand 
Levy i jego czasy — 1827—1891), PIW, 
Warszawa 1969; s. 458. cena 30 zł.

NAUCZYCIELE I UCZNIOWIE. Pa­
miętniki. Przedmowa Józefa Chala- 
sińskiego. LSW, Warszawa 1969, s. 
730, cena 50 zł.

KSIĄŻKI POMOCNICZE

Halina Cękalska-Zborowska: WIEŚ 
W MALARSTWIE I RYSUNKU NA­
SZYCH ARTYSTÓW. LSW, Warszawa 
1969; s. 356, cena -75 zł.

G. Gorian i A. Arkanów: WESE­
LE NA CAŁĄ EUROPĘ. Komedia sa­
tyryczna w 4 obrazach. CPARA, War­
szawa 1969; cena 12 zł.

Adam Kalinowski, Zofia Żukowska: 
METODYKA WYCHOWANIA FIZYCZ­
NEGO. PZWS, Warszawa 1969; s. 238, 
cena 27 zł.

Ewa Kręgłewska Foksowicz: RY­
DZYNA URBANISTKA I ZABYTKI. 
WP, Poznań 1969; s. 64, cena 18 zł.

Władysław Loranc: CZESŁAW 
RZEPIŃSKI. Portret ze słów. WL 
Kraków 1969; s. 98, cena 45 zł.

Wiesław Nalepiński: WSKAZÓWKI 
METODYCZNE DLA. NAUCZYCIELI 
WYCHOWANIA OBYWATELSKIEGO 
W7 KLASIE VIII. PZWS, Warszawa 
1969, s. 113, cena 5 zł.

Aleksandra Piątkowska, Ewa Pło- 
szaj: DLA CIEBIE, EWO. Gimnasty­
ka, SiT, Warszawa 1969; s. 120, cena 
20 zł.

„Ruch”, Warszawa, ul. Towaro­
wa 28.

Wszystkie instytucje państwo­
we i społeczne mogą zamawiać 
prenumeratę wyłącznie za po­
średnictwem oddziałów i delega­
tur „Ruch”, Prenumeratę ze zie­
lenieni wysyłki za granicę, która 
jest o 40 proc, droższa bd krajo­
wej, przyjmuje Biuro Kolportażu 
Wydawnictw Zagranicznych 
„Ruch”, Warszawa, ul. Wronia 
23, konto PKO nr 1-6-100024, teł. 
20-46-88.

Egezmplarze zdezaktualizowane 
można nabyć w Punkcie Wy­
syłkowym Prasy Archiwalnej 
„Ruch”, Warszawa, ul. Nowo- 
miejsika 15/17, na miejscu lub na 
zamówienie za zaliczeniem pocz­
towym.
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TAM,GDZIE URODZIŁ SIE LENIN
Koniec października. Wraz z 

(trzydziestoosobową grupą stu­
dentów, działaczy organizacji 
młodzieżowych i dziennikarzy ja- 
dę do Moskwy. Tam zaczyna się 
początek naszego „Leninowskiego 
szlaku’, jak umownie nazwaliśmy 
dwutygodniową wycieczkę do 
Kraju Rad. W Moskwie zwiedza-; 
my Kreml i składamy wieniec w’ 
Mauzoleum Lenina. W południe 
odlatujemy samolotem'do miasta, 
V7 którym urodził sie wódz Re­
wolucji Październikowej.

W Ułjanow7sku 17-stopniowy 
mróz. Z okien samochodu, któ­
rym przyjechała po nas grupa 
komsomolców, po raz pierwszy 
oglądamy miasto, znane nam do­
tychczas z lektury. Tu i ówdzie 
stare, parterowe lub piętrowe, 
dbmki drewniane. W większości’ 
nowoczesne domy, duże fabryki 
na przedmieściu, szerokie ulice 
i ogromne place. Współczesność 
przemieszała się tu z historią. 
Tylko krajobraz przeszło 300-ty- 
sięcznego Uljanowska jednaki:: 
duże, zadrzewione, otoczone sa- ■ 
darni wżgórze z przecinającą je’ 
szeroko chmurną Wołgą i mniej-i 
szą rzeką — Swijagą. Rozległy,! 
nadwołżański kraj, gdzie Lenin !H 
spędził swe dzieciństwo i mło-i 
dość. ' fi,,!

Następnego dnia rankiem idzie­
my na spacer po mieście. Grupa 
komsomolców znająca na pamięć 
jego historię pomaga nam w od­
tworzeniu obrazu Uljanowska 
sprzed stu lat. Jak wyglądał 
wówczas?

STARY SYMBIRSK

Przez wiele wieków ten nad­
wołżański gród nazywał się: Sta­
ry Symbirsk. Dopiero w 1924 ro­
ku przemianowano go na Ulja- 
nowsk. Miasto zbudowano w 
XVII wieku na rozkaz cara 
Aleksieja z dynastii Romanowych. 
Dawna nazwa miasta wywodzi 
się od imienia kniazia Symbira, 
który rządził osiedlem Bułga­
rów, zamieszkałych w pobliżu 
nowo budującego się grodu.

Rodzina Uljanowych przeniosła 
się z Niżnego Nowgorodu do 
Symbirska późną jesienią 1869 ro­
ku. Wynajęto skromne mieszkanie 
w bocznym skrzydle domu Przy- 
byłowskiego przy ulicy Strzelec­
kiej. W kwietniu 1870 roku Ma­
ria Uljanowa urodziła trzecie z 
kolei dziecko — Wołodię...

W Symbirsku życie wlokło się 
dość ospale, choć był oh centrum, 
dużego rejonu nadwolżańskiego.

Samo miasto , było w latach 
osiemdziesiątych XIX wieku je- 
denastokrótnie mniejsze niż obec­
nie, liczyło około 30 tysięcy miesz­
kańców, wśród których zdecydo­
wany prym wiedli popi i urzęd­
nicy. W całym rejonie było pra­
wie 1400 popów — z tego więk­
szość w stolicy guberni. Maleńkie 
zakłady, tzw.' manufaktury, za­
trudniały nie więcej niż 500 ro- 
b.otników. Kilka szkół początko­
wych, dwa gimnazja — męskiej 
i żeńskie, Klub Szlachecki, 29 
cerkwi, rozmokłe, wyboiste drogi 
— oto obraz ówczesnej stolicy 
Powołża. Niewielka garstka świa­

tłych, postępowych ludzi była 
dość wyizolowana, a po przyjeź- 
dzie rodziny Uljanowych do Sym­
birska. zbierała się często w ich 
domu, prowadząc nie kończące 
się dysputy o postępowej twór­
czości Czernyszewskiego, Dobro- 
lubowa, Niekrasowa i innych.

Ojciec Lenina, wieloletni na­
uczyciel matematyki w Niżnymi 
Nowgorodzie, został w Symbirsku 
inspektorem szkolnym.

Po kilku latach powiększyła się 
rodzina Uljanowych i trzeba było 
pomyśleć o nowym locum. Ku­
piono więc niewielki piętrowy do- 
mek z ogrodem, przy ulicy Mo­
skiewskiej (obecnie ulica Lenina). 
Dziś mieści się w nim muzeum. 
Tu. w niewielkiej izbie na pię­
terku. mieszkał miody Wolodia. 
Tu uczył się czytać, tu przygoto­
wywał się do egzaminów matu­
ralnych. Często siadywał w ocie­
nionej drzewami altance na skra­
ju niewielkiego ogrodu, zawsze 
„obłożony” książkami, pilny czy­
telnik ojcowskich lektur, wzoro­
wy uczeń — jak wspomina w za­
piskach jego siostra Anna.

Ale jest i inny obraz Wołodii. 
■Dowiadujemy się, że. był on ta­
kim samym chłopcem, jak tysią­
ce chłopców na całym, świecie. 
Lubił hałaśliwe zabawy, często 
wybierał się ze starszym bratem 
Saszą na sanki i łyżwy. Mały Wo­
lodia był też współredaktorem 
i pilnym czytelnikiem rodzinnego 
tygodnika dziecięcego „Subbot- 
nik”, założonego ku radości dzie­
ci przez rodziców. Oni zresztą 
byli ich pierwszymi nauczycie­
lami.

Kiedy Wołodia po raz pierw­
szy przestąpił progi jedynego w 
Symbirsku męskiego gimnazjum, 
nie ukończył jeszcze dziesięciu 
lat. Był najmłodszy w klasie, ale 
też najbardziej oczytany i naj­
zdolniejszy . Już po pierwszym ro­
ku nauki otrzymał dyplom i na­
grodę książkową. Nauczyciel lite­
ratury rosyjskiej zachwycał się 
jego wypracowaniami. Ale gim­
nazjum nie wywarło poważniej­
szego wpływu na. rotewój intelek­
tualny chłopca. Materiał wy­
kładano w sposób werbalny 
i abstrakcyjny, program nie obej­
mował nauk przyrodniczych, hi­
storia sławiła mądrość i potęgę 
carów.

Tymczasem w Rosji od dłuż­
szego czasu działy się rzeczy nie­
zwykłe. Mały Wołodia chciwie 
słuchał opowieści o dekabrystach, 
Pugaczowie. wiezionym przez 
Symbirsk w drewnianej klatce na 
miejsce strasznej egzekucji, o za­
machu na cara Aleksandra II, o 
terrorystycznych rządach cara 
Aleksandra III. Ten rodzaj edu­
kacji, poparty lekturą demokra­
tycznych pisarzy, a nieco później 
■— dziełami Marksa i Engelsa, 
bardziej przemawiał do wyobraź­
ni gimnazjalisty.

Wołodia chętnie pomagał słab­
szym kolegom w nauce. Mniej 
chętnie natomiast zwierzał się ze 
swych wątpliwości dotyczących 
carskiej władzy, a także sympa­
tii do znanych mu z opowiadań 
rewolucjonistów oraz do robotni­
ków 1 burłaków symbirskich, z 
którymi llibił się spotykać. Ujaw­

nienie takich sympatii groziło po 
prostu „wylaniem” ze szkoły, sły­
nącej z wiernopoddańczego sto­
sunku do cara i władzy. Nic 
dziwnego, że Wołodia miał wśród 
grona pedagogów opinię sumien­
nego, bardzo zdolnego, lecz skry­
tego ucznia. Kiedy władze uni­
wersyteckie w Kazaniu zażądały 
od dyrektora gimnazjum opinii o 
Włodzimierzu Iljiczu. ten napi­
sał. że uczeń był skryty, ale... „nie 
było nigdy wypadku, w którym 
Uljanow słow7em lub czynem, za­
służyłby na niepochlebną o sobie 
opinię”.

Korespondencja własna 
Z ZSRR

Nie ma już dyrektora, nie ma 
nauczycieli Wołodii, ale budynek 
gimnazjalny stoi do dziś. Mieści 
się tu dziesięciolatka, w której 
uczy się przeszło 800 dzieci i mło­
dzieży. Komsomolec pokazuje nam 
klasę, w której uczył się Lenin. 
Rząd niskich ławek, tablica, pul­
pit dla nauczycieli. Jak w każ­
dej szkole. W ostatniej ławce, tuż 
pod oknem, siedział Wołodia. Po­
została dziś tabliczka z datą: 
„1885—1886'.’, Obok — duża sala 
z naturalnej wielkości portretem 
Lenina-gimnazjalisty. Tu Wołodia 
zdawał egzaminy maturalne. Tu 
■wręczono mu świadectwo dojrza­
łości i złoty medal' za najlepsze 
wyniki w nauce. W gablotce, pod 
szkłem — świadectwo maturalne.

Trzy sale w dawnym gimna­
zjum symbiskim przeznaczono na 
szkolne muzeum. Znajduje się tu 
również fotografia domu, w któ­
rym przez pewien czas mieszkał 
Włodzimierz Lenin w Krakowie. 
W pozostałych salach uczy się 
dziś młodzież, a różni się ona 
tym od innych uczniów, że otrzy­
muje same czwórki i piątki.

Wróćmy jednak do’ tamtych, daw­
nych lat. Końcowy okres pobytu w 
gimnazjum był dla młodego Wołodii 
szczególnie ciężki. W 1886 roku umie­
ra ojciec. Tuż przed egzaminami ma­
turalnymi policja aresztuje siostrę 
Annę i ukochanego brata, towarzy­
sza zabaw dziecięcych — Saszę. Wo­
łodia jest wyraźnie zaskoczony wia­
domością, że brat należał do grupy 
zamachowców na cara. Kiedy Wołodia 
patrzył na brata, studenta Wydziału 
Przyrodniczego, nigdy nie przyszło mu 
do głowy, że siedzi przed nim czło­
wiek o rozległej wiedzy politycznej, 
zacięty wróg caratu, gorący wyznaw­
ca idei „narodowolców”. Wołodia 
dumny był z niego. Ale jednocześnie 
powtarzał: „Nie tędy droga. My pój­
dziemy inną drogą”.

POŻEGNANIE 
Z SYMBIRSKIEM

Na wieść o aresztowaniu Anny 
i Sasży Uljanowych. o przygoto­
wywanym przez nich zamachu na 
„Najjaśniejszego pana”, w Sym­
birsku zawrzało. Zaczęto wściekle 
atakować rodzinę Uljanowych. 
Jak na żer rzticiły się na Marię 
Uljanową symbirskie dewotki, 
.wspierane przez armię popów. 
! Znajomi, a nawet ludzie mieniący 

się przyjaciółmi, zaczęli omijać 
„podejrzany” dom. Maria Uljano­
wa daremnie szukała kogoś, kto 
by jej towarzyszył do stacji kole­
jowej. Wybierała się do Pe­
tersburga, by błagać o łaskę dla

■ uwięzionych dzieci. Zrozpaczona, 
osamotniona pisze list do cara: 
„Błagam, oszczędźcie moje dzie­
ci! Nie mam siły, aby znieść to 
nieszczęście i nie ma na świecie 
nieszczęścia tak ciężkiego i tak 
strasznego jak moje. Zwróćcie mi 
moje dzieci”.

Car łaskawie zgodził się na wi­
dzenie matki z dziećmi, bo nie 
było przecież mowy o uwolnieniu 
ich. Sasza, plącząc, obejmował 
matczyne . nogi i prosił o zrozu­
mienie. Tłumaczył, że najważniej­
sze są obowiązki wobec"ojczyzny. 
Po zakończeniu procesu, kiedy 
Maria Uljanowa wróciła do do­
mu, zwykła była mawiać tym, 
którzy jej dokuczali, że jęst dum­
na ze swoich dzieci i w jej oczach 
są one bohaterami.

W atmosferze plotek i niena­
wiści trudno było żyć dalej ro­
dzinie Uljanowych w Symbirsku. 
Matka po naradzie z Wołodią, 
sprzedała dom, meble, ogród 
i wyjechała do Kazania. Tu Wo­
łodia rozpoczął studia na Wydzia­
le Prawa. Otrzymał legitymację 
studencką numer 197. I tak roz­
począł się w jego życiu następny 
rozdział, przypieczętowany po kil­
ku miesiącach aresztowaniem 
i zsyłką.

ULJANOWSK DZIŚ I JUTRO

Po rodzinie Uljanowych -pozo­
stały wspomnienia. Nie ma już 
domku, w którym urodził się Le­
nin. Został natomiast drugi dom 
z ogrodem i altanką. Oglądamy 
pokoik matki, z biblioteczką peł­
ną książek, szerokim stołem, sta­
romodnymi krzesłami i lampą 
raftową. Na stole koszyczek do 
robót ręcznych, otwarta książka, 
podarki wykonane przez dzieci... 
Tacka do chleba, szkatułka. Ga­
binet ojca. Duże biurko, biblio­
teka, prZybory do pisania, zega­
rek i szuba. Tu dzieci przycho­
dziły, by opowiedzieć o swoich 
szkolnych radościach i kłopotach, 
tr ojciec często bawił się z nimi, 
sprawdzał zeszyty, opowiadał o 
swe j pracy. W jadalni przy du­
żym stole, pod wiszącą naftową 
lampą, Wołodia grywał z ojcem 
w szachy. Na pięterku — skrom­
nie umeblowany pokój najmłod­
szych dzieci i pokoik niani, z 
wielką na ludowo malowaną 
skrzynią. W , ogrodzie, wokół 
altanki, leżą zmarzłe, pożółkłe 
liście. Cicho tu i spokojnie... 
Zwiedzający --starają się mówić 
szeptem, by nie zmącić tej ciszy.

A nieco dalej — nowoczesne 
centrum Uljanowska. Rozległe 
place, parki, magazyny handlowe, 
nowoczesne szkoły, uczelnie. Co 
krok spotykamy grupy robotni­
ków, młodzieży, milicjantów, po­
rządkujących ulice. W muzeum 
oglądamy makietę nowoczesnych 
budowli zajmujących centralny 
punkt miasta. Przed dwoma Taty 
przystąpiono do ich budowy. Ze 
zdziwieniem oglądamy ten impo­
nujący „memorialnyj centr” — 
jak mówią Rosjanie. Nie.bardzo 
mieści nam się w głowie, że w * 

ciągu dwóch lat zdołano zbudo­
wać tak dużo nowoczesnych 
obiektów. Obecnie trwają prace 
wykończeniowe. W centrum mieś­
cić się będzie między innymi 
22-piętrowy hotel „Winiet”, no­
woczesny Instytut Pedagogiczny 
im. liii Nikolajewicza, Dom Spor­
tu. filia Muzeum Lenina, dwie 
nowoczesne sale kinowe i sala 
k nferencyjną, koncertowa, dom 
szkolenia partyjnego. W ogrom­
nym hallu stanie sześciometro­
wy pomnik Lenina z białego mar­
muru. Na dziedzińcu, otoczonym 
kompleksem budynków wygląda­
jących z daleka jak ogromne pu­
dła na wysokich kolumnach, bu­
duje się, a właściwie rekon­
struuje, domek, w którym uro­
dził się Lenin.

Budowa „memorialnego cen­
tra” zostanie ukończona W marcu 
przyszłego ' rokit. Przy budowie 
centrum spotkać można również 
komsomolców i pionierów z Ulja­
nowska. Przed dwoma laty ogło­
szono tu tzw. Zaciąg Komsomol- 
ski. Akcja objęła nie tylko mło­
dzież miasta i guberni, lecz rów­
nież wielu innych miast odległvch 
nawet republik. Z pomocą po­
spieszyli także budowniczowie z 
Kazania, Leningradu i Moskwy. 
Przyjechali tu żołnierze z dale­
kich garnizonów.

Niegdyś drewniane, zaniedbane 
miasto, przekształca się w szyb­
kim tempie w nowoczesną sto­
licę Powołża. Tylko złociste lub 
zielone kopuły cerkiewek, rozrzu­
cone na peryferiach, a tu i ówdzie 
również w centrum, chylące się 
ku ziemi domki, a także pamiątki 
zebrane w muzeach przypomina­
ją wiek XIX. Grząskie drogi, któ­
rymi jeździł do swoich szkół i 
nauczycieli ojciec Włodzimierza, 
Ilia Nikołajewicz, zamieniono na 
nowoczesne, szerokie arterie ko­
munikacyjne. W Uljanowsku o- 
twarto politechnikę, Instytut Rol­
niczy i Instytut Pedagogiczny. Kil­
kadziesiąt tysięcy dzieci i młodzie­
ży uczy się dziś w 60 szkołach 
dziesięcioletnich i w 11 średnich 
szkołach technicznych. Zbudowa­
no Filharmonię, 10 kin, otwarto 
Pałac Książki z pięknym zbiorem 
starych druków w dawnym Klu­
bie Szlacheckim, zbudowano wiel­
kie zakłady lamp radiowych, sil­
ników i części do maszyn.

Mieszkańcy Uljanowgka dumni 
są ze swego miasta, w którym 
historia splata się nierozerwalnie 
z dniem dzisiejszym. Ukochał to 
miasto Włodzimierz Lenin. Kiedy 
je opuścił, często wracał doń w 
myślach: do Wołgi, po której pły­
wał z przyjaciółmi, do domku 
i ogrodu z altanką, do nadwoł- 
źańskich sadów, do piasków Świ- 
jagi i ośnieżonych zimą pagór­
ków, do wieczornic urządzanych 
w żeńskim gimnazjum, do roz­
mów z przyjaciółmi. Powtarzał, 
że najlepiej zna Kraj Nadwołżań­
ski. Tam zaczął się jego wielki 
rewolucyjny szlak. Tam rozpo­
czął swoją edukację polityczną. 
Ten wielki szlak wiedzie przez 
Kazań. Kokuszkino, Kujbyszew, 
Leningrad. Moskwę. Poronin. Ge­
newę i wiele innych miast. Zwie­
dziliśmy zaledwie część tej dale­
kiej drogi.

MONIKA CHĄDZYŃSKA
Na zdjęciuoponinik Lenina 
w Ujanowsku.


